


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU „ASA"
MU NAJPIĘKNIEJ ZASTAWIONY STÓŁ WIELKANOCNY.,

Zamieszczamy poniżej sześć zdjęć stołów wielkanocnych, które zostały wyróżnione przez jury „konkursu 
Asa na najpiękniej zastawiony stół wielkanocny". Wszystkie one otrzym ały w nagrodę bezpłatną, kwartalną  
prenumeratę Magazynu „As”, która rozpocznie się z dniem, wybranym przez poszczególnych laureatów. W  tym  
celu Redakcja „Asa” prosi o odpow iednie zawiadom ienie.

Ś w ięcone  pp. Pachlów  z K rako w a  (nr. 16 „A sa"). R odzinne św ięcone na wsi w K o łaczko w ie  (nr. 21 „ A s a " ).

S tó ł w ie lka n o c n y  p. A lw in o w e j z S zu b in a  (nr. 16 „A sa"). Ś w ięco n e  K O P-u; Z ach a c ie -L id a  (nr. 18 „A sa").

S tó ł w ie lkan o cn y  p. H o laso w e j z K a ło w ie  (nr. 17 „A sa"). Ś w ięcon e  u em e ry tó w  w  K rak o w ie  (nr. 2 2  „A sa").
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CENA NUMERU GROSZY
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Numer 24 Niedziela 13 czerwca 193? Rok III

A S Y  NUMER1I 2 4 -G O :
M U Z E U M  W O J N Y  W  P A R Y Ż U . 
Je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  a t r a k c y j 
d la  tu r y s tó w , z w ie d z a ją c y c h  
P a ry ż , je s t M u ze u m  W o jn y ,  s ta ­
n o w ią c e  w ie rn y  p rz e g lą d  w o j ­
s k o w y c h  p a m ią te k  F r a n c j i .

S ir. 1— 5.
♦ ♦

„P S IA  R E W .T A " W E  L W O W IE .  

C ie k a w a  im p re z a , k tó ra  o d b y ła  
s ię  na P la c u  T a rg ó w  W s c h o d ­
n ic h  i k tó r e j  to w a rz y s z y ło  w ie l ­
k ie  z a in te re s o w a n ie  ze s tro n y  
to w a rz y s tw a  lw o w s k ie g o .

S ir .  6.
♦ ♦

N A R O D Z IN Y  Z A P A Ł K I.  
D z ie je  w y n a la z k u , k tó r y  s tw o ­
r z y ł  w ie lk ą  g a lą ż  p rz e m y s łu , 
p rze c h o d z ą c ą  od  tw ó r c y  K a m - 
m e re ra  do  „ k r ó la  z a p a łe k "  Iv a ra  
K re u g e ra  lic z n e  c ie k a w e  fa z y  
ro z w o jo w e . S ir .  11— 12.

♦ ♦

„ T E A T R "  IW O  G A L L A .
N a d ro d z e  n o w y c h  in s c ę n iz a c y j 
i  s tw o rz e n ia  te a tru  p rz y s z ło ś c i.

S tr .' 14— 15.
♦ ♦

O R D O N K A  A L A  M IN U T Ę . 
M im ik a  i ge s ty  s ły n n e j p o ls k ie j 
d ise u se ‘y , p o d p a trz o n e  p rze z  
a m a to ra - fo to g ra fa  z w id o w n i.

S ir .  16— 17.
♦ ♦

P R Z Y R O D A  D A L E K IE J  
P Ó Ł N O C Y . 

G re n la n d ja ,  u ch o d zą ca  o g ó ln ie  
za k r a j ,  n ie  p o s ia d a ją c y  b o ­
g a c tw  n a tu ra ln y c h ,  z a w ie ra  w  
sw e m  w n ę trz u  d u ż o  m in e ra łó w ,  
m a ją c y c h  n ie p o ś le d n ie  zna cze ­
n ie  h a n d lo w e . S ir .  18— 19.

♦ ♦
P rz e b ó j m u z y c z n y  „ A s a " :

'G D Y  N A D  B A Ł T Y K IE M  NOC 
Z A P A D A ...

T a n g o  A le k s a n d ra  P io t ro w s k ie ­
go. s ło w a  K . L u b ie n ie c k ie g o .

S tr. 22.
♦ ♦

A R T U R  G R O T T G E R . 
W s p o m n ie n ia  K . G iż y c k ie j,  
u k r y w a ją c e j s ię  p o d  p s e u d o n i­
m e m  F. M . A re n , k tó r a  o d e g ra ­
ła  w ie lk ą  ro lę  w  ż y c iu  w ie lk ie ­
go  a r ty s ty .  S ir . 23— 24.

♦ ♦
N o w e le . —  K o n k u rs  w ie lk a n o c ­
n y  „A s a " .  —  K o s m e ty k a  i g im ­
n a s ty k a  d o m o w a . —  M o d a  k o ­
b ieca . —  D z ia ł g o s p o d a rs tw a  
d o m o w e g o . —  l l u n io r  i  r o z r y w ­
k i u m y s ło w e . -— N ow e  k s ią ż ­
k i.  Na scen ie . P ro g ra m  ra - 

i l jo w y .

F o t  K e y s to n e  — B e r lin

Zrzekłszy  się korony an g ie lsk ie j z p ow odu  za m ie rzo n e g o  m ałżeństw a z  p. W a lly  Sim pson, były  
król E d w ard  VIII, noszący o b e c n ie  ty tu ł „D u ke  o f W in d so r", stał się n ie  ty lko  d la  A n g lji, a le  
i d la  c a łeg o  św iata  w dzięczn ym  tem atem  za in te reso w ań . Po licznych p ertra k ta c ja c h  w  zw iązku  
z sw em i m atrym on ja ln em i p lan am i, o trzym a ł on od sw ego b ra ta  J e rze g o  VI d la  p rzyszłe j żony  
ty tu ł księżnej, oczyw iście  b ez  k w a lif ik a c ji ja k o  „k ró lew sk ie j w ysokości". D n ia  3 czerw ca  o d b y ł 
się na zam ku C an d e  ko ło  Tours w e  Francji, (na leżącym  do  p rzy ja c ie la  księcia, mr. Rogers) je g o  
ś lub  p rzed  u rzędn ik iem  stanu cyw iln ego , burm istrzem  m iasta  Tours o ra z  p rzed  pastorem  a n g li­

kańskim . N a  naszem  zd jęc iu  w idzim y m łodą p a rę  w  jednym  z salonów  zam ku.
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Na je fe k to w n ie js z e m i p r z e d s ta w ic ie la m i h i- 
s to r j i  ka żd e g o  n a ro d u  są n ie m a l zaw sze 
p a m ią tk i  w o je n , p ro w a d z o n y c h  p rzez  ten  
k r a j .  G d z ie k o lw ie k  p o je d z ie m y , w szę d z ie  s p o t­
k a m y  s ię  z p o z o s ta ło ś c ia m i ró ż n y c h  e p o p e i h i ­
s to ry c z n y c h  w  p o s ta c i s ta ry c h  a rm a t,  c h o rą g ­

w i,  m u n d u ró w  i ró ż n y c h  częśc i e k w ip u n k u  
a r m j i .  M o żn a  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć , że p rz e c ię t­
n y  c z ło w ie k  o r je n tu jc  s ię  w  h is to r j i  o b ra z o ­
w o , to  je s t łą c z y  p o ję c ie  o  p e w n e j epoce 
z z e w n ę trz n e m i o b ja w a m i je j  w  z a k re s ie  w o j ­
s k o w o ś c i. J a kże ż  c h a ra k te ry s ty c z n e  są np. 
d la  w o jn y  3 0 - le tn ie j o lb r z y m ie  s z w e d z k ie  k a ­
p e lu sze , w y s o k ie  b u ty , p o s z e rz a ją c e  się ku  
g ó rz e  i c ie n k ie  ra p ie ry ,  n o szone  w  c a łe j ś ro d ­
k o w e j E u ro p ie .  A k tó ż  na w s p o m n ie n ie  epo-

Grób Napoleona I. w Pałacu Inwalidów w Paryżu.

pe i n a p o le o ń s k ie j w  P o lsce  n ie  łą c z y  je j  
z o b ra z e m  p o ls k ie g o  u ła n a  z o lb r z y m ie m  
c z a k ie m ! N ie m n ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  
W ie lk ie j  A r m j i  N a p o le o n a  I  są b ro d a c i sap e­
rz y  w  o lb r z y m ic h  fu t r z a n y c h  cza p a ch , lu b  też 
d ra g o n i w  lś n ią c y c h  k a s k a c h .

A le  p rz y z n a ć  też trz e b a , że u b ie g łe  w ie k i,  
zw ła szcza  w  z a k re s ie  w o js k o w o ś c i b y ły  j a k ­
b y  s tw o rz o n e  d la  m a la rz a , lu b  c z ło w ie k a  l u ­
b u ją c e g o  s ię  w  ż y w y c h  b a rw a c h . P rz e c ie ż  n ie  
is tn ia ło  w te d y  p o ję c ie  „ fe ld g r a u " ,  a n i też 
„ k h a k i1 i  im  b a rd z ie j k o lo ro w e  b y ły  m u n d u ­
ry ,  te m b a rd z ie j m ia ły  s tra s z y ć  n ie p rz y ­
ja c ie la .  Ł a d n ie b y  w y g lą d a ła  w o jn a  w  d z i ­
s ie js z y c h  w a ru n k a c h  te c h n ik i w o jo w a n ia  
z ta k ie m i m u n d u r a m i!  W  p rz e c ią g u  ch yb a  
24 g o d z in  n ie  z o s ta łb y  a n i je d e n  ż o łn ie rz  na 
p o lu  w a lk i ,  g d y ż  tru d n o  o le p s z y  ce l d la  k u l i .  
W s p o m in a ją c  te d a w n e  czasy , n a s u w a  s ię  
a u to m a ty c z n ie  w s p o m n ie n ie  o w z g ó rk u , 
z k tó re g o  w ó d z  k ie ro w a ł b itw ą .  Na ta k im  
p u n k c ie  o b s e rw a c y jn y m  w id z im y  na o b ra ­
za ch  zaw sze  N a p o le o n a  I. c zy  K a ro la  G u s la -
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k ą  k a r tą  sz tab u  g e n e ra ln e g o  w  o to c z e n iu  lic z  
n y c h  a p a r tó w  te le fo n ic z n y c h .

M im o to  je d n a k , a m o że  w ła ś n ie  d la te g o , 
p ię k n e  m u n d u ry  p rz e s z ło ś c i p o z o s ta ły  d ro g ie  
k a ż d e m u  n a ro d o w i.  P o z o s ta ły  z łą czo n e  ra z  
na  zaw sze  z e p iz o d a m i, z n a n e m i n a m  b a r ­
d z ie j z o b ra z ó w , ja k  z o p is ó w . W s z ę d z ie  też 
p o w s ta ły  lic z n e  m uzea  w o js k o w e , u k a z u ją c e  
n a m  w  g a b lo tk a c h , za szybą , g e n e ra ls k ie  s z l i ­
f y ,  s p ło w ia łe  k a p e lu s z e  „s to s o w a n e " ,  lu b  b e r- 
m y c e  i c za ka . N ie m a  p a ń s tw a , w  k tó re m b y  
ta k ie g o  m u z e u m  b r a k ło :  Z a czą w szy  od  w a r ­
sza w s k ie g o  m u z e u m  w o js k o w e g o , p o p rz e z  
b e r l iń s k i  „Z e u g h a u s "  aż d o  p a ry s k ie g o  P a ła ­
cu  In w a lid ó w ,  w szę d z ie  z a s ta n ie m y  z a k rz e p ­
łą  k re w , p rz e la n ą  na p o la c h  b ite w , c z e rw io ­

w a , W a lle n s te in a , czy  też lta -  
de tzky^ego . A le  w ła ś c iw ie  czasy 
ty c h  e fe k to w n y c h  m u n d u ró w  
n ie  są z n o w u  ta k  b a rd z o  o d le ­
g łe , b o  p a m ię ta jm y  o tem , że 
w o jn ę  w  1871 r .  o d b y ły  w o js k a  
w  b a rw n y c h , p ię k n y c h , a le  ja k ­
że n ie p ra k ty c z n y c h  m u n d u ra c h . 
P rz e c ie ż  n a w e t w  r .  1911 z a ró w ­
no  w o js k a  a u s tr ja c k ie ,  r o s y j­
sk ie , ja k  i f ra n c u s k ie  w y s z ły  
w  p o le  w  s w o ic h  k o lo ro w y c h  
m u n d u ra c h ,,  s ta ją c  s ię  ś w ie t­
n y m  ce le m  d la  n ie p rz y ja c ie la  
i d o p ie ro  p o  p e w n y m  czas ie  
w szę d z ie  z a p a n o w a ła  n o w a , sza­
ra , w o je n n a  b a rw a .

I  ta k  p o w o li w o jn a  i w s z y s tk o  co z n ią  s ię 
łą c z y , t ra c i na  „ m a la r s k o ś c i"  i a t r a k c y jn o ś c i,  
s ta ją c  s ię  sza rą  p a r t ją  sza ch ó w , ro z g ry w a ­
n ą  za p o m o c ą  c o ra z  b a rd z ie j n is z c z y c ie ls k ic h  
ś ro d k ó w , p rz y c z e m  w o d z o w ie  n ie  p rz e b y w a ­
ją  ju ż ,  s iedzą c  na  ra s o w y c h  a ra b s k ic h  r u ­
m a k a c h  na w z g ó rz u , a le  ś lęczą nad  w i r l -

jedna z taksówek, któremi przewieziono nad Mar­
ne wojska francuskie. (Muzeum Armji.)

Powyżej: Fronton Pałacu Inwalidów.

Poniżej: Gwardzista angielski. sprawu]qcy warte 
przed pałacem Buckingham w Londynie-



N a  l e w o :  Ż o ł ­
n i e r z  2 p u ł k u  h u ­
z a r ó w  z c z a s ó w  
N a p o l e o n a  I II

P o w y ż e j :  S z t a n d a r y  r ó ż n y c h  c z o b ó w  i r ó ż n y c h  
a r m i i  w  j e d n e i  z s a l  P a ł a c u  I n w a l i d ó w .

N a  p r a w o :  Podoficer 8 p u łku  ka rab in ie rów  
z czasów pierwszego cesarstwa.

m uzeum  W ie lk ie j A rm ji.  Czasy Napoleona, 
to  w  sztuce z w ro t ku  czystem u k la sycyzm o w i, 
pod  w p ły w e m  zna le z isk  i w y k o p a lis k  w  H e r 
k u la n u m . O r ły , w a w rzyn , to p ó r l ik to rs k i,  p o ­
cho dn ia , p ro s ty  m iecz, ja k g d y b y  w ted y  zna­
la z ły  godnych  d la  k o tu rn u  następców .

Na lewo: Chorąży 
6 pułku piechoty linio­
wej z czasów pierw­

szego cesarstwa.

Zw yc ięs tw a  i pod 
bo je  N apo leona, b y ­
ły  na m ia rę  rz y m ­
ską. Z a k lę le  w  pa 
ło s ie  na p tó tn a c li 
ob razów  m a la rzy : 
D  a v i d a, ba rona  

Gros, H o ra c jusza  
V e rn e t‘a D e la c ro il,  
M e is s o in ic r ‘a, De- 
la i l le ‘a, W iereszcza- 
g ina , K ossaka p o ­
zostaną m n ie j lu b  

w ięce j a u te n tyczn ym  obrazem  bo ha te rsk iego  
okresu.

S trzępy m u n d u ró w  w y p ło w ia ła  w stążeczka 
L e g ji H o n o ro w e j w zrusza jące  sz tychy  n a j 
w ie rn ie jszego  M a rsza łka  ginącego w n u rta ch  
E ls te ry , p rzechow ane po dom ach, będą b la k - 
nąć i niszczeć, ale w spom n ien ie  w ie lk ic h  cza­
sów n ie  p rzem in ie .

M u n d u ry  W ie lk ie j A rm ji  będą w zo re m  dla 
p ó źn ie jszych  fo rm a c y j ro z m a ity c h  b ro n i 
w szys tk ich  a rm ij.  K ira s je rz y , szw o leże row ie , 
n ia n i, la n s je rzy , d ragon i, h u za rzy , w o ltyże - 
rzy , e k le re rzy , s trze lcy  ko n n i, m a m e lucy , gre- 
n a d je rz y , , f iz y lje rz y ,  leg jc  a u k s y lja rn e , p ie ­
cho ta  lin jo w a  i g w a rd je , będą m ia ły  naśla 
do w có w  we w szys tk ich  w o jska ch  św ia ta .

W  Że rom sk iego „P o p io ła c h "  s ta ry  w a ch ­
m is trz  G a jkoś n a m a w ia ł K rzysz to fa  Cedrę-. 
„P a n iczu , p ó jd źw a  w  la n s je ry l"  i roz tacza ł 
p rzed oczym a panicza ob razy  życ ia , ś w ie t­
ności, b lasku  m u n d u ru  la n s je ró w . A  ju ż  szczy­
tem  w o jskow e go  fasonu b y t p u łk  szw oleże­
ró w  K ra s iń sk ie g o , L e  P re m ie r rćg im e n t de 
Cheveaux-Legers de la G ardę, p rzyboczny  Ce­
sarza. Sam N apo leon c h o d z ił sta le w  m u n ­
du rze  s trze lców  kon nych .

Jego ś w ie tn i ge nera łow ie  k a w a le r ji,  k ró l 
N eapolu , M u ra t, czy ge nera ł Lassa lle  b y li  ele-

Dokończenie na słr. 8 -m ej.

n ie ją cq  się 
na m u n d u ­
rach , w szę­
dz ie  sp o tka ­
m y szable, 
k tó re  w  zg ie l 
ku  b ite w n ym  

po zb a w ia ły  
n ie p rz y ja c ie ­

la życ ia , a 
dziś, s p o k o j­
ne i c iche, eks 
ponat m uze­
a ln y  jedyn ie , 
budzą z a in ­

te resow an ie  
p rzy je zd n ych  
tu ry s tó w .

D z iw ne

Powyżsi: Przed 
Pałacem Inwalidów stoi długi 

szereg armat, należgcych do różnych epok.

ko lu m n a , na w zó r k o lu m n y  T ra ja n a  w  R zy­
m ie. K o lu m n a  N apo leona. Na po tężnym  co­
ko le  p o m n ik a , p łasko rzeźba. W  ka m ie n n y  
k s z ta łt zak lę te  o r ły  cesarskie, b ro ń , zna k i 
w o jenne , h e łm y, liś ć  dębu i w a w rzyn u , sznu­
ry , pasy, ład o w n ice , akse lban ty .

N aprzec iw , po d ru g ie j s tro n ie  Sekwany, 
lś n i g ro tem , bodącym  w  n iebo, k o p u ła  In w a ­
lid ó w . T am , obok g robow ca  N apo leona, sa r­
ko fa g u  z czerw onego, f in la n d z k ie g o  g ra n itu , 
z n a jd u je  się M uzeum  W o jn y . W ie lk ie  p o ­
d w ó rce  z szeregam i a rm a t, sk lep io ne  sale z 
R um am i zb ro ić , lasem  d z id  i w łó czn i, całe 
a rsena ły  b ro n i p a ln e j, n ic  b ra k n ie  h is to ry c z ­
n e j ta k s ó w k i p a ry s k ie j, je d n e j z tych , k tó re  
p rzew ożąc ż o łn ie rz y  w czasie d n i cudu nad 
M a rn ą , postrze lane  zosta ły  k u la m i, a d a le j 
p a m ią tk i,  fo to g ra fje .

N a jw sp a n ia lszy  jes l d z ia ł, gdzie  m ieśc i się

w raże n ie  ro b ią  te m uzea w o jsko w e ! T ru d n o  
się oprzeć sm ę tko w i, gdy np. og ląda się 
m uzeum  w  Chebie (E ger) w  C zechos łow ac ji, 
k tó re  pos iada c iekaw e p a m ią tk i po A lb re c h ­
cie  W a llcn s te in ie , k s ięc iu  F ry d la n d u . Są tam  
m u n d u ry  jego żo łn ie rzy , są h a la b a rd y , k o iły  
i bębny jego  g w a rd ji,  jest też pa rtyza n a , k tó  
rą  zosta ł ugodzony w serce. Jeże li ju ż  m ó­
w im y  o m u n d u ra ch , to  trzeba p rzypom n ieć , 
że u m u n d u ro w a n ie  w o jska  w  dz is ie jszem  
p o ję c iu  w eszło d o p ie ro  w  życ ie  w  X V I I  w ie ­
ku , p o p rze d n io  zaś u b ie ran o  ż o łn ie rzy  dosyć 
fa n ta z y jn ie , w ed le  m ożnośc i i osob is tych  upo 
dobań  kom enda n ta .

M iastem , 
w  k tó re m  na 
ka ż d y m  k r o ­
ku  sp o ty k a ­
m y  się z pa ­
m ią tk a m i wo 
je n  i w o jska , 
to  P a ryż .

Na p l a c u  
V end flm c  w  
P a ryżu  s t o i

Na lewo: 
Chorqży 1 puł­
ku huzarów 
austriackich z 
czasów bitwy 
pod Aspern.
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W sp an ia ły  „b ernardyn ", własność p. Kry- O w czarek  podhalański, własność p. Le- S eter angielski, własność p. M adeyskie j. 
styny Krajew skiej. w andow skiej.
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Co p e w ie n  czas o d b y w a ją  s ię  w  ró ż n y c h  
m ia s ta ch  naszego k r a ju  p o k a z y  p só w  ra ­
so w ych , k tó re  z je d n e j s tro n y  m a ją  na 
ceJu w y k a z a n ia , że i u  nas ten  d z ia ł h o d o w li 
z w ie rz ą t b y n a jm n ie j n ie  p o z o s ta je  w  ty le , je  

ś li c h o d z i o k o n k u re n c ję  z z a g ra n ic ą  —  z 
d r u g ie j  zaś d a ją  one o k a z ję  p a n io m  z m ie j ­
scow ego to w a rz y s tw a  do z a d e m o n s tro w a n ia  
na  a re n ie  p u b lic z n e j u m ie ję tn o ś c i i gustu  
w d o b o rz e  p rz e d s ta w ic ie li p s ie j rasy  i to a ­
le t, s to so w a n ych  do  lego  ro d z a ju  w y s tą p ie ń .

P rze d  k i lk u  d n ia m i u rz ą d z iło  tego ro dzą

Poniżej: A  oto dorodny cocker-spaniel, 
własność p. tepkow skie j.

d o  z rz u c e n ia  p a n i j je j  p u p ilo w i.  A  p ie s k i 
zn ó w  po b a rd z o  s ta ra n n y c h  zab ie gach  to a le ­
to w y c h , p rz e p ro w a d z o n y c h  w  d o m u , z ro z u ­
m ia ły ,  że n a d sze d ł d la  n ic h  w ie lk i  d z ień  
i stąd  ic h  n ie p o k ó j,  s p o tę g o w a n y  jeszcze 
n ie o c z e k iw a n e m  lic z n e m  to w a rz y s tw e m  in  
n ych  c z w o ro n o g ó w .

W  ty m  n a s tro ju  ju r y  ro z p o c z ę ło  p racę . 
C zęsto n a jw ię k s z y  u lu b ie n ie c  p ię k n e j p a n i 
o d c h o d z ił od s to l ik a  ju r y ,  w  je j  oczach p o ­
k rz y w d z o n y , gd yż  za m ia s t c z e rw o n e j w s tą ż ­
k i,  co zna cza ło , że jes t d o s k o n a ły , o trz y m y

Poniżej: W ytw o rn y  chart, własność p. Pasz- 
kudzkiej.

Para pięknych dogów , własność hr. Tysz- 
kiew iczow ej.

ju  p o k a z  T o w . O p ie k i nad  m ło d e m i k o b ie ta ­
m i we L w o w ie . Im p re z a , p o z o s ta ją c a  pod 
p ro te k to ra te m  p re z y d e n ta  m ia s ta  O s tro w ­
sk ie g o , c ie s z y ła  s ię  w ie lk ą  fre k w e n c ją  p u ­
b lic z n o ś c i, k tó ra  zach ęcona  p ię k n ą  po godą , 
n a p ły n ę ła  l ic z n ie  na P la c  T a rg ó w  W s c h o d ­
n ic h . Z a n im  g ro źn e  ju r y  za d e c y d o w a ło  o tern, 
k tó re  z c z w o ro n o ż n y c h  s tw o rz e ń  zo s ta n ie  
do p u szczo n e  d o  k o n k u rs u , p a n o w a ło  w ś ró d  
g ro n a  z a in te re s o w a n y s h  pań z ro z u m ia łe  zde ­
n e rw o w a n ie , p o p rz e d z o n e  l ic z n e m i d o m o w e - 
m i p rz y g o to w a n ia m i. P roszę  sob ie  ty lk o  w y o ­
b ra z ić  tro s k ę  o to , a b y  k o s t ju m  lu b  s u k n ia  
ja k n a j le p ie j  le ż a ły , żeby ca łość  b y ła  d o b ra n a  
do  b a rw y  psa, lu b  w y w o ły w a ła  in te re s u ją c y  
z n ią  k o n tra s t  i ażeby n ie ty lk o  c ie k a w y  w id z , 
ale też i n a jle p sza  p r z y ja c ió łk a  n ie  m ia ła  nic.



KĄCIK  F ILATELISTYCZNY

N I E M I R Ó W - Z D R Ó J
Zdrojowisko borowinowo - siarczane.

Program na lipiec 1937
Dwa razy dziennie koncert orkiestry zdro­
jowej o  codziennie dancing #  czwartki i n ie­
dziele  reuniony #  wtorki wycieczki autoka­
ram i #  środy i soboty im prezy teatra lne  #  
poniedziałki i piqtki koncert nocny na d ep ­
taku 0 stałe kino dźwiękowe #  bale na 
cel dobroczynny #  doroczne Zawody Hi- 

piczne, n iedzie la , 27 czerwca

w a ł z ie lo n ą  lu b  o z g ro z o ! n a w e t n ie b ie s k ą . 
Z d a rz a ło  się, że p ię k n a  p a n i t ro c h ę  s ię  dąsa 
ta  (a z ło ść  p ię k n o ś c i s z k o d z i) ,  a le  w k ró tc e  
o d z y s k iw a ła  d o b ry  h u m o r  w ś ró d  g ro n a  z n a ­
jo m y c h  i w  w e s o ły m  n a s tro ju  ro z b a w io n e j 
p u b lic z n o ś c i.  N a je fe k to w n ie js z y  p u n k t  p r o ­
g ra m u  s ta n o w iła  d e f i la d a  c z w o ro n o g ó w  w ra z  
z ic l i  w ła ś c ic ie lk a m i p rz e d  p u b lic z n o ś c ią , k t ó ­
ra d o p ie ro  te ra z  m o g ła  n a le ż y c ie  o c e n ić  c a ­
ło ść  p o k a z u , p o d z iw ia ć  tu a le ty  p a ń  i  z a le ty  
ic h  fa w o ry tó w .

W  p le b is c y c ie , u rz ą d z o n y m  p rze z  p u b l ic z ­
ność, n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  g ło s ó w  o t r z y m a ły  p ię ­
k n ie  p rę g o w a n e  d o g i b ro n z o w e  h r .  T y s z k ie -  
w ic z o w c j,  z d o b y w a ją c  d la  s w e j p a n i s re b rn ą  
p u d e rn ic z k ę .

P ró c z  n ic h  na  s p e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  z a ­
s łu ż y ły  w s p a n ia le , b ia łe  ja k  m le k o  o w c z a rk i 
p o d h a la ń s k ie , je d e n  w ła s n o ś ć  p a n i L e w a n ­
d o w s k ie j,  o p ro w a d z a n y  p rz e z  g ó ra la , a d ru g i 
w ła s n o ś ć  p a n i I r e n y  M o ra c z e w s k ie j.  B a rd z o  
p ię k n y  b y ł  b ia ły ,  c z a rn y m  z n a c z o n y , se le r 
a n g ie ls k i p a n i M a d e y s k ie j,  a w  n ic z e m  n ie  
u s tę p o w a ł m u  d r u g i p rz e d s ta w ic ie l te j ra s y , 
w ła s n o ś ć  d r  S a n d c ra .

O g ó ln ie  p o d o b a ła  s ię  e fe k to w n a  g ru p a  
c h a r tó w , z k tó r y c h  n a jp ię k n ie js z e  n a le ż a ły  
d o  p a n i T r ic z le ro w e j i d o  p a n i P a s z k u d z k ie j.

W ś ró d  s z k o c k ic h  te r ie ró w  o ry g in a ln o ś c ią  
o d z n a c z y ł s ię  p ię k n y  p ies  in ż . S o ch y  (d ru g a  
n a g ro d a  p le b is c y tu ) ,  n a s tę p n ie  p a n i T r ic z ­
le ro w e j i p a n i A rc to w s k io j,  ja k  ró w n ie ż  p sy  
p a n a  W ik to ra ,  a z p o m ię d z y  fo k s te r ie r ó w  
p ie s k i p a n i S o b o le w s k ie j i p a n i M a rs k ie j.  Z a ­
c h w y t  b u d z i ły  p e k iń c z y k i p a ła c o w e  p a n i 
Z b ro ż k o w e j,  k tó re  z o s ta ły  w n ie s io n e  w  pa- 
Ia n k in ie  p rze z  d w ó c h  „C h iń c z y k ó w " .

N ie  sp o só b  tu ta j  w y m ie n ić  w s z y s tk ic h  p ię k ­
n y c h  o k a z ó w  k e r r y  b lu e - te r ie ró w , s p a n ie li,  
b u ld o g ó w , ja m n ik ó w ,  g r y fo n ó w , p in c z e ró w , 
b e rn a rd y n ó w  i p s ó w  le g a w y c h , o ra z  n a z w is k  
u ro c z y c h  w ła ś c ic ie le k .

P o k a z  z a k o ń c z y ł s ię  w ie c z o re m  ro z d a n io m  
p ię k n y c l i  n a g ró d , p o z o s ta w ia ją c  w  p a m ię c i 
u c z e s tn ic z e k  n a p ra w d ę  m iłe  w s p o m n ie n ia .

Z.

O d  le w e j : D w a  n a jn o w s ze  zn a c zk i czech o s ło w ac­
k ie , w y d a n e  n a  cele  d o broczyn ne , o raz ju b ileu szo ­
w y  znaczek  du ński, w y d a n y  z o k a z ji 25-lec ia  rzą ­

d ó w  k ró la  K ry s tia n a  X .

Tysiące!
Dziesiątki tysięcy!

Setki tysięcy!
M i l i o n y !

wygrać można u

WOLANOWA
WARSZAWA, u l. Marszałkowska 154.

Konto P. K. O. 18814.
Z a m ó w ie n ia  za m ie js c o w e  z a ła tw ia  się o d w ro tn ie .

Zapow iedziana, oddawna ser ja  dóbroczynnyc'h 
znaczków czeskich u ka za ła  się w  rataju i słiale 
co ro k u  w  ty m  sam ym  miesiilącu będfeiitemy dlo- 
p la ca li do w a rtośc i n o m in a ln e j za ,50 ha ilerzy 
.')() h., za 1 K . 50 h. i za 2 K . jedną  ko ronę  „die- 
te m “  (dz iec iom ). Żleby to Chociaż ńmtn<e paósitwa 
za d o w o liły  się ta k  sk ro m n ym  haiialeziefm,, pob ie­
ra n y m  od zb ie raczy  i ob y  każde wydiawm ictwo 
u ka zyw a ło  s ię  w  na k ła d z ie  m liijom a egzem pla­
rz y  ! Diziiisiiiaj napew no n liew ic l u B e lgów  może 
poszczycić się kom p le tem  znaczków  swego 
pańist.wa (choćby ty lk o  z la t pow o jem nych), bo 
ilość s e ry j w ydan ych  ta m  na. iiaijii-lozmaiiitsze 
cele ro śn ie  p ra w ie  z m ies iąca  nia miiesliąc. Te­
raz znow u u k a z a ły  siię znaczk i z pojdlobiizaią 
ś. p. k ró lo w e j AśtrydJy, t rz y m a ją c e j w  rę ka  c li 
dziecko, a ser ja  ta  o b e jm u je  7 sz tuk , D o p ła ty  
z w y ją tk ie m  os ta tn iie j w a rto śc i 2,45+1,55 f r .  są 
na szczęście ty m  razem  n ie w ie lk ie .

Reprodu.kowane przez nas czeslkiile zn a czk i w y - 
komane są. ta k , ja k  i w  ub. ro iku ś ta ło iry tem  
i p re ze n tu ją  siię dość efelktowniie. B a irw y  noir- 
małme, t j .  dila 50 h . z ie lona , dli a 1 K . karraiitnio- 
w a i d la  2 K . n ieb ieska .

Na ju b ile u s z  25-4'eeia jw rnow anja k ró la  K r y -  
stja.na X  w  D a n ji niie z w ró d ił świaiU u w a g i 
wobec wydlarzenlia zinuozmile w iększe j w a g i, ja ­
kiem, je s t k o n f l ik t  h i sapa ń sk o-n ilemjjecklii. Zaifo 
f i la te liś c i pam liętać będą o tem , w idżąc  znaczek 
za 80 óre (n ieb ieskii) palzesdisitawliłający m o n a r­
chę jadącego konno przez u lice  K o p e n h a g i. N ie  
dioda jo  w p ra w d z ie  u ro k u  znaczkow i to , że za 
k ró le m  podąża 2 ro w e rzys tó w , a zbo ku  wliidiać 
jeszcze jednio „k .o ło “ , jeslf to jedmalk nliiezjm/iier- 
n:ie dharakte ry is łycz ine  dLa ow ego k r a ju ,  gdzie 
ro w e r je s t n a jp opu lam ie jisay im  śirodklieim ioiko- 
mocj'?.

F o r m a t  z n a c z k a  d u ń s M lc g o  2 3 X 3 1  m ;m ,  c z e ­
s k i c h  : 2 9 X 3 4  m ą  ( z e  z b i o r u  p .  W o j c i e c h o w ­
s k i e g o ) .

PłAS7(I7F A- moss-mek 12
■ f c l U I L U L L  p w ylotu  ul. G ro d zk ie j

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

W P . S T . B E . P O Z N A Ń : D z i ę k u j e m y  z a  w y ­
r a z y  u z n a n i a ,  n a  p y t a n i e  „ j a k  s i ę  s t a ć  k u p c e m -  
l ih l i a t e l i s t ą ,  t j .  m n ik e j  w i ę c e j  b u r t o w n l i l k i e m ,  i c z y  
s i ę  t o  o p ł a c a  ? “  n lie  m o ż e m y  je d U n ik  u d te l ie l ić  
o d p o w i e d z i .  W y c ie c i z k ę  n a  w y s t a w ę  fiittaiteR iSsty- 
c z n ą  w  P a r y ż u  o r g a n l i i z u j e  f i i r m a  Wfiltlkofwislkri, 
b l o k i  , ,P e x . i ;p “  u k a ż ą  ś i ę  w  w i e l k i m  n a k ł a d z i e ,  
a l e  m o g ą  j e  o t r z y m a ć  t y l k o  z w iiS e d Ż ą /ją c y  w y ­
s t a w ę ;  k u p c o m  w y z n a c z o n o  n a t u m l u i i l e  p e w i e n  
k o n t y n g e n t .  F k r m  n i e  p o l e c a m y .

W P . W . S Z N A P K A , C IE S Z Y N ;  B a r d iz o  d iziię- 

k i u j e m y ,  a l e  o t r z y m a l i ś m y  j u ż  w c z e ś n i e j .

dla ochrony cery i pięknego opalenia.

Krem Eukutol £  czyni skórę elastyczną, na­
daje jej jedwabistą miękkość i chroni od szko­
dliwych wpływów atmosferycznych. U żyw a­
nie Eukutolu £  — to podstawa racjonalnej 
pielęgnacji cery. — O lejek słoneczny Eukutol 
chroni przed oparzeniem słonccznem i szyb­
ko nadaje skórze piękny bronzowy kolor.

AS* 7



W i 0  Ę ł n k u M

WARUNKI KONKURSU
1) , Ułożyć w zwięzłej formie krótkie hasło propagandowe, albo krótkie zdanie lub wiersz rymowany

ujmujący najtrafniej zalety i wartość koniaku Stock-Medicinał i koniaku Stock-Extra. Przykład: ,,Koniak 
Stock -  to król koniaków1*.

2) Od 2-go maja do 31-go sierpnia b. r. zaopatrzone będą wszystkie butelki „Stock Koniak Medici- 
nal“ i „Koniak Stock Extra“ w kupon dołączony do prospektu, na szyjce butelki. Odpowiedzi muszą 
wpłynąć najpóźniej do 31-go sierpnia 1937 r.

3) Kupony należy dokładnie wypełnić tak, jak podano na ich odwrotnej stronie i przesłać pod adresem 
Ilustrowany Kuryer Codzienny (Dział Propagandy), Kraków, Wielopole 1. Każdy uczestnik kcnkursu 
ma prawo przesłać kilka odpowiedzi, każda odpowiedź musi być podana jednak na osobnym kuponie 
Nieważne są kupony bez wydrukowanego numeru.

4) W skład Sądu Konkursowego wchodzq delegaci wydawnictwa I. K. C. — Sąd Konkursowy zbada
odpowiedzi i przyzna nagrody, nie znając nazwisk poszczególnych uczestników konkursu. Nazwiska 
autorów odpowiedzi nagrodzonych ustali się dopiero na podstawie drugiej koperty oznaczonej 
literą B. Uczestnicy Konkursu podporządkują się decyzji Sądu Konkursowego, a w szczególności 
zgadzają się na opublikowanie ich fotografij w I. K. C. na wypadek przyznania im którejkolwiek 
z trzech pierwszych nagród.

5) Wynik konkursu ogłoszony zostanie w I. K, C. we wrześniu b. r. Trzy najlepsze odpowiedzi
opublikowane będą z równoczesnem podaniem nazwisk, adresów I fotografij laureatów. — Oprócz 
tego zostaną ogłosźone nazwiska i adresy autorów dalszych pięćdziesięciu najlepszych odpowiedzi. 
Nagrodzone odpowiedzi przechodzą na własność Spółki Akcyjnej dla Destylacji Wina w Białej 
k. Bielska, która może posługiwać się nagrodzonemi odpowiedziami dla celów reklamowych bez 
jakichkolwiek roszczeń autorów. Odpowiedzi nienagrodzonych nie zwraca się,

Za uznane przez jury konkursu najtrafniejsze odpowiedzi, w myśl pkt. T) wyżej podanych wa­
runków przyznane będą 3 nagrody a mianowicie.

f  /*rcfon̂ ąca j  
marća J

Maszyna do pisania „F. K.“ 
Radioodbiornik „ECHO"

5 0  dalszych najlepszych o dp ow iedzi o trzym a po jednej butelce  
K O N I A K U  „ S T O C K "  i jednej butelce L I K I E R U  „ S T O C K " ,

D o k oń cze n ie  ze s ir . 5-le j .

g a n tn m i w o js k o w y m i.  B y ło  w  czem  w y b ie ra ć , 
d la  z a d o w o le n ia  p ró ż n o ś c i m ę s k ie j.

R ew  ja !  Cesarz na m le c z n o -s iw e j k la c z y  w  
„s to s o w a n y m "  ka p e lu szu  i sza rym  p łaszczu , 
w  o to cze n iu  sz tab u  na w zg ó rzu . Po bo ka ch  
f la n k ie rz y  h u z a ró w , p rzyb o czn a  s tra ż . Sztab 
m ie n i się od p ió ro p u s z ó w , a k se lb a n tó w . p o r- 
te-epee, h a fto w a n y c h  c z a p ra k ó w .

P rz e c ią g a ją  k ira s je rz y ,  w  szm e lco w a n ych  
p a n ce rza ch , k a ska ch  z k o ń s k ic m i o g o n a m i, 
po tem  k a ra b in ie rz y  k o n n i,  w  h e łm a ch  ja k  
z rz y m s k ic h  p o m n ik ó w , d ra g o n i. C h m u ra  
p ro p o rc ó w  z w ia s tu je  la n s je ró w , szw o le że ro ­
w ie  w  ro z w ia n y c h  b ia ły c h  p łaszczach , u ła n i,

s trz e lc y  k o n n i, h u z a rz y  w  s za m e ro w a n ych  
d o lm a n a c h , o f ic e ro w ie  m a ją  c z a p ra k i ze skó r 
la m p a rc ic h , k ra k u s i,  ta ta rz y  z b u ń c z u k a m i, 
m a m e lu c y  w  Z a w o ja ch , z la n c a m i z d rze w a  
b a m b u sa , e k le re rz y  c z y li k o n n i -zw ia d o w cy . 
S ztaby na czele, s ze fo w ie  s z w a d ro n ó w  na 
fla n k a c h .

C z w o ro b o k a m i idą  p u łk i  g w a r d j i  F r ia ń ta ,  
p u łk i  p ie c h o ty  l in jo w e j,  f iz y l je r z y  i g rena- 
d je rz y ,  be rm yce , k o łp a k i,  k a s k i z k i ta m i na 
ło k ie ć , m ia ro w o  c h w ie je  się p lo t k a ra b in ó w  
„B o y o n e tte  a u C anon", lś n ią  w y d o b y te  szpa­
d y  s u b a lte rn ó w  i zn iża  się c h o rą g ie w  p u łk o ­
w a  p rzed  cesarzem , a w ia t r  n ie s ie  w  po le  
g ro m o w e  „V iv e  1‘ lm p e re u r " !  w ąsaczy z pod 
A re a le , Jen y , W a g ra m , A u s te r litz . M o s k w y ,

W  c h m u ra c h  p y łu  toczą  się sp iżo w e  d z ia ła . 
Je zd n i z „p o s ta w io n y m i1* b a ta m i, b o m b a r- 
d je rz y  p rz y  za p a ła ch  a rm a t, z z a p a lo n y m i 
lo n ta m i.

A  p o te m  p rz y c h o d z i S to  D n i i k lę ska . N ie ­
z a p o m n ia n y  o b ra z  da nam  S te n d h a l w  o b ra ­
z ie  w id z ia n y m  o cza m i n a jm ło d s z e g o  e n tu z ja ­
s ty  cesarza, w  „P u s te ln i P a rm e ń s k ie j1'. K lę ­
ska pod W a te r lo o  i B e lle  A llia n c e l 

B óg w o jn y  będz ie  w  w ic h ra c h  L o n g w o o d  
na św. H e le n ie  w s p o m in a ł z g ie łk  b ite w , p tu g i 
z a o rzą  o s ta tn ie  p o rd z e w ia łe  s zczą tk i b ro n i na 
p o la ch  F r ie d la n d u , A rc is  sp r A ube , L iitz e n , 
B e re z y n y , a no w e  życ ie  p o w o ła  u p io ry  n o ­
w ych  w o je n .
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W A N D A  R O JC E W IC ZO W A

FIGIEL CHRONOS
O B R A Z Ę

D u s z n a  no c  c z e rw c o w a .
S ta ry  p a rk  k ró le w s k i s z u m i c ic h o , g łę ­

b o k o .
C h ó ry  ża b  d e lib e ru ją  nad  czem ś u p a rc ie , 

m i lk n ą c  ra p to w n ie  w  o c z e k iw a n iu  na  s io - 
s t rz y c  s w y c h  re p l ik ę ,  k tó r a  o k i lk a  s ta ja ń  
—  he t —  aż z ła c h y  w iś la n e j k u  n im  n a d ­
p ły w a .

1 z n o w u  z g o d n y m  C h ó re m  o coś p y ta ją ,  
ra d z ą , czegoś c h c ą : sna ć  z a g a d n ie n ia  w ie l­
k ie j  w a g i ro z s trz y g a n e  b y ć  m u szą  w  te j  n a ­
p o w ie trz n e j ro z m o w ie ...

W  Ł a z ie n k a c h  c isza  —  w  n ie k tó ry c h  
t y lk o  o k n a c h  m ru g a  ż ó łte  ś w ia t ło  św iec . 
P rz e b rz m ia ły  la n s je ry  i k a d ry le ,  s łu ż b a  u- 
p rz ą tn ę ła  n a rę cza  z w ię d ły c h  k w ia tó w ;  s t r o j ­
na  s o c je ta  u d a ła  s ię d o  s w y c h  k o m n a t.  G dy 
w s z y s tk o  u s n ę ło , o tw a r ły  s ię  na le w e m  
s k rz y d le  d r z w i o s tro ż n ą  p o ru s z o n e  rę k ą  
i d ro b n a  p o s ta ć  o w in ię ta  sizalem  —  w y ­
b ie g ła  w  s tro n ę  s ta w u , g d z ie  s z e ro k ie m  p ó ł­
k o le m  s ia ły  p o są g i m ito lo g ic z n y c h  b ó s tw . 
U s tó p  p o są g u  C h ro n o s a  —  c z e k a n o  na  n ią .

—  A ch , m o n  a m o u r !  d la c z e g o  la k  p ó źn o ?
—  N ie  m o g łe m  w c z e ś n ie j, k r ó l  —  vo*us 

savez...
S to p i l i  s ię  w  p o c a łu n k u  —  g łu is i na  

w s z y s tk o .
A  w o k o ło  n ic h  —  d z iw y  d z ia ć  s ię z a c z ę ły ; 

ś w ia t  ż y w y  i m a r tw y  z a w iro w a ł p o s p o łu . 
R o z k o ły s a ły  s ię s ta re  a le je  l ip o w e , ja k  g d y ­
b y  g ię tk ie m i b y ły  t r z c in a m i —  p o s y p a ły  
s ię  p ła t k i  ja ś m in u  s re b rz y s tą  z a m ie c ią ; 
w z m ó g ł s ię  s ło d k i za p a ch  ró ż , łą c z ą c  się 
z a ro m a te m  k o s z o n y c h  łą k .  N ie to p e rz e  c ie ­
m n ą  b ły s k a w ic ą  p r z e c in a ły  p o w ie trz e  —  łk a ­
ły  s ło w ik i  —  a ż a b ie  k a p e le  ro z re c h o ta ły  
s ię  n ie p o m ie rn ie .

W d z ię c z n e  s y lw e tk i  m ito lo g ic z n y c h  b ó s tw  
d rg n ę ły  na  c o ło k a c h , b u d z ą c  s ię  p o w o li.  
P ie rw s z y  o c k n ą ł s ię  b ro d a ty  fa u n  i g o n ią c  
c o ra z  t o  za in n ą  n im fą ,  c z y n i ł  f r y  w o ln e  p r o ­
p o z y c je , b ia łe m i b ły s k a ją c  zę b a m i. S ta teczna  
C eres w  w e s o ły m  p lą s ie  p o ro z s y p y w a ła  ow oce .

T y lk o  C h ro n o s , z ie w a ją c  p rz e c ią g le , n ie  
ru s z y ł s ię  ze sw ego  m ie js c a , p o d s łu c h u ją c  
sze p ty  z a k o c h a n y c h .

—  P e r B a c c h o  —  m ru c z a ł —  że też  od 
p o c z ą tk u  ś w ia ta  k o c h a n k o w ie  n ie  m o g ą  się 
z d o b y ć  na o d ro b in ę  o r y g in a ln o ś c i i in w e n ­
c j i ;  zaw sze  to  sam o, będą z a ra z  o  m n ie  m ó ­
w ić  —  z o b a c z y c ie !

R z e c z y w iś c ie , za c h w ilę  ro z le g ł s ię  sze p t:
—  A ch , ż e b y m  ta 'k  m o g ła  b y ć  z to b ą  w ie ­

c z n ie ! —  rz e k ła  ona .
—  N ie c h b y  z a t r z y m a ł s ię czas! —  d o d a ł 

on .
S ę d z iw y  C h ro n o s  ro z e ś m ia ł s ię  s a rk a s ty ­

czn ie .
—  N o, c z y  n ie  m ia łe m  r a c ji?  A le  ja k ie  

to  w s z y s tk o  d o  o b rz y d l iw o ś c i m o n o to n n e  —  
a p r z y te m  co  z a ' ś m ia ło ś ć : ty p o w a  lu d z k a  
m e g a lo m a n  ja .  T a k ie  d w a  z ia rn k a  p ia s k u , 
a to m y , —  o p e ru ją c e  p o ję c ia m i:  w ie c z n ie , 
n ig d y , czas! z ło ś c i s ię , z ła żą c  o s tro ż n ie  z w y ­
s o k ie g o  p ie d e s ta łu , ja k o  —  że k o ś c i m u  ze­
s z ty w n ia ły  od  b e z ru c h u .

— A r t r e ty z m  d o k u c z a  m i s ro d ze , co  o d ­
b ie ra  m i w s z e lk ą  s w y w o ln o ś ć , a le  s p ła ta m  
■kiedyś f ig la  le j  p a rz e , czy  in n e j —  ro z e ś m ia ł 
s ię  b e z g ło ś n y m  s ta rc z y m  ś m ie c h e m , pnze- 
e h o d zą c  k o ło  z a k o c h a n y c h .

K

—  W te d y  n a re s z c ie  lu d z ie  z ro z u m ie ją ,  że 
czas s to i, a t y lk o  o n i p rz e c h o d z ą , t y lk o  o n i. 

Z n ik ł  w  c ie m n e j a le i.

B y ło  to  d a w n o .
O d  c h w i l i  te j  —  z e g a ry  z m e c h a n ic z n ą  

s u m ie n n o ś c ią  o d m ie rz y ły  k i lk a  m i l jo ó w  g o ­
d z in ;  k a le n d a rz e  na c y w il iz o w a n y m  ś w ie c ie  
z m ie n i ły  s ię  p a rę s e l ra z y , a lu d z ie  t w ie r ­
d z i l i ,  że to  1937 ro k .

C ze rw ie c .
W  s to l ic y  o d b y w a ją  s ię  X . M ię d z y n a ro d o ­

w e z a w o d y  k o n n e .
W  s ta r y m  p a rk u  k ró le w s k im  w  Ł a z ie n ­

k a c h  s t r o jn a  p u b lic z n o ś ć  o to c z y ła  b a rw n ą  
w s tę g ą  s ta d ja n , g d z ie  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  
k o n k u rs u  o P u h a r  P o ls k ie g o  N a ro d u  —  d e ­
f i l u ją  Ckilpy p rz e d  lo żą  P ana  P re z y d e n ta  
Rz ecz y  p o  s perlit e j.

Z a fu r k o ta ły  a m a ra n to w e  p ro p o rc e , t r ę b a ­
cze n a  s iw y c h  s ie d z ą c y  k o n ia c h  —  r y tm ic z ­
n y m  ru c h e m  p o d n ie ś li  s re b rz y s te  t r ą b k i  i p o ­
p ły n ą ł nasz p ię k n y  h y m n . A za n im  —  in ­
n y c h  n a ro d ó w : d ru g i,  t rz e c i,  c z w a r ty .  Z a ­
c z ę ły  s ię  s ła r ly .

W s p a n ia ły  s iw y  fo lb lu t  z g ią ł d łu g ą  s z y ję  
i c ie m n e m i, w i lg o tn e m i o cz y m a  z e rk a  n ie ­
s p o k o jn ie  k u  p rz e s z k o d o m .

—  Ż e b y  ty lk o  m n ie  p u ś c ił,  żeb y  t y lk o  n ie  
h a m o w a ł m i  le m p a  —  m y ś li,  n e rw o w o  ż u ją c  
w ę d z id ło .

—  .la  p rz e c ie ż  n ic  n ie  ro z w a lę , skoczę  
w s z y s tk o  ja k  n a jle p ie j !  C zyż  on  m y ś li,  że 
n ie  ro z u m ie m , o  co  c h o d z i?

—  P uść m n ie  ty lk o ,  p u ść  —  r o tm is t r z u !  
k rę c i s z la c h te tn y m  s u c h y m  łb e m , w y r y w a ­
ją c  w odze .

—  Ś m ig a ć  będę —  ja k  ta  b ły s k a w ic a !
I  ta k  s ię  też s ta ło :  s k o c z y ł p ie rw s z ą , d r u ­

g ą  p rz e s z k o d ę  w  ro z s ą d n e m  te m p ie , a p o ­
te m  —  ja k  n ie  p ó jd z ie !

—  D a re m n a  w a lk a , k o c h a s iu !  N ie  da r a ­
d y ! —  w o la  k a ż d y m  ru c h e m  k o ń .

Z r o z u m ia ł to  je ź d z ie c :  n ie  w a lc z y  ju ż ,  
z a c is k a  z ę b y , p r z y m y k a  oczy  na  s k o k u  —• 
a b y  n ie  w id z ie ć , co  s ię s ta n ie ; o tw ie ra  je  
t y lk o  p o to . a b y  z a ch o w a ć  k o le jn o ś ć  p rz e ­
szkód .

A w o k o ło  tw a r z y  —  s z u m i je d w a b is ta  
g rz y w a , w ia t r  g w iż d ż e  w  usza ch  —  w  n ie ­
p r z y to m n y m  g a lo p ie  z ie m ia  u c ie k a , n a to ­
m ia s t p rz e s z k o d y  tło c z ą  s ię  je d n a  na d r u ­
g ą -

P u  h i i ozność zn  i e r u c h o m  ia ła .
W  czas ie  s k o k u  s e tk i o d d e c h ó w  z a m ie ra , 

ty s ią c e  ro z s z e rz o n y c h  ź re n ic  ś le d z i s z a lo n y  
pęd  k o n ia -p ta k a .

—  C o za o d w a g a ! Co za  b r a w u r a !  —  
szepczą sp o rl.sm e n i.

W re s z c ie  o s ta tn i,  fa n ta s ty c z n y  s k o k .
H u ra g a n  b ra w  z a trz ą s ł p o w ie trz e m .
O p r z y to m n ia ł je ź d z ie c , o p rz y to m n ia ł  k o ń :  

p u rp u ro w e m i,  ro z d ę te m i n o z d rz a m i c h w y ta  
po w ie trze m  sieć. ż y ł p u ls u je  p o d  a k s a m itn ą  
s k ó rą ; w y s o k o  n ie s ie  s z la c h e tn ą  g ło w ę  
i  s c h y la  ty lk o  p o to , a b y  p o u fa le  trą c ić  
w  ra m ię  s to ją c e g o  o b o k  ro tm is t r z a .

—  A  co , o ld  eh ap , —  ź le  b y ło ?  —  p y ta  
w z ro k ie m .

—  N ie c h  ja k i  z a g ra n ic z n ik  z ro b i t a k i  p a r ­
c o u rs !

—  D a liś m y  im  k o c h a s iu  b o b u , że h a !
A  w z ru s z o n j- r o tm is t r z  g ła d z i go  p o  sz y i 

i u ś m ie c h a  s ię  ra d o ś n ie .
—  A le ż  je c h a łe ś , a leż  je c h a łe ś ! —  w o ła ją  

o ta c z a ją c  go k o le d z y . —  S ło w o  d a ję , n ie  
w id z ia łe m  czegoś p o d o b n e g o ! A le  s łu c h a j —  
m ó w i je d e n  z p o ru c z n ik ó w  —  g d z ie  je s t A n ­
d rz e j?

Z a  p ię ć  m in u t  je g o  s ta r t  w  n a sze j e k ip ie , 
a J ę d rk a  —  a n i ś la d u !

—  J a k to ?  —  p y ta  n ie s p o k o jn ie  ro tm is t r z .
—  A n o  ta k :  od  w c z o ra j ra n o  z g in ą ł bez 

w ie śc i. Co ro b ić ?
—  T y  ja k o  s ta rs z y  m u s is z  z a m e ld o w a ć  ge­

n e ra ło w i.
—  M oże  p o je d z ie  z a p a s o w y  je ź d z ie c , a le  

to  n ie d o b rz e  —  m ó w i z d e n e rw o w a n y  r o t ­
m is tr z ,  śp iesząc w  k ie r u n k u  lo ż y  ju r y ,  g d z ie  
z e b ra ła  s ię  g e n e ra lic ja .

A  z a k o C h a n i s ie d zą  ta k  ja .k  w te d y , n a  m a ­
łe j  ła w e c z c e  u  s tó p  p o sągu  G h ro n o sa .

D us izny d z ie ń  c z e rw c o w y .
S ta ry  p a rk  k r ó le w s k i  s z u m i c ic h o , g łę ­

boko..
M i ja ją  g o d z in y  —  p rz e s z e d ł d z ie ń  i noc  

i z n ó w  je s t  d z ie ń .
S ły c h a ć  w y ra ź n ie  h y m n y , tu ż  n a  s ta d  jo n ie  

fu r k o c z ą  a m a ra n to w e  p ro p o rc e ; trę b a cze  na 
s iw y c h  s ie d zą cy  k o n ia c h  r y tm  in c z n y  111 r u ­
che m  p o d n o s z ą  w y s o k o  s re b rz y s te  t r ą b k i .

—  P ię k n y  A n d rz e ju  —  s z u m ią  l ip y ,  —  
zb u d ź  s ię !

—  P rzecież, za c h w ilę  tw ó j  s ta r t  —  p o ­
ru c z n ik u !  —  o s trz e g a w c z o  w o ła ją  s ło w ik i .

Z a k o c h a n i teg o  n ie  s łyszą .
—  A c h , ż e b ym  m o g ła  b y ć  z to b ą  w ie ­

c z n ie  -—  szepce ona .
—  N ie c h b y  z a tr z y m a ł s ię  czas... —  d o d a je  

on .

Z e rw a ł s ię  s ę d z iw y  C h ro n o s  z p ie d e s ta łu , 
aż k a m ie n n a  ła w k a  z a d rż a ła  i w y c ią g a ją c  
s ta rcze  ra m io n a  w  ic h  s tro n ę  —  z a w o ła t :

—  N ig d y  lu d z k o ś ć  n ie  z ro z u m ie  s w e j z a ­
s a d n ic z e j o m y łk i ,  że czas s to i,  a ty lk o  o n i 
p rz e c h o d z ą , t y lk o  o n i...

—  Z a ry z y k o w a łe m  ten  ż a r to b l iw y  e k s p e ­
ry m e n t :  c h c ia łe m  z a trz y m a ć  ty c h  d w o je ,  a b y  
s ta n ę li tv  s w e j lu d z k ie j  e g z y s te n c ji,  ta k  ja k  
s to ję  ja ,  Czas.

L e cz , cóż ro b ić ?
Z y c ie  czeka  na n ic h  ze s w o im  z g ie łk ie m  

i cha o se m  —  w o ła  ic h  —  a b y  p r z e m ija ć :  a l ­
b o w ie m  lu d z ie  n ie  d o ro ś li  d o  w ie c z n o ś c i.

—  H e j,  z b u d ź c ie  s ię ! —  z a w o ła ł.
P ie rw s z a  p o w s ta ła  m ło d a  p a n ie n k a :  p r z e j­

rz a ła  s ię  w  lu s te rk u ,  u p u d T o w a ła  s ta ra n n ie  
no sek .

P o te m  z e rw a ł s ię  z ła w k i  p ię k n y  p o ru c z ­
n ik ,  s p o jr z a ł n a  z e g a re k , o p rz y to m n ia ł —  
bez s ło w a  r z u c ił  s ię  p ę d e m  w  s tro n ę  s ta - 
d jo n u .

A C h ro n o s  z p o b ła ż l iw y m  u ś m ie c h e m  u - 
s ia d ł z p o w ro te m , z n ie ru c h o m ia ł i  szep ną ł 
c ie p ło :

—  N ie  chcę , a b y  go w p a k o w a n o  p rzeze  
m n ie  d o  p a k i.

N ie  u d a ł m i  s ię  ty m  ra z e m  f ig ie l  —  t r u ­
d n o  —  re z y g n u ję .

A le  b o  łe ż  czogo s ię  n ie  r o b i  d la  p o ls k ie ­
go u ła n a !
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Ca d a j e  £ o t e x j a

O t o  p .  S t a n i s ł a w  K a l i n o w s k i ,
w ł a ś c i c i e l  ć w i a r t k i  L o su  N r .  96 .800, 
n a  k t ó r y  p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  
p i e r w s z e j  k l a s y  —  100.000 . z ł o t y c h .  
P a n  K a lli i in o w sk i j e s t  r z e ź n i ik i e tm  
z  z a w o d u  i m i e s z k a  s ' t a l e  w  L u ­
b l i n i e ,  g d z i e  d z ię k i i  w y g r a n e j ,  p o ­
s i a d a  w ł a s n y  w a r s z t a t  p r a c y .

N a t a l j ę  l K a z i m i e r z a  R y b  lii*

s k lc k i .  zia m i e s z k a ł y  o h  w  C z ę s it lo c h o -  

w i e ,  g d z i e  p .  R y b i ń s k i  p r a c u j e  n a  
p o l u  h a n d l o w e m ,  o r a z  p .  p .

I n n a  ć w i a r t k a  t e g o ż  n u m e r u  z n a ­
l a z ł a  s i e  w  p o s i a d a n i u  p a n i  G e ­
n o w e f y  R r a n d t o w e j ,  ż o n y  r o b o t n i ­
k a  w ł ó k i e b n i c z e g o  w  Z g i e r z u .

$ t a < n l s ta w  S z u r e k ,  w o ź n y  z  c u ­
k r o w n i  , „ O h y b i e “  w  p o w i e c i e  
b i e l s k i m  n ia  Ś l ą s i k u  G ie s tz iy ń s fk im . 
D o  e w i ia r tk i i  s w o j e j  p .  S z u r e k  d o ­
s z e d ł  d z i d k i  t e m u , ,  ż e  g d y  n a  p o ­
s i a d a n y  p r z e z e ń  m iu m e r  w  p i e r w ­
s z y c h  d  n i la c h  c i ą g n i e n i a ,  p a d ł a  
d r o b n a  w y g r a m  a  (200 z ł )  z a m i a s t  
p i e n i ę d z y  wsziiął ć w i a r t k ę  i n n e g o  
n u m e r u ,  w ł a ś n i e  t e g o  n a j s z c z ę ­
ś l i w s z e g o .

Gdy weszliśmy w okres nowej lo terji 
klasowej, k tórej ciągnienie pierwszej 
klasy rozpoczyna sią już 22 bm., dobrze 
jest uprzytom nić sobie, co daje ona

swym graczom, jak ie  o tw iera przed n i­
mi możliwości.

Odpowiedź na  to py tan ie  dać nam 
może choćby pobieżny rz u t oka na w y­
n ik i poprzedniej, trzydziestej ósmej io-

te rji, ponieważ, ani je j plan, ani regu­
lam in n ie uległ zmianie. P odajem y więc 
poniżej garść danyeh o tych, którym  
fo rtu n a  nie poskąpiła swych darów.

w ł a ś c i c i e l i  p o s z c z e g ó l n y c h  ć w i a r ­
t e k  w y m i e n i m y  p .  ip .:

P a n  A .  W o l f s t a d t  m i e s z k a  w  
W a r s z a w i e  i j e s t  z  z a w o d u  a k t o ­
r e m .  W y g r a ł  o n  n a  p o s i a d a  n ą  
p r z e z  s i e b i e  ć w i a r t k ę  ' n u m e r u
113.074, n a  k t ó r y  w  k l a s i e  d r u g i e j  
p a d ł a  w y g r a n a  75 .000 z ł o t y c h .

D w a j  p r z y j a c i e l e  p p .  J e r e m i  Ś l l -  
w u w s k l ,  s i u b j e k t  h a n d l o w y  i  W o j­
ciech M a l i n o w s k i ,  z e o e r  w  d r u k i a r -  
n i  B o g u s i ń s k . i e g o  w  W a r s z a w i e  
n a b y l i  d o  s p ó ł k i  ć w i a r t k ę  n u m e r u  
151 .025 , n a  k t ó r y  w  k l a s i e  t r z e c i e j  
p a d ł o  30.000 z ł o t y c h .

. l e s z c z e  l e p i e j  p o w i o d ł o  s i ę  w  t e j  
k l a s i e  m ł o d e m u  p. Z. C leś llńsk le - 
inu  z  P u ł a w ,  g d y ż  n a  n u m e r  
150 .083 , k t ó r e g o  ć w i a r t k ę  d o s t a ł  o d  
o j c a ,  p a id ł a  w y g n a n i a  50 .000 z ło j t y c h .

N a j l e p i e j  j e d n a k  w y s z l i  c i  g r a ­
c z e ,  k t ó r z y  n a b y l i  n u m e r  174.201, 
g d y ż  p r z y p a d ł a  i m  g ł ó w n a  w y ­
g r a n a  100.000 z ł o t y c h .  Z  p o ś r ó d

M a r i ę  C  b l u s z c z o w ą ,  ż o n ę  g ó r n i ­
k a  z  W o d z i s ł a w a  i  J e r z e g o  S t a d ­
k a ,  s z k l a r z a  z  z a w o d u ,  r ó w n i e ż  
w e  W i o d z i s l a w i u  z a m i e s z k a n e g o ,  
k t ó r z y  d o  s p ó ł k i  n a b y l i i  j e d n ą  
ć w i a r t k ę  t e g o  n u m e r u .

4
i Z b l i ż a n i y  s i ę  j u ż  d o  g ł ó w n e j  

a t r a k c j i .  L o t e r j i  K l a s o w e j  —  m i -  
l jo n i a .  P o  d r o d z e  je d n ia jk  w s p o m ­
n i j m y  j e s z c z e  o  i n n y c h  w y b r a ń ­
c a c h  f o r t u n y .

P .  R o m u a l d  S t r ó j w a s ,  r o b o t n i k ,  
n a b y ł  ć w i a r t k ę  n u m e r u  78 .920. 

W  k l a s i e  c z w a i l t i e j  n a  n u m e r  t e n  
p a d ł o  50 .000 z ł o t y c h .

T ir  z e  j  k o l e d z y  ś l u s a r z e  z  z a w o ­

d u ,  w s z y s c y  z a m i e i s z k a i l i  w  Ł o d z i ,  
p .  p .  S ta n is ła w  A h ra m c z y k , L u ­
d o m ir S trzem bkow sk I I M ie czy ­
s ław  W ró b e l b y l i  w s p ó l n i e  w ł a ­
ś c i c i e l a m i  ć w i a r t k i  n u m e r u  84 .967, 

n a  k t ó r y  w  t e j  k l a s i e  p a d ł o  75.000 

z ł o t y c h .

P a n  F r a n c i s z e k  M i e d z i ń s k i ,  u r z ę d ­
n i k  z  P r z e m y ś l a ,  w r a z  z  c z t e r n a ­
s t o m a  k o l e g a m i ,  n a b y ł  ć w i a r t k ę  
n u m e r u  72 .7 3 7 , n a  k t ó r y  w  t e j ż e  
k l a s i e  p a d ł a  r ó w n i e ż  w y g r a n a  
75.000 z ł o t y c h .

W ł a ś c i c i e l e m  d r u g i e j  ć w i a r t k i  
t e g o  n u m e r u  b y l  p. P ie traszek , 
n u m e r o w y  k o llie ljo w y  n «  d w o r c u  

w  P r z e m y ś l u .

4
A  t e r a z  —  . ; c l o u “  g r y  l o t e r y j ­

n e j ,  g ł ó w n a  w y g r a n a  c z w a r t e j  
k l a s y :  m ł i l j o n  z ł o t y c h .  P a d ł a  n a  
n u m e r  104.217, a  p o s i l a  d a c z  armii p o -  

s z c z e g ó l n y c h  ć w i a r t e k  b y l i  p .  p . :

z  B o ry s ła w ia , g d z i e  p .  M a y e r  
j e s t  u r z ę d i n / i k i e m  w  f i r m i e  , , P e -  
ł r o l e a “ . S z c z ę ś l i w y  n u m e r  w y ­
c i ą g n ę ł a  p .  M a y e r ó w  a  z  p o ś r ó d  

w i e ’ u  i l n n y c h ,  t a k  i ż  d o s t a ł  s i ę  o n  
j e j  w y ł ą c z n i e  d z i ę k i  p r z y p a d k o w i .

P a n i  F r a n c i s z k a  C i e ś l a k ,  u b o g a  
k r a w c o w a  z e  L w o w a i ,  s i e d e m  d z i e ­
s i ę ć  io le t tn i ia  s t a r u i s m k a  n a b y ł a  
ć w i a r t k ę  w r a z  w g r o n e m  t r a t a c h  
z n a j o m y c h *  p r z e w a ż n i e  r o b o t n i c  
z  f a b r y k i  p o d  f i r m ę  „ B a c z e w -  
s k i “  w e  L w o w tile .  P o n i ż e j  p o d a j e ­
m y  p o d o b i z n ę  j e d n e j  z e  w s p ó l n i ­
c z e k  p a n i  C i e ś l a k .

1 ). M a r j l  M a j e w s k i e j ,  e m e r y t o w a ­

n e j  c z ł o n k i n i  c h ó r u  t e a ib r ó w  m i e j ­
s k i c h  w e  L w o w i e .

O c z y w i ś c i e  p o d a n e  p r z e z  n a is  p o ­
w y ż e j  s z c z e g ó ł y  t y c h ,  k i t ó r y m  p o ­
s z c z ę ś c i ł o  s>ię w  u b i e g ł e j  L o t e r j l i  
K l a s o w e j ,  d o j ty c iz ą  i ty l ik o  d r o b n e j  
c z ą s i llk i  i s i to i t n e g o  p l o n u  t e j  l o t e r j i .  
O g ó ł e m  b o w i e m  w y g r a ł o  92.141 l o ­
s ó w ,  z a  k t ó r e  P o l s k i  M o n o p o l  L o ­
t e r y j n y  w y p ł a c i ł  24 .570 .000  z ł o t y c h .

T y l e ż  w y g n a n y c h  i  n a  t a k ą  s a ­
m ą  s u m ę  p r z e w i d u j e  p l a n  t r z y ­
d z i e s t e j  d z i e w i ą t e j  I d t e r j i ,  k t ó r e j  

c i ą g n i e n i e  p i e r w s z e j  k l a s y  r o z ­

p o c z n i e  s i ę  22  b m .
A l e  w y g r a ć  m o ż e  t y l k o  ittan , k to  

p o s i a d a  l o s .



N a  p r a w o :  Forteca H o h en asp erg ,  g d z ie  
o d s ia d y w a ł  k a rę  K am m erer za  u dz ia t  

w  rewolucji  1 8 3 3  r.

Jej nieskazitelnie piękna cera
p r z y k u ła  g o  n a  z a w s z e .

Jej tajemnica? —

“ ' 1  K R E M  i  M Y D Ł O

esznice
przeciw piegom,

u s u w a ją c e  ró w n ie ż  p la m y  
i n ie c z y s to ś c i c e ry .

Aptekarz D r an c z  i Ska, Bielsko.

• i

NARODZINY ZAPAŁKI

Fryderyk K a m m e r e r ,  w y n a la z c a  zapa łek .

—  A  z n a le ź liś c ie  ju ż  ja k ie ś  ro z w ią z a n ie  
teg o  z a g a d n ie n ia ?

—  T a k  j n ie . K a m m e re r  s ię g n ą ł d o  k ie s z e ­
n i i w y ją ł  d rza zg ę , k tó r ą  je d n y m , z ie lo n y m  
k o ń c e m  p o ta r ł  o  k a w a łe k  p a p ie ru  szk la n e g o . 
D rz a z g a  s ię  z a p a li ła ,  a w  p o w ie trz u  p o c z u ło  
s ię  p r z y k r y  za p a ch . —  Co c z w a r ty  lu b  p ią ty  
e k s p e ry m e n t s ię u d a je , a g d y  u ż y ję  fo s fo ru  
z a m ia s t a n ty m o n u  s ia r k i ,  z a p a la  s ię  jeszcze  
p rę d z e j.  A le  fo s fo r  je s t tru c iz n ą ...  a poza te rn  
m o że  m n ie  k to ś  u b ie g n ie ?

A le , ja k  to  b y w a  w  ta k ic h  w y p a d k a c h , a n i 
W a lk e r ,  a n i Jones, a n i też K a m m e re r  n ie  
w ie d z ie li  w ca le , że p e w ie n  s tu d e n t b u d a p e ­
s z te ń s k i, B a r t ło m ie j  I r y n i ,  p ra c u je  od d łu ż ­
szego czasu na d  m a s z y n k ą , „ f a b r y k u ją c ą "  
o g ie ń . J e d n a k ż e  i tu  re z u lta ty  b y ły  n ik łe ,  
g d y ż  d re w ie n k a , k tó r e  fa b r y k o w a ł I r y n i  
i s ta ra ł s ię  sp rze d a ć  po  o b e rż a c h , s p o ty k a ły  
się z le k c e w a ż e n ie m  p u b lic z n o ś c i.  A p rz y -  
te m  z d a rz y ł s ię  p r z y k r y  p rz y p a d e k : c ó rk a  
g o s p o d y n i w y n a la z c y  b u d a p e s z te ń s k ie g o  od -

Zarówno majątek, jak olbrzym i krach 
finansowy luara Kreugera wzbudził swe­
go czasu w całym śufiecie żywe cclio. 
Obecnie opinja szwedzka domaga się re ­
w izji procesu Kreugera, chcąc rehabili­
tować jego im ię. Ciekawem będzie p o ­
znać początki przemysłu zapałczanego 
i losy jego założyciela, temwięcej, że. 
właśnie ten przemysł stał się podsta 
wą olbrzym iego majątku Kreugera.

Ko m e n d a n t tw ie rd z y  H o h e n a s p e rg  w  W ir -  
te m b e rg ji u d e rz y ł ro z ło s z c z o n y  p ię ś c ią  
w  s tó ł.  i v

—  D w a  la ta  tw ie rd z y ,  to  n ie b y łe  k a ra !  
N a u c z y  lu d z i,  a b y  n ie  z a jm o w a li  s ię  g łu p im i 
w y n a la z k a m i.

—  W y n a la z e k  n ie  je s t g łu p i!  —  w t r ą c i ł  le ­
k a r z  w ię z ie n n y .

—  N ic  in n e g o  t y lk o  b e zsensow n e  e k s p e ry ­
m e n ty !  —  u p ie ra ł s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  k o  
m e n d a n t tw ie rd z y ,  j

L e k a rz  w  d a ls z y m  c ią g u  s ta ra ł s ię  t łu m a ­
czyć  w y n a la z c ę .

—  D o ś w ia d c z e n ia  je g o  u d a ją  s ię w c a le  d o ­
b rze . N a k le ja  on  k a w a łe k  fo s fo ru  i  w a p n a  
n a  p a ty c z e k , a g d y  p o trz e  n im  o p a p ie r  s z k la ­
n y , p a ty k  s ię  za p a la .

K o m e n d a n t tw ie rd z y  p o c z ą ł s ię  ś m ia ć , a le  
p o  c h w i l i  s p o w a ż n ia ł.

—  M ó w i p a n , że to  fo s fo r?  P rz e c ie ż  to  je s t 
n ie b e z p ie c z n a  rze cz , ła tw o  p ło n ie .

T w ie rd z a  H o h e n a s p e rg , b ę dąca  p a ń s tw o - 
w e m  w ię z ie n ie m  k ró le s tw a  W ir te n b e r g j i  
„c ie s z y ła  s ię “  o p in ją  m ie js c a  o k ro p n o ś c i.  N ic  
też. d z iw n e g o , że ta m  w ła ś n ie  u m ie s z c z o n o  
k a p e lu s z n ik a  F r y d e r y k a ;  K a m m e re ra , k tó r y  
w ź ią ł u d z ia ł  w  n ie u d a łę j r e w o lu c j i  183.1 r. 
K a m m e re r  b y ł  n a p ra w d ę  d z iw n y m  c z ło w ie ­
k ie m , to  też z a in te re s o w a n ie  le k a rz a  w ię z ie n ­
nego n ie  o d n o s iło  s ię  ty lk o  d o  je g o  s ta n u  
z d ro w ia ,  a le  ró w n ie ż  c ie k a w ił  go sam  c z ło ­
w ie k .  N ie ra z  d łu g o  z n im  ro z m a w ia ł o p r o ­
je k c ie  s tw o rz e n ia  p r z y rz ą d u  d o  w y tw a rz a ­
n ia  sz tu c z n e g o ' o g n ia . „S k o r o  w a s  w y p u s z c z ą  
z w ię z ie n ia  z p o w o d u  s ta n u  z d ro w ia ,  w ró ć ­
c ie  d o  w aszego  ro d z in n e g o  L u d w ig s b u rg a  
i  z a jm ijc ie  s ię  le p ie j  fa b ry k a c ją  k a p e lu s z y , 
n iż  ty c h  p r z y rz ą d ó w  o g n io w y c h "  —  m a w ia ł.

—  N ie  —  o d p a r ł K a m m e re r  u p a rc ie . P r z y j ­
d z ie  d z ie ń , w  k tó r y m  d re w ie n k a  te z n a jd ą  
się  w  k ie s z e n i k a żd e g o  c z ło w ie k a . Im  p ro s t­
szy je s t w y n a la z e k  ,te m  w ię k s z y  p o p y t na 
n ie g o .

C ela  w ię z ien n a  w zam ku H ohenasperg ,  
w  której p rz e b y w a ł  Kam m erer.

O b a w y  k a p e lu s z n ik a  m ia ły  s w o je  p o d s ta ­
w y . P odcza s , g d y  K a m m e re r  s ie d z ia ł w  w ię ­
z ie n iu .  w  a n g ie ls k ie m  m ia s te c z k u  S to c k to n - 
u p o n -T e e  a p te k a rz  W a lk e r  p r z y p a d k ie m  s fa ­
b r y k o w a ł ś w ie c ą c ą  m asę, k tó r a  m ia ła  b yć  
u ż y ta  na ja k ie jś  u ro c z y s to ś c i.  W a lk e r  n ie  b y ł 
b y n a jm n ie j  c z ło w ie k ie m  w y n a la z k ó w : m a ­
sę s p o rz ą d z ił w e d łu g  p rz e p is u : k a l iu m c h lo -  
ra tu m , a n ty m o n  i tro c h ę  sz e la k u , a b y  p ło m ie ń  
z a b a rw ił  s ię  p ię k n ą  z ie lo n o ś c ią . P rz y p a d ­
k ie m ) m ie s z a ł m asę k a w a łk ie m  d rz e w a , k tó ­
re  p o rz e d n io  p o s m a ro w a n e  b y ło  k le je m  i na 
k tó r e m  z tego  p o w o d u  p o z o s ta ło  tro c h ę  m a sy . 
T a k im  s a m y m  p rz y p a d k ie m  z re sz tą  b y ła  o k o ­
lic z n o ś ć , że p r z y ja c ie l  je g o  Jo n es , k tó r y  p r z y ­
szed ł d o  n ie g o  z w iz y tą ,  u ją ł  ten k a w a łe k  
d rz e w a  i p o ta r ł  g o  o  p a p ie r  s z k la n y . W  te j­
że sa m e j c h w i l i  u k a z a ł s ię  d u ż y  p ło m ie ń , 
a o b a j p a n o w ie  s p o jr z e l i  n a  s ie b ie  z d z iw ie n i.  
S zczęśc iem  Jon es  b y ł  d o b ry m  k u p c e m  i za raz  
z o r je n to w a l s ię  w  m o ż liw o ś c i w y k o rz y s ta n ia  
p rz y p a d k o w e g o  o d k ry c ia .



łu p a ła  g łó w k i ty c h  d re w ie n e k  i p o łk n ę ła  je . 
W  p rz e c ią g u  d w ó c h  g o d z in  n ie  ż y ła , a p o ­
w o d e m  s a m o b ó js tw a  b y ła  n ie s z c z ę ś liw a  m i­
ło ść . W k ró tc e  p o te m  a re s z to w a n o  w y n a la z ­
cę, n ie  m o g ą c  m u  je d n a k  d o w ie ź ć  ż a d n e j 
w in y ,  w y p u s z c z o n o  z w ię z ie n ia . O p u ś c ił B u ­
d a p e s z t i u d a ł s ię  d o  W ie d n ia ,  u p a d a ją c  c o ­
ra z  n iż e j.  I r y n i  s ta ł s ię  ż e b ra k ie m  i p r z y ­
d ro ż n y m  ła z ik ie m . D o p ie ro  in ż y n ie r  P re sch e l 
z a o p ie k o w a ł s ię  n im , d o w ie d z ia w s z y  się 
o je g o  w y n a la z k u , z k tó re g o  z a m ie rz a ł s k o ­
rz y s ta ć . Za m a łą  k w o tę  o d k u p i!  P re sch e l 

ta je m n ic ę  re c e p ty  o g n io t rw a łe j  m a sy  i p o ­
c z ą ł fa b ry k o w a ć  p ie rw s z e  z a p a łk i.  W  ty m ż e  
s a m y m  czas ie  w y p u s z c z o n o  K a m m e re ra  
z w ię z ie n ia  i  za czą ł o n  w te d y  ró w n ie ż  fa ­
b r y k a c ję  s w y c h  za p a łe k . N ie  szczęśc iło  m u 
s ię  je d n a k , g d y ż  c ią g le  c ią ż y ły  n a  n im  za ­
rz u ty  p o lity c z n e , u t r u d n ia ją c e  m u  życ ie . P e ­
w n e g o  d n ia  z ja w i ło  s ię  w  je g o  fa b ry c e , k tó r ą  
u r z ą d z i ł  u  s tó p  g ó ry  H o h e n a s p e rg , d w ó c h  
ż a n d a rm ó w , o ś w ia d c z a ją c  m u , że sąd p r z y ­
szed ł d o  p rz e k o n a n ia , iż  m o że  o n  k a rę  sw ą 
o d s ie d z ie ć  d o  k o ń c a , D o d a li n a k o n ie c , że 
ch c ą c  go  z a ra z  z a b ra ć  ze sobą. W k o ń c u  p o ­
z w o l i l i  m u  s ta w ić  s ię  w  w ię z ie n iu  n a s tę p n e ­
go  d n ia .  K a m m e re ro w i u d a ło  siję je łd n a k  

z n ik n ą ć  z W ir te m b e r g j i  za fa łs z y w y m  p a ­
s z p o rte m  i  w k ró tc e  z n a la z ł s ię  w  Z u ry c h u , 
w  w o ln e j S z w a jc a r j i .  R ó w n o c z e ś n ie  n ie o m a l 
z a s z ły  t r z y  z d a rz e n ia  z h is to r j i  z a p a łe k : a p te ­
k a rz  Jon es  k u p o w a ł so b ie  w ła ś n ie  za p ie ­
n ią d z e  z a ro b io n e  na z a p a łk a c h  w ie lk ą  p o ­

s ia d ło ś ć , in ż . P re s c h e l ro z b u d o w a ł s w o ją  
fa b ry k ę ,  a n o w i s z w a jc a rs c y  p rz y ja c ie le  d o ­
p o m o g li K a m m e re ro w i w  z a ło ż e n iu  m a łe g o  
w a rs z ta tu . N ie s z c z ę ś liw e m u  o d k ry w c y  w ir -  
te m b e rs k ie m u  z d a w a ło  się, że k lę s k i ż y c io w e  
p o z o s ta ły  ju ż  za n im , a le  m y l i ł  s ię. N o w a  tra - 
g e d ja  je g o  ż y c ia  zaczę ła  s ię  od ... s p ró c h n ia ­
łe g o  zęba ! D o  s z p ita la  w  Z u ry c h u  p r z y b y ­
w a ło  c o ra z  to  w ię c e j p a c je n tó w , s k a rż ą c y c h  
s ię  na n ie z n a n ą  c h o ro b ę . W y p a d a ły  i p r ó ­
c h n ia ły  im  zęby, d o s ta w a li b ic ia  serca  i  p r z y ­
p a d ło ś c i s e rc o w y c h , p o w o d u ją c y c h  n a w e t 
ś m ie rć . W s z y s c y  c i c h o rz y  p ra c o w a li w  fa ­
b ry k a c h  z a p a łe k , k tó re  w  m ię d z y c z a s ie  c o ra z  
l ic z n ie j  p o w s ta w a ły .  O k a z a ło  s ię , że w d y c h a ­
n ie  o p a ró w  fo s fo ro w y c h  d z ia ła  n iszczą co  na 
o rg a n iz m . R o b o tn ic y  fa b r y k i  z a p a łe k  w  m ie j ­
sco w o śc i F r u g i ta l  z r o b i l i  n a w e t g w a łto w n ą  
d e m o n s tra c ję . O b a w y  K a m m e re ra , k tó re  ż y ­
w i ł  jeszcze  w  w ię z ie n iu , s ta ły  s ię  p ra w d ą : 
n ie ty lk o  ro b o tn ic y ,  a le  też c a ła  lu d z k o ś ć  p o ­
s łu g u ją c a  s ię  z a p a łk a m i,  n a ra ż a ła  s ię  na n ie ­
b e z p ie cze ń s tw o , a n a w e t ś m ie rć . W  ty m ż e  
czas ie  i lo ś ć  s a m o b ó js tw , p o p e łn io n y c h  za- 
p o m o c ą  z a p a łe k , z n a c z n ie  w z ro s ła :  z a re je ­
s tro w a n o  w  E u ro p ie  aż 6 ty s ię c y  w y p a d k ó w .

B y ło  to  c ię ż k im  c io s e m  d la  K a m m e re ra , 
g d y ż  n ie  c h c ia ł p rz e c ie ż  s z k o d z ić  lu d z k o ś c i,  
a po za  te rn  o d k ry c ie  je g o  n ie  b y ło  b y n a j-  
ju ż  je g o  s e k re te m . P rze c ie ż  fa b ry k a  P re sch la  
w  W ie d n iu  z a tru d n ia ła  ty s ią c  ro b o tn ik ó w ! 
Z a p a łk i  s ta ły  s ię  m a łe , n ie o m a l m in ja tu ro w e  
i  w szyscy  s ię  n ie m i p o s łu g iw a li.  W k ró tc e

z n a le ź li fa c h o w c y  spo sób  na p o z b a w ie n ie  
m a sy  fo s fo ro w e j t ru ją c y c h  w ła s n o ś c i, lecz 
m im o  ca łeg o  p o s tę p u  K a m m e re r ,  w y n a la z ­
ca  z a p a łk i,  b y ł  z ła m a n y m  c z ło w ie k ie m . L u ­
d z ie  r o b i l i  na je g o  w y n a la z k u  m a ją te k ,  k u ­
p o w a li  ca łe  la s y , a n ie  b y ło  d ro b n e g o  k u p c a , 
c zy  też s z y n k a rz a , k tó r y b y  n ie  p o s ia d a ł s to ­
só w  p u d e łe k  z z a p a łk a m i.  T y lk o  o n , K a m ­
m e re r , n ie  m ia ł z tego  ża d n e g o  p o ż y tk u  j s ta ł 
s ię  z u p e łn y m  ro z b itk ie m .

W  r . 1853 rz ą d  W ir te m b e r g j i  d a ro w a ł 
K a m m e re ro w i re sz tę  k a r y ,  a żon a  je g o , 
k tó r a  p rze z  c a ły  ten  czas u t r z y m y w a ła  s ła b o  
p ro s p e ru ją c ą  fa b ry c z k ę  z a p a łe k  w  L u d w ig s -  
b u rg u , s p ro w a d z iła  z ła m a n e g o  ż y c ie m  m ęża  
d o  o jc z y z n y . F a b ry c z k a  K a m m e re ra  z a t r u d ­
n ia ła  19 ro b o tn ik ó w ,  po d cza s  g d y  p e w ie n  
S zw ed , L u n d s tro m , m ia ł  ic h  u  s ie b ie  4 ty s ią ­
ce ! P rz e jś c ia  ż y c io w e  s p o w o d o w a ły ,  że b ie d ­
n y  K a m m e re r  d o s ta ł p o m ie s z a n ia  z m y s łó w . 
G d y  w  c z te ry  la ta  p ó ź n ie j z m a r ł w  je d n y m  
z d o m ó w  o b łą k a n y c h , p ro d u k c ja  s z w a jc a r ­
s k ic h  fa b r y k  z a p a łe k  w y n o s iła  4 .200 m i l jo -  
n ó w  z a p a łe k  w  ro k u !

W  25 la t  p ó ź n ie j w  fa b ry c e  J o n k ó p p in g  
p o d  L u n d s tro m  fa b ry k o w a n o  d z ie n n ie  50 
m i l jo n ó w  z a p a łe k .

T a k  o to  s k o ń c z y ły  s ię  tra g ic z n e  p rz e jś c ia  
c z ło w ie k a , k tó r y  s ta ł s ię  z a ło ż y c ie le m  p rz e ­
m y s łu  za p a łcza n e g o , w y c h o d z ą c  z re sz tą  na 
n im  ja k n a jg o rz e j.

Frćdćric Chaudronnter.

B Ł O N Y

EXPR ESS  
S U P E R C H R O M

PANCHROMOSA

Najciekawsze momenty zawodów 
sportowych uchwyci błona Gevaerta 

Express Superchrom.

Maszyna do pisania nut
P o  12 la ta c h  w y tę ż o n e j p ra c y  u d a ło  s ię  

zn a n e m u  k o n s t r u k to r o w i n ie m ie c k ie m u , in ż .
R u n d s ta t le ro w i w y n a le ź ć  m a szyn ę  d o  p is a n ia  
u t.  W  p o ró w n a iu  z d o ty c h c z a s  w yn a le z ilo n e - 
m i tego  ro d z a ju  m a s z y n a m i p rz y rz ą d  in ż .
R u n d s ta te ra  o d zn a cza  s ię  b a rd z o  p ro s tą  k o n ­
s t r u k c ją  i w y n ik a jc ą  s tą d  ła tw ą  m a n ip u la c ją ,  
k tó r a  n ie  w y m a g a  s p e c ja ln y c h  p rz y g o to w a ń  
ze s tro n y  p iszą ce ­
go . W  te n  spo sób  
n a  p rz e s trz e n i o- 
s ta tn ic h  la t  10 -c iu  
p o w s ta ł w y n a la z e k
0 n ie z w y k łe j d o n io ­
s ło śc i d la  ca łeg o  
ś w ia ta  m u z y c z n e g o
1 co  ró w n ie  w a żn e , 
n a d a ją c y  s ię  z u- 
w a g i n a  s to s u n k o ­
w o  n is k ą  cenę do  
w p ro w a d z e n ia  go 
n a  ry n e k  h a n d lo ­
w y . N a  z d ję c iu : 
m a szyn a  in ż . R u n d - 
s ta le ra .

. ..

W  SPRAWIE KONKURSU „ASA" 
N A  NAJLEPSZĄ  N O W E L Ę !

Rozumiejąc niecierpliw ość autorów  now el, nadesłanych  n a  nasz  Konkurs, oczekują­
cych na  ogłoszenie jego w yniku, prosim y jednak  o ła sk aw e  uw zględnienie, że w obec 
ogromnej liczby nad esłan y ch  utw orów  — bezm ała  pięćset! — p raca  są d u  konkursow ego 
w ym aga  dłuższego czasu. Z szacunku d la  trudu i talen tu  autorów  nie m ożem y się  za­
dowolić pobieżnem  tylko przeglądnięciem  ich prac, lecz m usim y poddać je w s z y s t k i e  
sum iennem u rozpatrzeniu i in tegralnem u om ówieniu. W iększa część naszej p racy  jest 
już dokonana i w  najbliższym  czasie będzie możliwe częściow e podan ie  do w iadom ości 
publicznej jej w yników . A  w ięc: jeszcze trochę cierpliwości! Bardzo prosim y!

S Ą D  KONKURSOWY.
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/W O  GALE  —  je s t „b u d o w n ic z y m  tta  sce­
n iczn e g o ", bo ta k  nazyw a in sce n iza to ra  
p lastycznego , je s t reżyse rem  i obecnie  d y ­
re k to re m  te a tru  w  K a liszu . Jest w y b itn y m  
p ra k ty k ie m  te a tra ln y m , a le i rów n ocześn ie  
te o re tyk ie m . N iem a je d n a k  w  n im  ro zdźw ię - 

ku  m ię d zy  p ra k ty k ie m  a te o re ty k ie m , ja k  to 
na jczę śc ie j u tw ó rc ó w  byw a , p rz e c iw n ie : 
je s t p rze d z iw n a  h a rm o n ja  tak , że d la  Iw o  
G a lla  ro zw a ża n ia  teo re tyczn e  n ie  są u sp ra ­
w ie d liw ie n ie m  n iep ow od zeń  p ra k ty c z n y c h  
(k tó ry c h  zresztą  n ie m a) a lbo  oska rżen iem  
is tn ie ją c y c h  obecnie  w a ru n k ó w  scen icznych, 
a le są one u zu p e łn ie n ie m , w y ja ś n ie n ie m , 
p o d b u d o w ą  i na dbud ow ą  jego p ra k ty c z n y c h  
os iągn ięć  te a tra ln y c h .

Iw o  G a ll, syn znanego k o m p o z y to ra  Jana. 
k s z ta łc ił się w  K ra k o w ie  na A k a d e m ji Sztuk

P ię kn ych , spe­
c ja liz u ją c  się w 
m a la rs tw ie  f re ­
sków  k o ś c ie l­
nych  i p o r tre ­
tów . A le  c iągn ie  
go te a tr  i b ie rze  
w sw o je  Dosia­
dan ie . Po stu- 
d ja c t i zag ran icą  
p ra c u je  n a j­
p ie rw  w tea trze

Na lewo: 
Iwo Gall.

„Most" Szaniawskiego na scenie w Kaliszu.
Inscenizacja plastyczna Iwo G alla.

p o d c h w y ty w a n iu  p ra w d y , u ta jo n e j ra cze j, p o ­
szu ku ją ce j p o w ie rn ik ó w , n iż  w y p o w ia d a ją c y  
się w  k rz y k u  czy ja s k ra w e j ro z le g ło śc i b ry ł 
i p łaszczyzn1'.

Jest rzeczą n ie z m ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną  —  i w ła ś n ie  dow odzącą  w ie lk ie j k u ltu ry  
te a tra ln e j Iw o  G a lla  —  że 011, k tó r y  p rz y ­
szedł do  te a tru  od s tro n y  d e k o ra c ji i p la s ty k i, 
w y p o w ia d a  się w ła śn ie  przeciw supremacji 
elementu dekoracyjnego w  w id o w is k u  tea- 
t ra ln e m  i je s t za jego  o g ra n icze n iem . „S k o ro  
ch o d z i o sam ą d e ko ra c ję  —  pisze G a ll —  to 
k ró tk o  j w ę z ło w a to : n ic  p o w in n a  ona n ig d y  
w ych o d z ić  poza g ran icę  p o trz e b n e j treśc i, 
w p rz e c iw n y m  b o w ie m  w y p a d k u  s ta je  się 
w obec te a tru , a k to ra  n a trę tn ą , te m b a rd z ic j, 
że w  n a js k ro m n ie js z e m  sw o je m  zastosow an iu

n ych , ale p rze d e w szys tk ie m  w  ta k ic h  p o m y ­
s łach , k tó re  s ta p ia ją  i u to ż s a m ia ją  się z tłem , 
na k tó re m  da n y  u tw ó r  scen iczny w y ło n i ł  się 
w  k o n c e p c ji tw ó rc z e j a u to ra ; następn ie  m o ­
że on s tw a rzać  o toczen ie  z w ła sn e j w iz j i ,  p o ­
za in fo rm a c ją  a u to ra , na p o d s ta w ie  w s p ó l­
ne j a n a liz y  (z a u to re m , reżyserem  i a k to ra ­
m i), k tó ra  w y b itn ie  po d n o s i i u w y p u k la  treść, 
ja k  i c h a ra k te r  sam ego u tw o ru ..." .

W  ŻYW YM  CZŁOW IEKU, ARTYSCIE-AK  
TORZE  za w a rtą  je s t treść, w yp o w ie d ze n ie  
i fo rm a  d ra m a tu  i te a tru . —  O to  p rz e k o n a ­
n ie  Iw o  G a lla . Jest on b o w ie m  zde cydow a­
n y m  z w o le n n ik ie m  te a tru  a k to ra , te a tru  ż y ­
w ego cz ło w ie ka . W a lczy  z p rze ros tem  bezdu­
sznego m a szyn izm u  w tea trze , dom aga się 
nacze lnego m ie jsca  d la  żyw ego cz ło w ie ka , 
d la  a k to ra , p ra w d z iw e g o  a r ty s ty , za ró w n o  
na scenie, ja k  i w  życ iu  p ry w a tn e m . Jeże li 
b u d o w n iczy  tła  scenicznego chce tw ó rczo  
p racow ać, m u s i p rzedew szys tk ie m  poznać 
w szys tk ie  se k re ty  i ta je m n ice  te a tru , to  zna­
czy a k to ra  i jeszcze ra z  a k to ra .

„P o zn a n ie  a k to ra  zasadzać się będzie  na 
ró w n o le g łe m  i c zu jn e m  ś ledzen iu  w y ry w a ­
ją cych  się p o d św ia d o m ie  tę skn o t a r ty s ty c z ­
n ych  a k to ra  i w y czu w a n iu  ich  kon ie cznośc i 
d la  postac i w  ak to rze , w  p e w n ych  sy tu a c ja ch  
te re n o w ych , k o n s tru k c y jn y c h , b a rw n y c h , 
p rze s trze n n ych , ś w ie tln y c h , a tm o s fe ryczn ych , 
zw ią za n ych  z u b io re m , sw obodą  ru ch u , o raz 
p rz e d m io ta m i i w ie lu  p o trze b a m i, za leżnem i 
od ro d z a ju  ta le n tu  a k to ra ... itd . U w ażam  —  
pisze d a le j G a ll —  że w sze lk ie  p ro je k ty  tea-

•f TEATR’ IWO GALLA
k ra k o w s k im  im . .1. S łow ack iego  ja k o  d e ko ­
ra to r , p ó ź n ie j ro z w ija  swą d z ia ła ln o ść  w  Re­
duc ie  O s te rw y , p ra c u je  z S olską, k ie ru je  tea­
tre m  w o ły ń s k im , o rg a n iz u je  częstochow sk i, 
p e ry fe ry jn y  w  W a rsza w ie  i w reszc ie  jes t d y ­
re k to re m  te a tru  w  K a liszu . K a lis z  m oże być 
z n iego d u m n y , a w ie le  scen m oże m ias tu  
zazd rośc ić  tego w ła ś n ie  k ie ro w n ik a  a r ty ­
stycznego.

Iw o  G a ll w y d a ł obecnie  ks ią żkę  pt. „B u d o ­
w n iczy  t ła  scen icznego", k tó ra  je s t częścią 
jego p ra cy  w ię ksze j, o b e jm u ją c e j ro zw a ża ­
n ia  nad obecnym  stanem  te a tru  p o lsk ie go  
i s zu ka ją ce j d ro g i do now ego tw órczego  
te a tru  p rzysz ło śc i. K s iążkę  tę  p o p rz e d z ił s ło ­
w em  w stęp nem  k r y ty k  i te a tro lo g  d r  W . Z a­
w is to w s k i, k tó r y  p o w o łu ją c  się na  s łow a sa­
mego a u to ra  i jego  p ra k ty k ę  scen iczifą . 
s tw ie rd za , że w p rz e c iw s ta w ie n iu  do naszych 
m o n u m e n ta lis tó w  w tea trze  i w  o d ró ż n ie ­
n iu  od p o szu k iw a czy  p e łn i w y ra zu , p rz e k o ­
na nych , iż są z d o ln i w y p o w ia d a ć  się w  sztu 
ce te a tra ln e j k a ­
żdego w y m ia ru ,
Iw o  G a ll je s t w y ­
b itn y m  —  kame­
ralistą. „ P r z y r o ­
d zo n ym  te renem  
jego  p ra cy  jes t 
te a tr  o w y m ia ­
ra ch  s to s u n k o ­
w o  n ie w ie lk ic h , 
o scenie z b liż o ­
ne j do w idza , 
w y p e łn io n y  in ­
tym n o śc ią , p rze ­
sycon y  n a s tro ­
je m . lu b u ją c y  
się w  sub te lnem

N a  p raw o: 
„G o łę b ie  serca" 
G alsworthyfego  
na scenie w 
C z ę s to c h o w ie . 
I n s c e n i z a c j  a 
plastyczna Iwo 

G alla .

pos ia da  ju ż  dużą 
przew agę nad inne  
m i w y ra z a m i tea 
tru  d z ię k i sw ym  
m asom , b ry ło m , 
p la m o m  i k o lo ro m , 
k tó re m i dz ia ła ...
W a rto ść  a r ty s ty  de 
k o ra to ra  n ie  le ży  w 
p ię kn ych , a n i c ie ­
ka w ych , a n i n iesa­
m o w ity c h  • p o m y ­
s łach  d e k o ra c y j

N a  p raw o: Stefan  
J a r a c z .  Rysunek 
piórkiem  Iwo G alla.

N a  p raw o: „To więcej niż miłość" Bus Fe- 
ketego  na scenie w Kaliszu. Inscenizacja 

plastyczna Iwo G alla.
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W n ę trz e  tego te a tru  m a b y ć  b a rd z o  p ro s te , 
p o m im o  p re c y z y jn e j i s k o m p lik o w a n e j k o n ­
s t r u k c j i .  S ta łe j sceny, a n i widowni w n ę trz e  
to  n ic  b ę d z ie  p o s ia d a ło  a lb o w ie m  ro z m ie ­
szczen ie  w id o w n i i sce n y  ja k  i ic l i  fo rm a  z a ­
leżeć b ę d ą  o d  in s c e n iz a c ji,  od  ro d z a ju  u tw o ­
r u  d ra m a ty c z n e g o  p o w s ta w a ć  w ię c  bę d ą  tam , 
i  w  ta k ie j  fo rm ie ,  ja k ie j  in s c e n iz a c ja  o g ó ln a  
b ę d z ie  w y m a g a ć .

A le  p rz e d e w s z y lk ie m  k ló ż  są c i la d z ie  
aktorow ie  tego  I te a tru ?

„S ą  to  lu d z ie , p o s ia d a ją c y  szczery  i m ło d e  
e n tu z ja z m  d la  p ra c y  ta k . ja k  i w ie lk ie  p rz y

P o w y ż e j :  „ S e n "  
Kruszew skiej w  Re­
ducie. Scena szko­
ły. Inscen izacja  p la ­
styczna Iwo G a lla .

N a  p ra w o :  
Tancerka  z w y ­
spy Bali. Rysunek 
p i ó r  k i em Iw o  

G a lla .

w łą c z y ć  go  d o  in s c e n iz a c ji ;  (d o  in s c e n iz a c ji 
n ie  d o  a k c j i )  z n a le z ie n ie  s ię b o w ie m  w id z a  
w  ja k ie m k o lw ie k  m ie js c u  z d a rz e n ia , d ra m a  
tu , a k c j i ,  tre ś c i, ś w ia t ła ,  m u s i b yć  z g ó ry  
p rz e w id z ia n e  p rze z  b u d o w n ic z e g o  t ła  scen iez 
nogo.

O d sze regu  la t  c z u li to  k o n s t ru k to r z y ,  ja k  
b y  in tu ic ją  —  p o ru s z y ć  w id z a ; p a m ię ta m  
teg o  ro d z a ju  u s iło w a n ia ,  c h o c ia ż  s k ie ro w a n e  
on e  b y ty  d o  in n y c h  c e ló w  te a tru  a w ła ś c iw ie  
k o n s t r u k c j i  ro z w ią z a n ia  w ie lo ra m o w e j sceny 
ta ś m o w e j z o b ro to w ą  w id o w n ią .  Ś ro d k i po  
ru s z a ją c e  w id z a  m e c h a n ic z n ie  n ie  m o g ą  s ic 
je d n a k  p r z y c z y n ić  d o  w ra ż e ń  s w o b o d y  i po  
c z u c ia  w ła s n e j w o l i  w id z a , ja k o  b io rą c e g o  
u d z ia ł  w  w id o w is k u ,  co  je s t b a rd z o  w a ż n e  ze 
w z g lę d u  n a  p e w n e  u c z u c ia , z w ią z a n e  z te a ­
t re m  a k to ra ,  o d m ie n n y m  od  te a tru  m e ch a ­
n ic z n e g o ..." .

I  tu  w ra z  7. Iw o  G a llo m  z a c z y n a m y  s ię  z b l i ­
żać d o  je g o  k o n c e p c ji —  k tó r ą  je s t:

IT E A T R .  Iw o  G a ll n a jz u p e łn ie j  s łu szn ie  
z w ra c a  jeszcze  ra z  u w a g ę , że obecne g m a c h y  
te a tra ln e , c z y l i  t. zw . te a try  ra m o w e , b u d o ­
w a li lu d z ie  n ie  m a ją c y  z ro z u m ie n ia  d la  p o ­
trz e b  a k to ra  a m y ś lą c y  ty lk o  o ja k  n a jw ię k ­
szych  w y g o d a c h  d la  w id z a . „ N ic  u d a ło  m i 
s ię  -t— z a u w a ża  G a ll —  ja k  d o tą d  n a p o tk a ć  
ty lu  w y s i łk ó w  i ty lu  g e n ja ln y c h  k o n c e p c y j,  
w y d o b y ty c h  z a k to ra  i z a s to s o w a n y c h  d la  ak -

N a  lew o: „Trzy w iek i d w o ró w  polskich" — z jub ileuszu S te fa n a  J a ra c za . S yn tetyczna
inscen izac ja  p lastyczna Iw o G a lla .

r ó w  są d la  nas p o ży te c z n e , je ś l i  c h o d z i o s z tu ­
k ę  te a tru  a b y  le m b a rd z ie j s ię p rz e k o n a ć , że 
n ie  b u d o w le  i n ie  k o n s t ru k c je  d e c y d u ją , nie­
p ra w d z iw e  serce, serce wiedzące, k tó re m u  je s t 
o b o ję tn e  n a w e t m ie js c e , je ś l i  n a p ra w d ę  p rze  
p ły w a  p rz e z  n ic  n u r t  g łę b o k ic h  i m ą d ry c h  d o  
św ia d c z e ń  w e w n ę trz n y c h  —  S z tu k a ..." .

B u d o w n ic z y  t ła  scen iczn ego  w  ta k im  tea 
trz e  m u s i n ie ty lk o  z w ró c ić  c z u jn ą  u w a g ę  na 
c z ło w ie k a -a k to ra ,  ja k o  na b r y łę  i d ź w ię k , 
a le  i  n a  p rz e s trz e ń  je g o  o ta c z a ją c ą , o ra z  na  
to  w s z y s tk o , co  poza a k to re m  d z ia ła  w  te j 
p rz e s trz e n i,  a w ię c  ś w ia t ło ,  b a rw ę , a r c h ite k  
tu rę ,  a k u s ty k ę , u d z ie la ją c ą  s ię  a tm o s fe rę  
p rz e s trz e n i,  na je j  sp o so b y  i p ra w a , w re szc ie  
n a  tre ść  u tw o ru  i je j  w y m a g a n ia .

C hoć  G a ll je s t z w o le n n ik ie m  te a tru  a k to ra ,  
to  je d n a k  je s t w ro g ie m  p o p is ó w  s o lo w y c h , 
w a lc z y  o p ra c ę  zespołową, k tó r a  je s t  w y  tą 
c z n ic  i k la s y c z n ie  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  tea 
t r u ,  g d z ie  n ie  je d n o s tk a , s ta n o w i o p o z io ­
m ie  w a r to ś c i w id o w is k a ,  a le  ze sp ó ł.

JAK D ŹW IG N Ą Ć  /  O D RO D ZIĆ  TE A TR ?  
P rz e d e w s z y s tk ie m : ,,Aktora  z je g o  n a js z e rz e j 
p o ję tą  w y m o w ą  trz e b a  p r z y w r ó c ić  te a tro w i,  
o b ło ż y ć  go  c ię ż a re m  d ź w ig a n ia  c a łe j u w a g i 
w id z a , w  n im  z a m k n ą ć  d a w n ą  tre ść  p rz e ­
s trz e n i,  p rze z  co  s ta n ie  s ię  o n  w y łą c z n ą  

tre ś c ią , a p rz e s trz e ń  w te d y  d z ię k i n ie m u  o ż y ­
je  i za czn ie  ro d z ić  w ie le  n o w y c h  m o ż liw o ś c i,  
z n im  w s p ó łd z ia ła ją c y c h . O p a n o w a ć  trz e b a  
ró w n ie ż  wUhu, poza je g o  w o lą  i w ie d z ą , Deko rac je  iwo G a l la  do tańców  klasycznych.

to ra  t j .  te a tru  ile  z n a la z łe m  te j e s e n c ji w y ­
c ią g n ię te j z w id z a  i z a s to s o w a n e j d la  w id z a  
w  te a trz e " .

G a ll tw ie rd z i,  że le n i w ła ś n ie  p o w in ie n  
ta k ż e  s ię  z a ją ć  b u d o w n ic z y  tła  scen iczn ego , 
ja k o  n a jb a rd z ie j  p o w o ła n y  d o  w z n ie s ie n ia  
b u d y n k u ,  w  k ó r y m  m ó g łb y  p e łn ić  sw e p o w o ­
ła n ie  n o w y  te a tr .  N a z y w a  go  G a ll / teatrem . 
W  n a z w ie  te j n ie  n a le ż y  d o s z u k iw a ć  s ię  ż a d ­
n e j u ta jo n e j m y ś li,  a n i s p e c ja ln e g o  s y m b o lu . 
P o p ro s tu  m a ją c  w  m y ś la c h  o b e cn y  te a tr  
i te a tr  n o w y , o k tó r y m  m a rz y , G a ll ro z d z ie ­
l i !  te  s ło w a  te a tr  i te a tr ,  w łą c z a ją c  s p ó jn ik  
„ i "  d o  p o w tó rz o n e g o  w y ra z u  te a tr .  W  ten  
n ie w in n y  spo sób  p o w s ta ła  n a zw a , o d ró ż n ia ­
ją c a  s ię  b rz m ie n ie m  od  szeregu in n y c h  n a zw  
te a tru .

w ią z a n ie  d o  w s z y s tk ie g o , co je s t s z tu k ą , lecz 
n ic  d o  je j  re g u ł i fo r m  ju ż  g o to w y c h . Są to  
a r ty ś c i,  k tó r y c h  w o lą , tę s k n o tą  i  ce le m  je s t 
z d o b y c ie  n ie o g ra n ic z o n e j s w o b o d y  w  ro z m a i­
to ś c i i ś m ia ło ś c i w y ra z u  te a tru  ta k , ja k  
i ś w ia d o m e  d ą ż e n ie  d o  tw ó rc z e g o  ze sp o łu , 
z d a ją c e g o  .sobie ja s n o  s p ra w ę  z tego , iż  k o ­
n ie c z n y m  je s t ten  te a tr ,  k tó r y  p o b u d z i tw ó r ­
czość p o e ty , ja k  n ie g d y ś  e p o k o w e  te a try  —  
g re c k i,  h is z p a ń s k i i s z e k s p iro w s k i d z ię k i 
k tó r y m ,  ja k  i d la  k tó r y c h  u ro d z iła  s ię  ta w ie ­
c z y s ta , n ie ś m ie r te ln a  S z tu ka  d ra m a ty c z n a " .

O szczeg ó łach  te j n ie s ły c h a n ie  c ie k a w e j, 
n ie z w y k le  tw ó rc z e j k o n c e p c ji —  i o b y  d la  
d o b ra  p o ls k ie g o  te a tru ,  o b o k  in n y c h ,  z re a l i­
z o w a n e j —  d o w ie m y  s ię  z d a ls z y c h  części 
p ra c y  Iw o  G a lla . S ta n . W ito ld  B a l ic k i .
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n y c h , ly lk o  w  o g ra n ic z o n e j m ie rz e  o d d a ją  
o p ty c z n e  w a lo r y  k re a c y j a r ty s tk i .  D z ie je  
s ię to  d la te g o , p o n ie w a ż  z d ję c ia  te  ja k o  
s p e c ja ln ie  pozlow ane, s ta n o w ią  z w y k le  o d ­
rę b n ą  k o m p o z y c ję  p la s ty c z n ą , szczegó ła ­
m i s w y m i ty lk o  z b liż o n ą  d o  po szczegó l­
n y c h  e ta p ó w , p rzez  k tó re  p rz e c h o d z i g ra  
a r ty s tk i  na  scen ie .

D la te g o  to  z d ję c ia , d o k o n y w a n e  z u p e ł­
n ie  p r z y p a d k o w o  w  czas ie  s p e k ta k lu , n a ­
w e t p rzez  fo to g ra fa -a m a to ra , s ta ją  s ię  d o ­
p ie ro  ty m  d o k u m e n te m , k tó r y  w ie rn ie  
re p ro d u k u je  m im ik ę  i gesty  a r ty s tk i .  Z a ­
m ie szczo ne  o b o k  fo to g ra f je ,  w y k o n a n e  
p rze z  d r .  A ze t z K ra k o w a , są tego  n a jle p ­
szym  d o w o d e m . D r .  A ze t (ptod ty m  pse u­
d o n im e m  k r y je  s ię  je d e n  z w y b itn y c h  
p ra w n ik ó w  k ra k o w s k ic h )  u p ra w ia  s z tu kę  
fo to g ra fo w a n ia  z w ie lk ie m  z a m iło w a n ie m , 
s p e c ja liz u ją c  s ię  w  z d e jm o w a n iu  z w i ­
d o w n i p rz y  p łom ocy L e ic i a r ty s tó w  i a r ­
ty s te k  w  czas ie  g r y  n a  scen ie . J a k  w id z i­
m y , te e s k p e ry m e n ty  z o s ta ły  u w ie ń c z o n e  
z u p e łn ie  p o z y ty w n y m  re z u lta te m , k tó r y  
po za  z a d o w o le n ie m  d la  w y k o n a w c y  p r z y ­
n ieść  m oże  n ie w ą tp liw e  k o rz y ś c i w s z y s t­
k im , in te re s u ją c y m  s ię  a n a liz ą  k re a c j i  te j 
m ia r y  a r ty s tk i ,  0 0  H a n k a  O rd o n .

J. L.

AS* i?

Ob se rw u jąc , g rę  a r ty s tk i  lu b  a r ty s ty , 
często  n ie  z d a je m y  sob ie  s p ra w y  
z tego. ja k  w ie le  w s p ó łc z y n n ik ó w  
m u s i d z ia ła ć  s ku te czn ie , b y  g ra  ta w y w o ­
ły w a ła  n a le ż y ty  e fe k t o p ty c z n y  i s łu c h o ­

w y . N ie  u lega n a jm n ie js z e j k w e s t j i ,  że 
p o d s ta w ą  sce n iczn ych  d z ia ła ń  a r ty s ty  b ę ­
d z ie  zaw sze m im ik a  i gest, d o  k tó ry c h  
d o p ie ro  d o łą cza  się d y k c ja ,  in to n a c ja  g ło ­
su. c h a ra k te ry z a c ja  itd .

Z u p e łn e  o p a n o w a n ie  m im ik i  i gestu s ta ­
je  się n ie o d zo w n e m  u p ie ś n ia re k , k tó ry c h  
s z tu ka  w o k a ln a  w k ra c z a  w  d z ie d z in ę  in ­
te rp re ta c y jn e j s p e c ja liz a c ji,  k ła d ą c e j n a ­
c is k  p rz e d e w s z y s tk ie m  na u z y s k a n iu  e fe k ­
tu  czys to  a k to rs k ie g o  z za ch o w a n ie m  f r a g ­
m e n tó w  ś p ie w u  ja k o  t ła  k re a c ji .

C echy te o b s e rw u je m y  w  fo rm ie  d o s k o ­
n a łe j 11" n a jle p s z e j nasze j d iseuse ‘y , H a n k i 
O rd o n ó w n e j, k tó r e j  w y s tę p y  na leżą- z a w ­
sze do  e w e n e m e n tó w  a r ty s ty c z n y c h . W y­
ją tk o w o  scen iczn a  a p a ry c ja  a r ty s tk i,  
o p ra w io n a  zaw sze w u m ie ję tn ie  d o b ra n e  
ra m y  k o s tju m o w e , s tw a rza  d la  o ka  o b ra z , 
k tó r y  na  d ług io  u trw a la  s ię w- p a m ię c i w i ­
dza . Z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  H a n k i O rd o n , 
k tó r y c h  s e tk i p r z e w ija ją  s ię ro k  ro c z n ie  
w  p ra s ie  i re k la m o w y c h  o k n a c h  te a lra l-
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szają różne w y p ra w y  o o k re ś lo n ym  p ro g ra ­
m ie  n a u ko w ym .

N a jg ło śn ie js ze m i b y ły  w y p ra w y  tych  o d ­
w ażnych  badaczy, k tó rz y  n ie  o g ra n icza li sic; 
do zw iedza n ia  pasa przyb rzeżn ego ' lecz śm ia ­
ło  zapuszcza li się w  g łąb  G re n la n d ji. E kspe­
d yc je  te p ro w a d z ili dośw iadczen i badacze po ­
la rn i,  ja k  N o rd e n sk ió ld , P eary  a przede- 
w szys tk ie m  Nansen, k tó r y  w  r. 1888 po raz 
p ie rw szy  d o k o n a ł na d zw ycza j śm ia łego p rz e j­
ścia w  po p rzek  G re n la n d ji.

N a jw y b itn ie js z y m i badaczam i o s ta tn ich  
czasów b y li D uńczyk  J. P. K och  i s ław ny  
n ie m ie ck i g e o fiz yk  A lfre d  W egener, k tó ry  
p rzed k i lk u  la ty  zna la z ł tra g iczn ą  śm ierć 
w  sercu lo d ó w  G re n la n d ji.

w  A m eryce  p ó łn o cn e j. M in e ra ł fen, s tano­
w ią cy  p o d s ta w o w y  su row iec  dla o trz y m y ­
w an ia  a lu m in ju m  i f lu o ru , w ys tę p u je  w ży ­
łach , p rze c in a ją cych  gnejsy.

Z łoża m a rm u ru  na G re n la n d ji za ch o d n ie j 
eksp lo a tow a ne  są od k i lk u  la t, a m a rm u r 
w y w o żo n y  do D a n ji. W ęg ie l, w ys tę p u ją cy  
pod  p o k ry w ą  ba za ltow ą  n ie  może m ie ć  
w iększego znaczenia  gospodarczego ze w zg lę ­
du  na n iską  w a rto ść  k a lo ry c z n ą  i w ysok ie  
koszta  tra n sp o rtu . Z in n y c h  m in e ra łó w  w y ­
s tępu je  g ra f it ,  ta lk  i żelazo. Z ta lk u , k ló ry  
je s t b a rdzo  m ię k k i a zarazem  w y trz y m a ły  
na og ień, spo rządza ją  E sk im o s i swe lam p y 
tra now e , żelaza u żyw a ją  na ostrza do h a r­
punów .

R oś linność g ren lan dzka , w ys tęp u jąca  w  pa­
sie p rzyb rze żn ym , jes t z n a tu ry  rzeczy rz a d ­
ka  i skąpa. Na p ra w ie  nag ich  ska łach  pozba­
w io n y c h  n ie m a l zupe łn ie  p o k ry w y  g lebow e j, 
rosną g a tu n k i a rk tyczn e , p o ro s ty  i m ch y , na 
n ieznacznych  po chy łośc iach  w ys tę p u ją  skar- 
ło w a c ia łe  k rze w y . Za roś la  d rzew ias te  w ys tę ­
p u ją  ty lk o  w  je d n e j d o lin ie , zac iszne j od n o ­
dze f io rd u . Ze s k a r ło w a c ia ły c h  d rze w  rosną 
b rzozy, dochodzące do 3 m e tró w  w ysokośc i, 
w ie rz b y  i o lchy . W  d o lin a c h  rosną i ro ś lin y  
z ie lne , lecz w n ie zb y t lic z n y c h  ga tunkach .

N ie zm ie rn ie  skąpa ro ś lin n o ść  lądu  jes t 
p rzyczyną , że ilo ść  zw ie rzą t je s t ró w n ie ż  n ie ­
znaczna i og ran iczona  ty lk o  do n ie k tó ry c h  
obszarów . Ubogą je s t ró w n ie ż  fauna s ło d ­
ko w o d n a , pon iew aż, w o d y  przez p rzew aż­
ną  część ro k u  są zam arzn ię te . N a to m ia s t m o ­
rza g re n la n d zk ie , o b fitu ją c e  w  p la n k to n  ro ­
ś lin n y  są terenem , na k tó ry m  m oże ro z w ija ć  
się i życ ie  zw ierzą t,

Z ssaków  lą d o w ych , ży ją cych  w pasie p rz y ­
b rzeżnym  G re n la n d ji m ożna  w y lic z y ć  ty lk o  
7 g a tu n kó w . Są to : ren, w ó ł p iżm o w y , w ilk  
i  l is  p o la rn y , lem ing , za jąc p o la rn y  i g ro ­
no s ta j. P rzed pa ru  w ie k a m i w ys tę p o w a ł ren 
ba rdzo  lic zn ie  w  dużych  stadach p ra w ie  na 
ca łem  w ybrzeżu . W sku te k  us taw icznego  tę­
p ien ia  go przez E sk im osów  i  E u ro p e jc z y ­
k ó w , k tó rz y  zastosow a li b ro ń  pa lną , ilość je

P o n i ż e j :  P ł y n ą c y  n i e d ź w i e d ź  p o l a r n y .
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O d  l e w e j :  K r a j o b r a z  g r e n l a n d z k i ,  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  m ło d e  
m o r s y .  — L i s y  p o l a r n e ,  s q  c e n n a  z w i e r z y n ą .

Po lska  ekspedyc ja  n a ukow a , k tó ra  przed 
k ilk u n a s tu  d n ia m i opuśc iła  Polskę, by 
udać się na zbadan ie  d a le k ie j p o la rn e j 
k ra in y ,  p rz y b iła  obecnie do brzegów  G ren­
la n d ji.  N ie zb y t gośc inny to k ra j i praca 
w  n im  zw iązana jes t z l ic z n y m i tru d a m i, 

a naw e t n iebezp ieczeństw am i.
Już sam d o ja zd  do G re n la n d ji n ie  s tan ow i 

ła tw e j p rz e ja ż d ż k i, bo jes t to obszar g łębo­
k iego  n iżu  ba rom e tryczne go  i na jw iększego  
zach m urze n ia  na k u li z ie m sk ie j, co w raz 
z gęstem i m g ła m i o g rom n ie  u tru d n ia  żeglugę. 
W  pasie  p ó łn o cn ym  tego m o rsk ie g o  obszaru 
n iebezp ieczeństw o zw iększone jes t przez 
obecność gó r lo d o w ych , k tó re  z G re n la n d ji 
w y p ły w a ją  na A tla n ty k .

W ie lko ść  g ó r lo d o w ych  na w odach  g ren ­
la n d z k ic h  jes t ro zm a ita . N ie rza d ko  wznoszą 
się one ponad 100 m e tró w  ponad poz iom  
m orza , a tern samem o lb rz y m ie  m asy lo d ó w  
za n u rza ją  się n ie m a l do g łębokośc i 1000 m e­
tró w . O b ję tość ta k ic h  o lb rz y m ó w  lo d o w ych  
d o chodz i do 50 m il jo n ó w  m>. W  s tre fie  s i l ­
nego zach m urze n ia  i m g ie ł s ta n o w ią  one d u ­
że n iebezp ieczeństw o d la  s ta tkó w , k tó ry c h  
w ie le  ju ż  na tym  sz laku  za tonę ło . W ys ta rczy  
w spom n ieć  ty lk o , że w  jedn em  dz ies ię c io ­
le c iu  1880— 1890 za to nę ło  ponad 40 s ta tków . 
Na ty c h  w oda ch  zd a rzy ła  się ró w n ie ż  jedna 
z n a jw ię kszych  k a ta s tro f w  d z ie ja ch  żeg lugi 
w  r. 1912, k ie d y  n a jw ię k s z y  ówczesny sta tek 
tra n s a tla n ty c k i T ita n ic  z d e rzy ł się z gó rą  lo ­
dow ą i za to ną ł.

P ie rw sze  w ia d o m o śc i o G re n la n d ji p o ch o ­
dzą jeszcze z IX  i X s tu lec ia , k ie d y  na n ie ­
w ie lk ic h  s ta tkach  p rz y b y li tu  z Is la n d ji s ka n ­
d yn aw scy  W ik in g o w ie , n a jo d w a ż n ie js i żeg la­
rze w szys tk ich  czasów. B ada n ia  na ukow e  na 
obszarze G re n la n d ji rozpoczę ły  się d o p ie ro  
z końcem  X V I I I  w ie ku , a w  r. 1878 za łożono 
w  D a n ji s ta łą  k o m is ję  d la  badań G re n la n d ji, 
z k tó re j in ic ja ty w y  n iem a l ro k ro c z n ie  w y ru -

O lb rz y m i lą d o ló d  G re n la n d ji s ta n o w i n a j­
w iększe  sku p ie n ie  lo d ó w  na p ó łk u li p ó łn o c ­
ne j. Z ca łe j p o w ie rzch n i G re n la n d ji, w y n o ­
szącej 2,176.000 k m 2 p rzypada  na lą d o ló d
1.834.000 k m 2, a z w yspam i z lodo w acon em i
1.896.000 k m 2. M a ksym a lna  od leg łość lądo- 
lo d u  od w yb rze ży  w ynos i o ko ło  200 km , 
gdz ien iegdz ie  je d n a k  lą d o ló d  w k ra cza  w p ro s t 
od f io rd ó w  i m orza . N ie k ie d y  lą d o ló d  w ysy ła  
w yd łu żo n e  ję z y k i lo d o w có w , czasam i znow u 
k o ń czy  się ty lk o  k ra w ę d z ią  o m n ie js ze j lub  
w iększe j ró ż n ic y  w zn ies ie n ia . K ra w ę d ź  ląde- 
lo d u  s tan ow i na jw ię kszą  tru d n o ść  d la  ekspe- 
d y c y j z pow odu  s tro m o śc i i n iebezp iecznych 
szcze lin  i w  w ie lu  m ie jsca ch  w d a rc ie  się na 
lą d o ló d  je s t zupe łn ie  n ie m o ż liw e  zw łaszcza, 
że w ysokość k ra w ę d z i w aha się od 400 do 
2000 m e tró w . D o p ie ro  po p rzebyc iu  pasa k ra ­
w ędz iow ego ekspedyc ja  w k ra cza  na obszar 
o p o w ie rz c h n i ró w n e j lu b  ty lk o  le k k o  p o ­
m arszczone j, gdzie tru d n o śc i i n iebezpieczeń­
stw a leżą zno w u w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  k l i ­
m a tycznych  o n is k ie j tem pe ra tu rze , do ch o ­
dzącej do — 60" C, s iln y c h  w ic h ra c h  i zam ie ­
c iach  śn ieżnych.

B adan ia  geolog iczne i m o rfo lo g iczn e  sa 
ba rdzo  u tru d n io n e  z pow o du  ba rdzo  g ru b e j 
p o k ry w y  lo d o w e j i śn ieżne j. U zyskane w y ­
n ik i  o b e jm u ją  ty lk o  część pasa p rzyb rze ż ­
nego. Na zbadanym  te ren ie  s tw ie rd zo n o  obec­
ność s ta rych  fo rm a c y j a rch a iczn ych  i a lgon- 
k ia ls k ic h ,, u tw o ró w  pa leozo icznych , mezo- 
zo icznych  i trze c io rzęd u . Znaczne obszary 
z a jm u ją  gne jsy  z in tru z ja m i g ra n itó w . Zna­
ne są ró w n ie ż  i ska ły  w u lka n iczn e , zw łasz­
cza b a za lty , w  k tó ry c h  w k i lk u  m ie jscach  
w y s tę p u ją  ź ró d ła  gorące o te m p e ra tu rze  49 
a naw e t 60" C.

Z o d k ry ty c h  m in e ra łó w  duże znaczenie go­
spodarcze ma k r io l i t ,  s ta n o w ią cy  po łączenie  
f lu o ru ,  sodu i g lin u , k tó ry  poza G re n land ią  
w ys tę p u je  ty lk o  w n ieznacznych  ilo śc ia ch



s ia d a  z d o ln o ś ć  w id z e n ia  n ie ty l-  
k o  w  n o c y , lecz  i  w  d z ie ń , in a ­
c z e j b o w ie m  n ie  m o g ła b y  p rz e ­
trw a ć  d łu g ie g o  d n ia  p o la rn e g o .

N a jczę śc ie  u p ta k ó w  s p o tk a ć  
m o ż n a  p a rd w y ,  k tó r e  z a s a d n i­
czo m a ją  u p ie rz e n ie  ś n ie ż n o ­
b ia łe :  t y lk o  s a m ic a  w  cza s ie  wy­
siadywania m ło d y c h  z m ie n ia  
sw e b ia łe  u p ie rz e n ie  n a  s z a ra ­
w e , co  s ta n o w i d la  teg o  p ta k a  
p rz y s to s o w a n ie  d o  o to c z e n ia  i 
o c h ro n ę  p rz e d  n ie p rz y ja c ió łm i.  
N a la to ,  g łó w n ie  z K a n a d y , z a ­
la tu ją  gęs i. Z n a c z n ie  l ic z n ie j ­
s z y m i są p ta k i  m o rs k ie ,  k tó -

P o n i ż e j :  S t a d o  f o k .  s f o t o g r a ­
f o w a n e  z  s a m o l o t u .

ry e h  p o z n a n o  d o  160 g a tu n k ó w . N a jw ię k ­
sze zn a cze n ie  d la  E s k im o s ó w  p o s ia d a ją  ed re - 
d o n y , d o s ta rc z a ją c e  ce n n e g o  p u c h u , n u r k i ,  
t łu m n ie  g n ie żd żą ce  s ię  n a  n a d m o rs k ic h  s k a ­
ła c h  i a lk i .  Z  w p ro w a d z e n ie m  b r o n i  p a ln e j 
za czę to  tę p ić  te p ta k i w  sp o só b  z a trw a ż a ją c y . 
W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , że w  n ie k tó r y c h  la ­
ta c h  z a b ija n o  p o  ć w ie rć  m i l jo n a  s z tu k  e d re - 
d o n ó w  j  p o  100.000 n u rk ó w .

Z  r y b  s ło d k o w o d n y c h  w y s tę p u ją  w  w o d a c h  
g r e n la n d z k ic h  g łó w n ie  ło s o s ię , n a  k tó r e  p o ­
lu ją  E s k im o s i n a d  b rz e g a m i f io r d ó w ,  p rz y  
u jś c ia c h  rz e k  i  p r z y  w o d o s p a d a c h . R y b y  m o r ­
s k ie  ż y ją  w  l ic z n y c h  g a tu n k a c h . Są to  p rz e ­
w a ż n ie  r y b y  g łę b in o w e . P o ła w ia n e  są w  w ię k ­
szy c h  i lo ś c ia c h  d o rsze , f lą d r y  i  re k in y .

Z n iż s z y c h  z w ie rz ą t  lą d o w y c h  w y s tę p u ją  
g łó w n ie  w  n ie l ic z n y c h  s to s u n k o w o  g a tu n k a c h  
o w a d y  j  s k o r u p ia k i.  N a jo b f ic ie j  w y s tę p u ją  
k o m a ry ,  co  w y d a w a ło b y  s ię  rze czą  m a ło  p r a ­
w d o p o d o b n ą . T y m c z a s e m  p o d o b n ie , ja k  ic h  
k re w n ia c y  w  o b s z a ra c h  p o d z w ro tn ik o w y c h ,  
s ta n o w ią  one  n a jw ię k s z ą  p la g ę  i  u t r u d n ie ­
n ie  p ra c  e k s p e d y c y j.  W  s ło n e czn e  d n ie  l i p ­
c o w e  u n o szą  s ię  o n e  w  n ie z lic z o n y c h  i l o ­
śc ia ch , w c is k a ją c  s ię  d o  o czu , a p a ra tó w , in ­
s tru m e n tó w  i p r o w ia n tó w  i  p o k ry w a ją c  je  gę- 
s te m i m a s a m i. W  m o rz a c h  g re n la n d z k ic h  ż y ­
ją  k ra b y ,  m ię c z a k i i  in n e  n iższe  z w ie rz ę ta .

J e d y n e m  z w ie rz ę c ie m  d o m o w e m  E s k im o ­
só w  je s t  p ies , k tó re g o  ra s a  p o w s ta ła  p rzez  
s k rz y ż o w a n ie  w i lk a  p o la rn e g o  z p se m  k a n a ­
d y js k im  i  e u ro p e js k im .  Są ło  s iln e  i  w y t r z y ­
m a łe  z w ie rz ę ta , u ż y w a n e  d o  z a p rz ę g ó w  sa n i. 
O s ta tn io  p o ja w i ły  s ię  p r ó b y  w p ro w a d z e n ia  na 
( i r e n la n d ję  h o d o w li  o w ie c  a n a w e t k r ó w ,  co 
je d n a k  n a p o ty k a  na  d u że  t ru d n o ś c i z p o w o ­
d u  b r a k u  paszy . '  D r  M .

A S I 9

Od lewsj: Pies eskimoski, to serdeczny przyjaciel człowieka na Dalekie! Północy. — Nurki muzyki 
przebywają chętnie na urwiskach Bkalnych. — Sowa śnieżka spotykana na wybrzeżach Grenlandii.

-g o  za czę ła  s ię  g w a łto w n ie  z m n ie js z a ć . G w a ł­
to w n e  z m n ie js z a n ie  s ię  i lo ś c i tego  z w ia rz ę c ia  
g r o z i ło  z u p e łn e m  w y tę p ie n ie m , p o s ta n o w ił 
te ż  rz ą d  d u ń s k i w p ro w a d z ić  o c h ro n ę  a m ia ­
n o w ic ie  w  d w ó c h  m ie s ią c a c li le tn ic h . 
W  o s ta tn ic h  la ta c h  w y s u n ię to  p r o je k ty  za ­
p ro w a d z e n ia  h o d o w li  re n a  na  w z ó r  h o d o w li 
re n ó w  u L a p o ń c z y k ó w .

R ó w n ie ż  i i lo ś ć  w o łu  p iż m o w e g o , ty p o w e g o  
z w ie rz ę c ia  a rk ty c z n e g o , z n a c z n ie  z m n ie js z y ła  
s ię  w s k u te k  p o lo w a ń  i w  n ie k tó ry c h  ob sza ­
ra c h  ju ż  s ię  o n  n ie  p o ja w ia .  P odcza s  z im y  
s k u p ia ją  s ię  w o ły  p iż m o w e  w  w ię k s z e  s tad a , 
n ie k ie d y  d o ch o d z ą c e  d o  k i lk u s e t  s z tu k . Jest 
im  w  ten  sp o só b  c ie p le j,  k k u te c z n ie j też m o ­
gą s ię  b r o n ić  p rz e c iw  n ie d ź w ie d z io w i i  w i l ­
k o w i p o la rn e m u .

Je d n e m  z n a jl ic z n ie j  w y s tę p u ją c y c h  z w ie ­
rz ą t G re n la n d j i  je s t  l is  p o la rn y ,  z a p u szcza ­
ją c y  s ię  n a w e t n a  lą d o ló d ,  ja k  to  s tw ie rd z i ły  
e k s p e d y c je  j d a le k o  w  m o rz e . L is  p o la rn y  
w y s tę p u je  w  d w ó c h  o d m ia n a c h , d a w n ie j u w a ­
ż a n y c h  za o d rę b n e  g a tu n k i,  a  m ia n o w ic ie  
w  o d m ia n ie  n ie b ie s k ie j i b ia łe j .  C h w y ­
ta ją  je  w  p a śc ie  E s k im o s i,  k tó r z y  d a w ­
n ie j  u ż y w a li  ic h  fu t r a  na  u b ra n ia ,  o b e cn ie  
s p rz e d a ją  je  łu b  o d d a ją  d ro g ą  h a n d lu  z a ­
m ie n n e g o  d u ń s k im  i n o rw e s k im  e k s p e d y c jo m

L e m in g i zn a n e  są z o d b y w a n ia  d a le k ic h  
w ę d ró w e k  p rz e w a ż n ie  n o c n y c h . D la  o c h ro n y  
p rz e d  l ic z n y m i n ie p rz y ja c ió łm i,  p rz e b y w a ją  
p rz e w a ż n ie  w  g łę b o k ic h  n o ra c h  p o d  ś n ie ­
g ie m , g d z ie  ic h  c h o d n ik i  d o c h o d z ą  d o  k i l k u ­
set m e tró w  d łu g o ś c i.  N a jg ro ź n ie js z y m  ic h  
w ro g ie m  je s t g ro n o s ta j p o la rn y .

W  te re n a c h  t ra w ia s ty c h  ż y ją  z a ją ce  p o la r ­
ne , tw o rz ą c e  n ie ra z  g ro m a d y  w  ilo ś c i k i l k u ­
d z ie s ię c iu  s z tu k . J a k  o p is u je  w  s w e j p ię k n e j 
k s ią ż c e  o G re n la n d j i  d r  A le k s a n d e r  K o s ib a , 
k ie r o w n ik  p o ls k ie j  e k s p e d y c ji na G re n la n d ję , 
z a ją ce  p o la rn e  n ie  o k a z u ją  w ie lk ie j  p ło -  
c h liw o ś c i w o b e c  ■ c z ło w ie k a  i p o z w a la ją  p o ­
d e jś ć  s ię  z u p e łn ie  b l is k o  a n a w e t schW ytać  
rę k a m i.  Z a u fa n ie  to  d o  c z ło w ie k a  O k u p u ją  
je d n a k  z w y k le  tra g ic z n ie , b o  ic h  s k ó ry  są 
b a rd z o  p o s z u k iw a n e  i c e n io n e  ja k o  d o s k o ­
n a ły  m a te r ja ł ,  u t r z y m u ją c y  c ie p ło .
' Z  ssa kó w  m o rs k ic h  ż y ją  w  m o rz a c h  g re n ­

la n d z k ic h :  n ie d ź w ie d ź  p o la rn y ,  f o k i  i  w ie ­
lo r y b y .  N ie d ź w ie d ź  p o la rn y  s ta n o w i w ła ś c i­
w ie  p o m o s t m ię d z y  z w ie rz ę ta m i lą d o w e m i 
a m o rs k ie m i,  p o n ie w a ż  p o s ia d a  c e c h y  z w ie ­
rz ę c ia  lą d o w e g o , ż y w i s ię  je d n a k  g łó w n ie  p o ­
ż y w ie n ie m  m o rs k ie m  i s ta le  p rz e b y w a  w  są­
s ie d z tw ie  w y b rz e ż y . Ż y je  011 z a z w y c z a j p o ­
je d y n c z o , a je d y n ie  w  o k re s ie  g o d o w y m  d o ­
b ie ra  so b ie  to w a rz y s z k ę , o  k tó r ą  n ie ra z  p r o ­
w a d z i z a c ię te  w a lk i  z r y w a la m i.  P o za  c z ło ­
w ie k ie m , k t ó r y  go p rz e ś la d u je  n ie  m a  w ła ­
ś c iw ie  n ie p rz y ja c ió ł .  J e d y n ie  w  w o d z ie  m oże  
m u  g ro z ić  m o rs , a  o  w a lk a c h  ły c h  d w ó c h  
z w ie rz ą t m ó w ią  ju ż  s ta re  sag i n o rw e s k ie .

F o k i,  z k tó r y c h  n a jp o s p o lits z ą  je s t  fo k a  
g re n la n d z k a , ż y ją  jeszcze  w  n ie k tó r y c h  o b ­

s z a ra c h  w  d u ż y c h  s ta d a c h  i  w  n ie k tó ry c h  
la ta c h  w y w o ż o n o  z w ó d  g r e n la n d z k ic h  s e tk i 
ty s ię c y  s k ó r  teg o  z w ie rz ę c ia . O lb r z y m ie m i 
k ła m i  w y ró ż n ia  s ię  m o rs , k t ó r y  d o c h o d z i d o  
4 m e tró w  d łu g o ś c i.  K ły  je g o  o d łu g o ś c i,  d o ­
c h o d z ą c e j d o  70 c m  u ż y w a n e  b y ły  w  d a w ­
n ie js z y c h  czasa ch  ja k o  m a te r ja ł  d o  s p o rz ą ­
d z a n ia  g w o ź d z i,  o k u ć  d o  k a ja k a ,  d o  w y ro b u  
n o ż y , h a rp u n ó w  i  t. p . O b e c n ie  k ły  m o rs a  są 
p o s z u k iw a n e  na  r ó w n i z k o ś c ią  s ło n io w ą .

W ie lo r y b y  ż y ją  w  l ic z n y c h  g a tu n k a c h . O d  
w ie k ó w  b y ły  on e  p rz e d m io te m  p o lo w a ń , 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  z a b ija n o  ic h  ro c z n ie  o d
10.000 d o  40.000 ro c z n ie , co  za g ra ż a  z u p e ł­
n e j z a g ła d z ie  ty c h  z w ie rz ą t.  O s ta tn io  też 
w p ro w a d z o n o  p e w n e  p rz e p is y  i  o g ra n ic z e ­
n ia  n a  w n io s e k  „M ię d z y n a ro d o w e j K o m is j i  
W ie lo r y b n ic z e j" ,  p ra c u ją c e j w  K o p e n h a d z e  
p r z y  „M ię d z y n a ro d o w e j R a d z ie  B a d a ń  M o ­
r z a " .  P ró c z  w ie lo r y b ó w  f is z b in o w c ó w  c z y li 
w a le n i w ła ś c iw y c h  ż y ją  n a  w o d a c h  g re n  
la n d z k ic h  i w a le n ie  u z ę b io n e , z k tó r y c h  n a j ­
c ie k a w s z y m  je s t  n a rw a l.  S am ce tego  ssaka 
p o s ia d a ją  ro d z a j k ła  o  d łu g o ś c i d o  2,5 m e ­
t ra ,  w y ra s ta ją c e g o  z g ó rn e j s zczę k i, k tó r y m  
p o s łu g u ją  s ię  d o  w y g rz e b y w a n ia  p o ż y w ie n ia  
w p o s ta c i m a łż y  i ś l im a k ó w .

P ta k ó w  lą d o w y c h  na  G re n la n d j i  ż y je  n ie ­
w ie le . N a jw ię k s z y m  p rz e d s ta w ic ie le m  ś w ia ta  
p ta k ó w  je s t  orz,ę ł b i r k u t  b ie l ik ,  z n a jd u ją c y  
s ię  o b e c n ie  p o d  o c h ro n ą , p o n ie w a ż  z b y tn ie  
tę p ie n ie  go , g łó w n ie  d la  z d o b y c ia  o k a z ó w  
d la  m u z e ó w , z a g ra ż a ło  z u p e łn ą  z a g ła d ą . N ie ­
m a l w z d łu ż  c a łe g o  w y b rz e ż a  G re n la n d j i  ż y je  
sow a  ś n ie żn a , k tó r a  o d zn a cza  s ię  te m , że po -

Poniżę): Eskimos, polujący na łoki przy pomocy 
harpuna.



D Z I A Ł  G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O .

C O D Z I E Ń  I N N A  L E G U M I N A  P O Z I O M K O W A  L U B  T R U S K A W K O W A
•  KEKSY Z POZIOMKAMI: 1,2 d k g  m ia łk o  
t łu c z o n y c h  ke ksó w , b is z k o p tó w  lu b  m a k a ro ­
n ik ó w , m iesza się z p rz e ta r łe m ! p rzez  s ito  
p o z io m k a m i (25 dlkg). R ozm ieszać, po cu- 
k ru w a ć  do sm a ku  i p o n a p e łn ia ć  s z k la n e czk i 
lu b  sp e c ja ln e  ta le rz y k i deserow e . N a w ie rz c h  
dać po k i lk a  o c u k rz o n y c h  p o z io m e k  i p r z y ­
k ry ć  W szystko  ły ż k ą  b ite j ś m ie ta n k i.
•  POZIOMKI Z CZARNYM CHLEBEM: p rz e ­
trze ć  na  ta r le  25 d k g  cza rnego  ch leb a  ( ja k  np. 
P u n ip e rn ic k e l) ,  do dać  2— 3 ły ż e k  c u k ru , p ó l 
s z k la n k i z im ne go  m le k a  i p rz e ta r te  p rzez 
s ito  25 d kg  p o z io m e k . W s z y s tk o  d o b rze  ro z ­
m ieszać, p o ro z d z ie la ć  w  szk la n e c z k i, p r z y ­
b ie ra ją c  su ro w e m i o c u k rz o n e m i p o z io m k a m i, 
skro ip iionem i c y try n ą . Na każd ą  szk lane czkę  
b ita  śm ie ta n ka .
•  SUFLET POZIOMKOWY: p ó łm is e k  o g n io ­
t rw a ły  w y s m a ro w a ć  m a s łe m  i: w y ło ż y ć  k e k ­
sa m i lu b  m a k a ro n ik a m i. U b ić  p ia n ę  z 5 b ia ­
łe k  i 17 ii p ó ł d k g  c u k ru . P o tow e  w y ło ż y ć  na 
keksy , p r z y k ry ć  gęsto p o z io m k a m i o c u k rz o ­
ne m i i d o p e łn ić  resztą  p ia n y . P osypa ć  po 
w ie rz c h u  c u k re m  i w s ta w ić  do  g o rą ce j r u r y  
na 10 m in u t,  aby s ię le k k o  zrum lilen iło . W y ­
d a ją c , p o la ć  sok iem  z p rz e ta r ty c h  p o z io m e k , 
o e u k rz o n y m  i d o p ra w io n y m  do. sm a ku  c y ­
try n ą .
•  KREM WINNY Z POZIOMKAMI: ub ić  
trze p a czką  3 ja ja  z 15 dlkg c u k ru  w  n a c z y ­
n iu  z gorącą w odą  na blaisze, d o d a ją c  pó l 
l i t r a  b ia łe g o  w in a , aż k re m  zgę s tn ie je . W te d y  
do dać  8, ro zp u szczo n ych  w  go rącem  w iln ie , 
l is tk ó w  ż e la ty n y . Masą tą n a p e łn ić  za m yka n ą  
fo rm ę  i za s tu d z ić  na lo dz ie . Po w y ję c iu  
z fo rm y  p o k ry ć  k re m  gęsto o c u k rz o n e m i p o ­
z io m k a m i i p rz y b ra ć  b ilą  śm ie ta n ką .
•  BUDYŃ POZIOMKOWY: u trze ć  4 ż ó łtk a  
i 12 d k g  c u k ru  z w am iilją , ro z p ro w a d z ić  
sz k la n ką  m le k a  lu b  ś m ie ta n k i, do dać  12 l is t ­
kó w  ro zp u szczo n e j w  g o rą ce j w odizie że la ­
ty n y  i u c ie ra ć  jeszcze w  g o rą ce j w o d z ie  na 
blasze, aby d o b rze  gę s tn ia ło , bez za g o to w y - 
w an ia . Po w y s tu d z e n iu  w ym ie sza ć  z p ó ł l i ­
tre m  b ite j ś m ie ta n k i i w y k ła d a ć  fo rm ę , w y ­
laną  z im n ą  w o d ą , n a p rz e m ia n  masą i c u k ro -  
w ane m i p o z io m k a m i. Z a s tu d z ić  na lo d z ie  
i w y d a ją c , o b la ć  p rz e ta r łe m  i p rzez  s ito  p o ­
z iom kam i!, c u k rz ą c  sok len  do sm a ku  z d o ­
d a tk ie m  soku  c y try n o w e g o .
•  KREM POZIOMKOWY Z POMARAŃCZĄ: 
p rze trze ć  p rzez s ito  75 d kg  p o z io m e k ,

o s ło d z ić  do sm a ku , w ym ie sza ć  ze s z k la n ką  
os tudzonego  m le ka  lu b  ś m ie ta n k i, do dać
0 l is tk ó w  ż e la ty n y , ro zp u szcza n ych  w  g o rą ­
cy m  so ku  z je d n e j p o m a ra ń c z y , d o b rze  w y ­
m ieszać i dać do fo rm y , w y la n e j z im n ą  
w odą . Po za s lu d z c n iu  na lo d z ie  w y rz u c ić  na 
p ó łm is e k  i p rz y b ra ć  b itą  śm ie ta n ką .
•  BOMBA POZIOMKOWA: 4 żfółtlka u trze ć  
z 7 d k g  c u k ru  i so k ie m  z „ p ó ł  c y try n y . 
O sobno u b ić  p ó l l i t r a  ś m ie ta n k i i 5 d k g  c u ­
k ru .  W ym ie s z a ć  o b ie  m asy, do dać  25 d k g  t r u ­
ska w e k  lu b  p o z io m e k  k ra ja n y c h  w  k a w a łk i
1 je d n ą  po m a ra ń czę , ró w n ie ż  p o k ra ja n ą  
w  d ro b n e  czą s tk i. U ło ż y ć  m asę k o p ia to  na 
p ó łm is k u , u b ie ra ją c  ją  gęsto p o z io m k a m i.
•  STUDZONY KOMPOT Z POZIOMEK: l i t r  
p o z io m e k  za la ć  g o rą cym  sy ro p e m  ze s z k la n k i 
w o d y  i 25 d kg  c u k ru , o d ra zo  p rz y k ry w a ją c  
•szczelnie n a czyn ie  na 2— 3 go d z in . Poiłem 
z le w a  się s y ro p  i z a g o to w u je  ra z  jeszcze 
z so k ie m  z p ó ł c y t r y n y ,  d o d a je  5 l is tk ó w  że­
la ty n y , ro zp u szczo n e j w  z im n e j w odz ie , za­
lew a  p o z io m k i !i po częśc iow em  o s tu d ze n iu  
n a p e łn ia  s ię  k o m p o te m  sz k la n e c z k i, zastu - 
d za ją c  je  n a  lo d z ie . K w m p o ł ten m a b a rd zo  
o rz e ź w ia ją c y  a ro m a t i sm ak.
•  LEGOMINA POZIOMKOWA Z TIVOLI: 
p rz e trz e ć  25 d kg  p o z io m e k  p rzez s ito , w y m ie ­
szać je  z so k ie m  z d w ó ch  po m a ra ń cz . 
Osobno, za g o tow ać  s z k la n k ę  m le ka  lu b  śm ie ­
ta n k i z 10 d k g  c u k ru  i w  tem  ro zp u śc ić  
8 lis ltk ó w  ż e la ty n y . Po częśc iow em  zas łudze 
n iu  w ym ie sza ć  o b ie  m a s y , p o ło w ę  dać do 

- fo rm y , w y la n e j w odą , p rze ło ż y ć  o c u k ro w a - 
nemti p o z io m k a m i, p rz y k ry ć  je  d ru g ą  p o ło w ą  
m asy (i za s tu d z ić  na  lo d z ie . Po w y ję c iu  
i  fo rm y  p o la ć  p rz e ta r le m i p rze z  s ito  p o ­
z io m k a m i.
•  SUROWA PIANKA POZIOMKOWA: u b ić  
p ia n ę  z 3— 4 b ia łe k , w ym iesza ć  ją  z 50 dlkg 
p o z io m e k , p rz e ta r ty c h  przez s ito  i o c u k rż o - 
n ych  do  sm a ku . Masą tą n a p e łn ia ć  szk lane  
fit iiż a n e c z k i, p rz y b ie ra ją c  z w ie rz c h u  p o ­
z io m k a m i lu b  tru s k a w k a m i.
•  BITA ŚMIETANKA Z POZIOMKAMI: p rz e ­
trze ć  p rze z  s ito  50 d k g  p o z io m e k  i w ym iesza ć  
z p ó ł l i t r e m  d o b rze  u b ite j k re m o w e j śm ie ­
ta n k i,  s łodzą c  do  sm a ku . N a p e łn ia ć  m asą tą 
szk la n e  fiil iż a n e c z k i, p rz y b ie ra ją c  każdą  du żą  
s u ro w ą  tru s k a w k ą .
•  PUDING POZIOMKOWY: 2— 3 l i t r y  p o ­
z io m e k  p rze trze ć  p rzez  rz a d k ie  s ito , w y m ie ­

szać z 35 d k g  c u k ru  i 10-,m a l is tk a m i ro z ­
p u szczo n e j w  c ie p łe j w o d z ie  ż e la ty n y . Za 
s tu d z ić  częśc iow o ten k re m  n a  lo dz ie . 
F o rm ę  szk la n ą  w y la ć  w odą , w y syp a ć  m ig d a ­
ła m i i w y k ła d a ć  z a s tu d zo n ym  k re m e m  na- 
,p rz e m ia n  z p o k ru s z o n e m i b is z k o p ta m i, s k ro - 
p io n e m i w cze śn ie j w in e m  M a de ra  lu b  l i  k i e 
re m  M ara& oh ino , aż fo rm a  bę dz ie  c a łk o w ic ie  
w y p e łn io n a  i o s ta tn ią  w a rs tw ą  będz ie  k re m . 
T e ra z  u s ta w ić  p u d in g  na  d w ie  g o d z in y  w  lo ­
dz ie . W y d a ją c  na s tó ł, u b ra ć  go m ig d a ła m i, 
b is z k o p ta m i, b itą  śm ie ta n k ą  i p o z io m k a m i. 

*  *  *
P o z io m k o m  i  t ru s k a w k o m  n a le ży  s ię ja k  

n a jw ię c e j m ie js ca  w  co d z ie n n e m  m e nu . Ich  
le k k o s tra w n o s ć  d e c y d u je  o za s to so w a n iu  
w  o d ż y w ia n iu  dziecii i osób s ta rszych . 
W ie m y , że p o b u d z a ją  one żyw szy  ob ieg 
k rw i,  d z ia ła ją  z b a w ie n n ie  w  k u ra c ja c h  p rz e ­
c iw re u m a ty c z n y c h  i da rząc  nas sw y m  a ro ­
m a ty c z n y m  s m a k ie m , s p ro w a d z a ją  c a łk o ­
w ite  oczyszczen ie  k rw i.  W  p o łą cze n iu  z su- 
ro w e m  m le k ie m  są p o z io m k i d o s k o n a ły m  
ś ro d k ie m  d la  re g u la c ji czyn n o śc i t r a w ie n ­
n ych , a p o n a d to  p rz y  n a le ż y c ie  p ro w a d z o n e j 
k u r a c j i  p rz e c iw d z ia ła ją  o sa d za n iu  s ię so li, 
ta k  s z k o d liw y c h  d la  naszego o rg a n iz m u .

Od d a w ie n  d a w n a  zna na  je s l też i w  k o ­
s m e tyce  u ży te czność  leśne j p o z io m k i.  Już 
p rzez  lo  sam o, że d z ia ła  oczy& zczająco na 
k re w , w p ły w a  tem  sam em  n a  ro z ja ś n ie n ie  
ce ry  i  p o p ra w ę  og ó lneg o  w y g lą d u . U żyw a n a  
ja k o  ś ro d e k  ko s m e ty c z n y , d z ia ła  p o z io m k a  
ró w n ie ż  i b e zp o ś re d n io  na s k ó rę , u s u w a ją c  
częśc iow o z m a rs z c z k i, p la m y  n a  tw a rz y ,  ja k  
i z b y tn ią  o p a le n izn ę , z k tó rą  n ie  w s z y s tk im  
p a n io m  je s t do tw a rz y .

Z p o z io m e k  ro b ić  m o żna  na tw a rz  i szy ję  
w ysych a ją ce  o k ła d y , k tó re  d o s k o n a le  w p ły ­
w a ją  na o d św ie że n ie  ce ry . K i lk a  p o z io m e k  
ro z c ie ra  się z k i lk o m a  k ro p la m i m le k a , d o ­
d a ją c  o d ro b in e c z k ę  m ąki;. Masę tę n a k ła d a  
s ię  na tw a rz  i s z y ję  na p rze c ią g  p ię c iu  m i ­
n u t, .poczem z m yw a  się ją  le tn ią  w odą  z d o ­
d a tk ie m  ja k ie jś  d o b re j w o d y  tu a le to w e j. N a ­
ło że n ie  s ta le  u ż y w a n e g o  k re m u  n a  tw a rz  
'ko ń c z y  c a ły  zab ieg , po  k tó r y m  s k ó ra  n a b ie ra  
p rz y  s ta łe m  u ż y w a n iu  m ię k k o ś c i,  s ta je  sie 
g ła d k ą  i w y ró w n a n ą , a  w s z e lk ie  ś la d y  zm ę ­
czen ia , ta k  n ie ra z  w id o c z n e  u k o b ie t,  z n i­
k a ją  na czas d łu ższy  z ro z ja ś n io n e g o  o b licza .

Zet.

Puding poziom kow y jest nietylko smaczny, a le  w yg ląd a  n ader Krem śm ietankow y lub to k ie i lody, p od an e  ze  śm ietaną i uaar-
apetycznie . n irow ane truskawkam i stanowią świetny deser w  czasie upałów
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GROTTGER

Bo w  świecie ducha  — 
niem a pożegnania.

Z okazji odbyw ającej się obec­
nie w ramach „Dni K rakow a“ W y ­
staw y G rottgerow skiej, rozpoczy­
nam y druk n iezw ykle  ciekawych  
w spom nień o A rturze  Grottgerze, 
ujaw niających nieznane dotąd 
szczegóły z życia  jednego z na j­
znakom itszych  naszych artystów .

B E D A K C JA .

OD TŁUMACZA.
Oto pam iętnik, w ydany w W iedniu 

w r. 1878, a więc w niespełna jedena­
ście la t po śm ierci G rottgera.

Są to w spom nienia młodej kobiety, 
K aro liny  Giżyckiej, piszącej pod pseu­
donim em  F. M. Aren. która, jako sze­
snasto le tn ia  dziewczyna, zetknęła się 
z a r ty s tą  na rozbawionym  wiedeńskim  
gruncie w latach  1861—1864. Spotkanie 
to żywo przypom ina inne, k tóre n ieba­
wem odbyło się we Lwowie, a którego 
następstw a tak  bardzo zaciążyć m iały 
na dalszych losach A rtu ra , jako  jego 
wielka bezgraniczna miłość.

Prof. J a n  Bołoz A ntoniewicz w swej 
obszernej m onografji o G rottgerze tak 
pisze (str. 223):

„K aro lina Giżycka... — wzbogaciła 
szczupłą lite ra tu rę  gro ttgerow ską n a­
der cennym  przyczynkiem , w ydanym  
pod pseudonim em  F. M. Aren... W spo­
m nienie to nakreśliła  z głęboką p raw ­
dą wewnętrzną, z ogrom nym  talentem , 
z głęboktem zrozum ieniem  odnośnych 
problem ów estetycznych, a z takiem  
serdecznem ciepłem, że, zda się, jakoby 
tę rękę, co pisze, piekł stygm at uści­
sku gro ttgerow skie j dłomi“.

Razi nas przesadny ku lt d la tronu 
au to rk i, k tóra pam iętała, że dzięki ma- 
te rja ln e j pomocy c e sa rsk ie j ' szkatuły  
mógł G ro ttger odbyć stud ja  m alarskie 
w W iedniu Cesarz też przez zakupno 
„W ojny" uchylił widmo nędzy z przed 
gasnących oczu arty sty , um ożliw iając 
ciężką złożonemu niemocą wyjazd z P a ­
ryża n a  Południe. Niestety... za późno!

Luslawice  — jesień 1936.

Ach ,  ż y łb y ś  jeszcze, g d y b y  nie T w a  dusza  
nieposkrom iona ,  co z ły m  była  T ob ie .
Pod j e j  b rzem ien iem  T w o je  w ą t le  ciało  
j a k  w ie lka  trzc ina  g ięło  się k u  ziemi,  
aż je  Bóg i T w a  bez l i tości Muza  
z ło ży l i  w  grob ie  na s k r z y d ła c h  z p łom ien i .

(Musset) .

W S T Ę P .

Było to we Fium e, w roku 1871, kie­
dy, idąc wzdłuż korsa, odkryłam  pew­
ną księgarn ię -ji m agazyn sztuki.

Dwa obrazy przykuły  m oją uwagę: 
„P roza“ i „Poezja". Ten ostatn i przed­
staw iał park  w pośw iacie księżyca; u- 
piornie blade posągi w y łan ia ją  się 
z ciemności, a na pierw szym  planie 
piękna p ara  kochanków, prom ieniejąca 
szczęściem, przepojona miłością, wy­
m ienia pocałunki i przysięgi. Na obra­
zie „Proza" w idniała ciężka bram a, 
prow adząca do zastawniczego zakładu. 
Nędznie odziane zgarbione postaci męż­
czyzn i kobiet sto ją grupam i. — wcho­
dzą i wychodzą. Jedne śmiało, bez że­
nady, snać przyzw yczajone do tych 
progów, inne lękliw ie — pełne trw ogi. 
Oto wdoaw z dzieckiem na ręku, blada, 
w ychudła, z zapłakanem.' oczyma; a 
w głębi młoda dostatn io  odziana kobie­
ta, k tórej jak iś  człowiek wręcza pie­
niądze, uzyskane za zastaw  ostatniego 
może klejnotu, pieniądze, których sam a 
podjąć nie m iała odwagi.

D ługo i z zajęciem  p rzypatryw ałam  
się tym  obrazom. Czemś znanem . wio­
nęły ku  mnie. Były to fo tog ra fje  ry ­
sunków kredką.

— O ryginały  m uszą być G rottgera — 
pom yślałam .

Nie m ogłam  odszukać znanych mi 
m onogramów, gdyż obrazy były um ie­
szczone zbyt w głębi w ystaw y. Nie by­
ło więc rady ; m usiałam  otworzyć drzwi 
do sklepu i zapytać.

— A rtu ra  G rottgera —- brzm iała od­
powiedź.

Odgadłam . Poznałam  jego ducha i 
jego rękę.

K orso a domy m iasta  pozostały dale­
ko — przede m ną rozpościerało się mo­
rze, błękitne, rozległe, nieskończone mo­
rze. U siadłam  na przybrzeżnym  kam ie­
n iu  i, oparłszy się o g łaz w ystający, 
p atrzałam  na błyszczące fale.

I  zdało mi się, jakoby cień jak iś  p a ­
dał na jasne tło nieba i wody -— hen.

stam tąd, od F ran c ji czy W łoch — a 
w cieniu tym  rozpoznałam  blade, w y­
raziste oblicze i sm ukłą, chudą niem al 
postać „najgen jaln iejszego m alarza pol­
skiego".

A rtu r  G rottger. Co się z nim  działo? 
Gdzie się obracał? Ja k ie  były jego lo­
sy? Nie żyje! Nie żyje! Zgasł przed 
la ty  — złam any — straw iony  chorobą. 
Odszedł na wieki!

Zapraw dę, te  dw a obrazy „Poezja" i 
„Proza", to praw dziw a treść jego ży­
wota. Gdy pierw sza oprom ieniała go, 
wznosiła i poiła natchnieniem  — d ru ­
ga była dlań mftka, cierpieniem  j zgu­
bą. Rzucony na tw ardą rafę  przezna­
czenia, spłonął w ogniu w łasnej duszy.

W zbić się ku ideałom, unieść się na 
skrzydłach sławy, osiągnąć szczyty, ob­
darzyć nas tem, co najw znioślejsze, a 
potem odejść w pełni blasku — oto los, 
godny nieśm iertelnych.

Tak, tak, blady cieniu. Pozdraw iasz 
mię z oddali, zbliżasz się, p rzystępu­
jesz do mnie... „ziemskiej powłoki już  
niem a, ale duch trw a, ty  żyjesz!".

I  zdaje mi się, że czuję Cię przy mo­
im boku, jak  kładziesz sw ą rękę na 
m ojej. Lata, k tóre potem  przyszły, zni­
k ają  z mej pam ięci. Znów życie ku 
m nie w yciąga ram iona. I raz  jeszcze, 
jako  wesołe dziecię, s ta ję  przed tobą. 
J a  — ła t szesnaście, ty  — dwadzieścia 
cz te ry !

ZD ARZEN IE Z ŻYCIA.
I .

Szesnaście la t i pierw szy bal! P ie rw ­
szy bal i pierw sza jedw abna suknia. 
P ierw szy biały szeleszczący jedwab i 
delikatna p rze jrzy sta  iluzja! Iluzja  
z tiu lu  i iluzja z wyobraźni. Szesnaście 
la t i pierw szy bal! — W rękach róże, 
kw iaty  we włosach, serce bije, oczy 
błyszczą, na ustach uśm 'ech szczęścia, 
a stopy w powiewnym  unoszą się p lą­
sie.

Jak ie  to było cudowne. J a k  lśn iła  sa­
la balowa! J a k  mię w okam gnieniu 
otoczono; jak  ubiegano się o mnie. 
I jak  mało znużoną się czułam! T ak 
wiele tańczyłam , tak  ochoczo się baw i­
łam, tak lekko w irow ałam  w tak t ry t­
micznych dźwięków muzyki.

Był to ostatn i kadry l przed kotyljo- 
nem. D anserem  moim był młody czło­
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wiek, którego przedstaw ił mi hr. Zdeń- 
fco K. J a k  się nazywał? Nie wiedzia­
łam, zapom niałam . Czyż mie obehodzi- 
ly nazw iska? Tańczyłam , i to mi w y­
starczało. O rkiestra czarowała, św iatła 
płonęły, zewsząd spojrzenia kierow ały 
się ku mnie. A hrabia Zdemko (jego n a­
zwisko znałam ) m iał takie miłe niebie­
skie oczy i um iał niemi tak jasno spo­
glądać. K iedy podawał ram ie, by mie 
oprowadzić po sali, zapom inałam  o o- 
taczającym  nas tłum ie. O, jakżeśm y 
byli dziecinni! M ówiliśmy o lasach i 
kw iatach, o łąkach i zapachu siana. Nie 
było to m ądre, jednak sądzliśm y. że 
jest to najp iękniejszy  tem at rozmowy. 
I gdy tak on niósł mój bukiet, a ja ba­
wiłam  się wachlarzem , zdawało mi 
sie, że najw iekszem  szczęściem jest 
mieć szesnaście lat, posiadać białą  su ­
knią balową i unosić sie po gładkiej 
posadzce u boku pięknego hrabiego.

Jednak  tego kad ry la  (o ile sie nie 
mylą, drugiego) nie tańczyłam  z h ra ­
bią, lecz z pewnym młodym, bardzo u- 
grzecznionym, zresztą zupełnie mi obo­
jętnym  danserem . Tańczono trzecią fi­
gurą. P a trzy łam  bezmyślnie poprzez 
kręgi niezliczonych par ku drzwiom 
wyjściowym, gdy wtem uwaga moja 
gw ałtow nie uwiezioną została.

W pośrodku estrady, wśród jasno i 
odświątnie w ystrojonych widzów, 
w prost pod lukiem wyjściowym, jak

gdyby w odosobnieniu od całego oto­
czenia — stała czarna postać. Pierw- 
szem mojem wrażeniem był... łąk. N i­
gdy przedtem nie w idziałam  polskiego 
s tro ju  i nie mogłam w yjaśnić sobie ob­
cości; i niesam owitości całego zjaw iska. 
Ubiór —- twarzowy zresztą — tu ta j, 
wśród wesołego otoczenia, czynił w swej 
doskonałej czerni wrażenie żałoby, a 
bardzo w yrazista tw arz z głąbokiemi 
cieniam i, które odległość tam w ydat­
niej podkreślała, m iała w sobie coś 
upiornego.

— Kto to jest? - -  zapytałam  bezwie­
dnie mego dansera. w skazując na p rzy­
bysza.

— Mój b ra t — usłyszałam  odpowiedź 
ku memu lekkiem u zm ieszaniu, gdyż 
nie m iałam  pojęcia, z kim właściwie 
tańczą.

Podczas tego upiorny  Polak zniknął 
w tłumie. N astąp ił kotyljooi. Tym  ra ­
zem moim towarzyszem  był bardzo do­
wcipny i dobrze tańczący młody doktor 
praw , a moim vis ar vis hr. Zdenko, 
k tóry  jako przewodniczący kom itetu  i 
aranżer nie mógł w ybrać do tak rep re­
zentacyjnego tańca podlotka, jak im  
wówczas byłam , i tańczył z córką pro­
tektorki balu.

Nagle — zanim  sią spostrzegłam  — 
stanął przede m ną czarny Polak. H ra ­
bia Zdenko w ystąpił i, wypowiedziaw­

szy konw encjonalną formułą, wym ienił 
nazwisko: A rtu r G rottger.

— A rtu r  G rottger? K tóż to? — zapy­
tałam  po raz drugi, gdy w k ilka chwil 
potem unosiłam  sią na całą długość sa ­
li u boku mego zgrabnego dansera.

— A rty s ta  m alarz, bardzo u talen to ­
wany, w ielkie rokujący  nadzieje — u- 
słyszałam .

„A rtysta-Polak-M alarz..." te słowa 
w raz z tempem walca krążyły mi we 
krw i i w duszy. „Listy do panny", Oe- 
sera, „Huistorja m alarstw a" K uglera, 
„Podróż do Włoch" Goethego... w szyst­
ko to nagle odżyło we mnie. W łaśnie 
przed miesiącem  opuściłam  pensją. Jak  
chętnie czytałam  h isto rje  o m alarzach. 
A 011 był jednym  z nich.

Całkiem  innem i oczami patrzy łam  na 
niego, gdyśm y wrócili n a  miejsce, a 011 
sta ł ciągle w wyczekującej postawie. 
Ja k  szczęśliwą sią czułam, jak  podchle­
biało mi, że p ragnął, by mi go przed­
stawiono. Mój Boże, do tego jeszcze 
Polak! Jak ież  to fascynujące! W szak­
że na  pensji nazywano mią z powodu 
mego entuzjazm u d la Polski: „m ałą 
królową polską", a chociaż wychowa­
łam sią na niem ieckiej ziemi i byłam  
przeniknięta duchem niemczyzny, nie 
zapom niałam , że k ra j Jagiellonów  jes t 
krajem  moiich ojców.

Jednak  on był w żałobie. Nie tańczył. 
Dlaezeg.o? Z jakiego powodu? „Żałoba 
narodowa" — nazywało sią. Żałoba z po­
wodu ojczyzny. O garnął mią wstyd. 
J a  — w białej sukni, s tro jn a  w róże, 
trzepocąca sią, 011 —- w czerni, spokoj­
ny, poważny. Naprawdę, to haniebne, 
by Polka po rozbiorach Polski tańczy­
ła. O św ięta naiw ności! Znajdow ałam  
sią wówczas w stanie owej bezgrzesz­
nej nieświadom ości, w którym  nie czy­
ta sią dzienników. Żadnych gazet. Ćo 
za idealny, zazdrości godny stain duszy, 
uiczem jeszcze nieobałam uconej i spo­
kojnej! — Czas zatrzym uje sią i trw a 
w bezruchu, a odgłosy św iata nie do­
sięgają  nas. To też nie wiedziałam, że 
tego lutego 1862 ') pierwsze zw iastuny 
pow stanie 63-go roku w strząsnęły pol­
ską ziem ią i polskiem i sercam i.

Zresztą, pocieszał miią G rotger, nie 
czas na  sm utki, gdy młode życie tak  
raźno w żyłach krąży. On bądzie sm u­
cił sią za nas oboje. Niech brat, zam iast 
niego, poprowadzi mią do tańca. Tak 
sią też stało i, gdy zabrzm iały dźwięki 
mazura, przyprow adził b ra ta  Ludw i­
ka 2), k tóry  w ten sposób po raz  w tóry 
został m,i przed staw iony. Sam  pozostał 
na m iejscu, do którego powrócić m u­
siałam ; b ra t bowiem miał być jedynie 
jego zastępcą. Zauważył, iż tego wie­
czora żałoba jest mu bardzo nie na rę­
ką.

W szystko to czyniło go nader in te­
resującym ; a kiedy siedziałam  na es­
tradzie obok mej dam y do tow arzystw a 
(m oja m atka nie uczęszczała na bale), 
na stopniach u nóg moich wesoły p ra ­
wnik, obok b ra t neodstąpny Ludwik, co 
chwila w padający hr. Zdenko — to ze 
wszystkiego pochlebiało mi n a jb a r­
dziej, że A rtu r  G rottger, Polak w żało­
bie, n ie  opuszczał mego tow arzystw a.

Hr. Zdenko nie dał sią usunąć z po­
ła. On mógł tańczyć; korzystał wiąc 
często z tego przyw ileju, a wówczas był 
taki miły, rozm aw iało s :ę z nim  tak 
dobrze, jak  gdybyśm y byli rodzeń­
stwem. d a lszy  nastąpi.

')  B łąd , praw dopodobn ie  d ru k a rs k i,  m a byt1: 
1861.

J ) A u t o r k a  j e s t  w  b ł ę d z i e .  G r o t t g e r  m i a ł  d w ó c h  
b r a c i :  J a r o s ł a w a  i A l e k s a n d r a .  T u  m o w a  z a ­
p e w n e  u  A l e k s a n d r z e ,  k t ó r y  w  t y m  e z a a i e  o d ­
b y w a )  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  w  W i e d n i u .  ( P r z y p .  t l . ) .

Przyszłe
sławy

C i ch łop cy  p ierw si 
w  n au ce i za b a w ie
0 bystrym  u m yśle
1 silnych m ięśniach, 
z t w a r z y c z k a m i  
tryskaj acem i zdro­
w iem  i radością, 
c o d z i e n n i e  przed 
pójściem  do szkoły 
i przed udaniem  się 
n a sp oczyn ek p iją

O v o m a l l y n ę  D r a  W a n d e r a
O vom altyna chroni przed chorobam i, zaopatruje 
Organizm w  energ ię  i siły, da je  łatw ość nauki.

Wsiądzie do nabycia. — Na)ekonomłcznie)sza puszka Cs kg.
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PORANNA GIMNASTYKA
Z P O M O C Ą  KTÓREJ M O ŻEMY  U SU N Ą Ć
B Ł Ę D Y  B U D O W Y  N A S Z E G O  C I A Ł A .

Ćwiczenie V.
t y l k o  s u c h e  w y k o n y w a n i e  p e w n y c h  r u c h ó w ,  
( z m i e r z a j ą c e  d o  u z y s k a n i u )  j a k m a j b a r d z i e j  
s m u k ł e j  l i n j i ,  l e c z  w i n n y  d ą ż y ć  d o  w y w o ł a ­
n i a  h a r m o n i j n e g o  p o ł ą c z e n i a  c i a ł a  i d u s z y .  
M u z y k a  b ę d z i e  t u  t y m  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  p o ­
m o ż e  n a m  d o  ł a t w i e j s z e g o  w y p o w i a d a n i a  s i c  

z a p o m o g ą  r u c h ó w  o d ­
z n a c z a j ą c y c h  s i ę  p i ę ­
k n ą  l i n j ą s  i o g ó l n ą  

h a r m o n j ą .  Ć w ic z ą c  
w  d o m u ,  p o s  ł  u  g u  j  - 
m y  s i ę  g r a m o f o n e m :  
d o b r y  w a l c  w i e d e ń ­
s k i  d a  n a m  o d p o w i e ­
d n i  r o z m a c h ,  m a r s z  
z n o w u  s t w o r z y  d o ­
s k o n a ł e  r a m y  r y t -  
m  i c z  n  e . W  e ż m  y  d  o  
d z is i i  e  j s z e g o  n a s z e g o  
ć w i c z e n i a  p ł y t ę
z  w a l c e m ,  w  t a k i  
k t ó r e g o  l e ż ą c  n a  z i e ­
m i  p o d n o s i m y  o b i e  
n o g i  p r z e d  s i e b i e  w  
g ó r ę ,  p r z e g i n a j ą c  j e  
n a s t ę p n i e  d o  t y ł u  
w  t e n  s p o s ó b ,  b y  
s t o p y  d o t k n ę ł y  p o ­
d ł o g i .  (P ozyc ja  d ru ­
ga). P r z y  t e r n  ć w i ­
c z e n i u  k o l a n a  U s t o ­
p y  m u s z ą  b y ć  z u p e ł ­
n i e  r o z p r o s t o w a n e .
N a s t ę p n i e  s i e d z ą c  n a  
z i e m i  z g i n a m y  n o g i  
w  k o l a n a c h  (P ozyc ja  
p ie rw sza) i p r z y  t r z y  
m u j ą c  s t o p y  r ę k a m i  
w  y  k o  n  u  j  e rn  y  w  k o ł o

R A M U C Z K A  Z  O C H R A N I A C Z E M .

.1 e ś f  w i e l e  d i z i e d z in  ż y c i a  d o m o w e g o ,  w  k t ó -  
r y ć h  w i e l k i e m  u ł a t w i e n i e m  m o g ą  b y ć  d i r o b n e  
p r z e d m i o t y  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u ,  t ia k  c z a s a m i  
s z c z ę ś lifw lile  o d m i e n i o n e  w  z r ę c z n y c h  d ł o n i a c h  
p a ń  d o m u ,  ż e  z n a j d u j ą  m i r a ż u  n a ś l a d o w n i c t w o .  

P o n i ie w ia ż  ż y c i i e  s k ł a d a  s i ę  p r z e d i e w s z y s t l k i e n i  
d r o b i a z g ó w ,  w a r t o  i 'm  p o ś w i ę c i ć  w i ę c e j  

u w a g i ,  n a g i n a j ą c  d o  s w y c h  p o t r z e b ,  a b y  u ł a ­
t w i a ł y  u ł a m  r o z m a i t e  c z y n n o ś c i  w i ę c e j ,  c z y  
m n  ile j  s  k o m  p l i k  o  w ia  n ie .

R a m i ą c z e k  z a w s z e  b y w a  w  d io m u  z a  m a ł o .  
A  n a w e t  g d y  m a m y  i r i h  w y s t a r c z a j ą c ą  i l o ś ć ,  
z d a r z y ć  s ilę  m o ż e  z n o w u ,  ż e  n i e  w s z y s t k i e  o d ­
p o w i a d a j ą  s w y m  c e l o m .  G d z i e ż  b o w i e m  p o w i e ­
s i ć  c i i e n iu t k i i e  s u k i e n k i  g a iz o w e  l u b  k o i r o n ik o w e ,  
k t ó r e  ta lk  ł a t w o  z a d z i e r a j ą  słię  o d  k a ż d e j  n i e ­
r ó w n o ś c i  d  r z e w  a  I  

D l a  t y c h  c e l ó w  ś w i e t l n i e  n a /d la .ją  s ' i ę  r e p r o d u ­
k o w a n e  t u t a j  r a m i ą  c z k a  z  o c h r a n i a c z e m ,  w y ­
k o n a n e  p o p r o S t u  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  Sisę j e  o b s z y -  
d e ł k o w u j e  m i ę k k ą  n i c i ą  w e ł n y ,  k t ó r a  z a w s z e  
z n a j d z i e  s i ę  w  r e s z t k a c h  r o b ó t e k  r ę c z n y c h .  G d y  
s i ę  z e s t a w i  k i l k a ,  d o b r z e  z  s o b ą  h a r m j o n ł z u  j ą  
r y d h  k o l o r ó w ,  w i e s z a k  ta lk i  m o ż e  n a w e t  p r z e d ­
s t a w i ł a  b a r d z o  e s t e t y c z n ą  c a ł o ś ć .

K o ł n i e r z y k i  i n ę s k i l e ,  z w ł a s z c z a  m i ę k k i e ,  s ą  
d o ś ć  k ł o p o t l i w e  w  p r z e c h o w y w a n i u  a  t e u i  b a r  
d z i e j  w  p o d r ó ż y .  U ła t lw i i a  t-o z a d łan life  s p e c j a ł  
n y  o c h r a n i a c z ,  k t ó r y  d a  silę  w y k o n a ć  d o m o w y m  
s p o s o ib e m  z  c e r a  t ik i  l u b  w o s k o w a n e g o  p ł ó t n a .

S k ł a d a  s i ę  o d p o w i e d n i o  d ł u g i  i s z e r o k i  k a ­
w a ł e k  t e g o  p ł ó t n a  w  p ó l ,  l u b  diw ia od lm lilen jn .y c łi 
k o l o r ó w  p ł a t k i ,  z s z y w a  Silę r a z e m , ,  z w ę ż a j ą c  i c h  
k o ń c e ,  k t ó r e  s i ę  p o t e m  z a g i n a  i> p r z y s t o i )  n o  
w  u  j e ,  p o z o s lta iw ii a j ą c  j e d e n  b o k  w o l n  y  n a  w s  u  
h i ę c i ie  k o ń c a  k o ł n i e r z y k a .  C z t e r y  g u z i c z k i  
i c z t e r y  p ę t e l k i  p o z w a l a j ą  z a p i ą ć  o c h r a n i a c z ,  
k t ó r y  t e r n  l e p i e j  s p e ł n i a  S k u t k i e m  t e g o  s w ó j  
c e l .

J u ż  w  s t a r o ż y t n e j  G r e c j i  u p r a w i a n o  g i m ­
n a s t y k ę  w  p o ł ą c z e n i u  z  m u z y k ą ,  a  c z y n i o n o  
to  d l a t e g o ,  a b y  r u c h o m ,  u z e w n ę t r z n i a j ą c y m  
c e c h y  c h a r a k t e r u ,  n a d a ć  j a k n a j w i ę k s z ą  p ł y n ­
n o ś ć  i i n n e  z n a m i o n a  p i ę k n a .  N a s z e  ć w i c z e ­
n i a  g i m n a s t y c z n e  r ó w n i e ż  n i e  m a j ą  n a  c e l u

Pozycja p ierw sza.

o b r ó t  —  p o t e m  r z u c a m y  s i ę  n a  p r a w y  b o k ,  
r o l u j e m y  n a  p l e c a c h  n a  l e w y  b o k  ;i w r a c a ­
m y  d o  p o c z ą t k o w e j  p o z y c j i .  Z a  p i e r w s z y m  
r a z e m  ć w i c z e n i e  t o  n a  p e w n o  n a m  s i ę  n i e  
u d a .  A l e  n i e  t r z e b a  s i ę  z r a ż a ć .  T y l k o  c i e r ­
p l i w o ś ć  m o ż e  p r z y n i e ś ć  p o ż ą d a n e  r e z u l t a t y ,

Pozycja d ruga.

P r z y  p o m o c y  d w ó c h  k ó ł e k  d r e w n i a n y  e h ,  
r ó w n i i e ż  s z y d e ł k i e m  o h  r o b i o n y  c b ,  ł ą c z y m y  z e  
s o b ą  d w a  r a m i ą c z k a ,  p r z e z  c o  z y s k u j e m y  p o ­
d w ó j n y  u ż y t e k .  O p r ó c z  b o w i e m  g ł ó w n e j  c z ę ś c i  
u b r a n i a ,  k t ó r ą  p o w i e s i m y  n a  g ó r n e j  c z ę ś c i  r a ­
m i ą c z k a .  u z y s k a m y  m i e j s c e  d l a  j a k i c h ś  d r o b ­
n i e j s z y c h  c z ę ś c i  g a r d e r o b y ,  k t ó r e  p o w i e s z o n e  
b ę d ą  n a  d o l n e j  c z ę ś c i  r a m i ą c z k a .

O C H R A N I A C Z E  N A  K O Ł N I E R Z Y K I  

M Ę S K I  E .

P R A K T Y C Z N E  S E R W E T Y .
C h c ą c  w  r a m a c h  S k r o m n e g o  b u d ż e t u  z m i e ­

ś c i ć  w y d a t e k  n a  s e r w e t ę  dlo o g r o d u ,  c z y  n a  
b a l k o n  l u b  t e ż  d o  k u c h n i ,  m o ż n a  u c i e c  s i ę  d o  
t a k i e g o  p r a k t y c z n e g o  s p o s o b u ,  jia.kii r e p r o d u k u ­
j e m y  n a  n a s z e m  z d iję d ilu . O tio  c z t e r y  ś c i e r e o z k i  
k u c h e n n e ,  t k a n e  z a z w y c z a j  w  k r a i t ię  c z e r w o n ą  
o z y  n i e b i e s k ą ,  ł ą c z y  s i ę  zie s o b ą  k r y t y m  ś c i e ­
g i e m .  N a s t ę p n i e  o z d a b i a  S ię  t l a k ą  i m p r o w i z o ­
w a n ą  s e r w e t ę  m o t y w e m  z  p a j ą c z k ó w ,  w y s z y ­
w a n y c h  n a  ś r o d k u  k o l o r o w ą  m ie l ą ,  d o s t o s o w a n ą  
d o  k n a t y  i p o w t a r z a  s i ę  t e n  m o t y w  w  c z t e r e c h  
r o g a c h .  K o l o r o w y  o b r ą b ,  w y k o n a n y  e w e n t u a l ­
n i e  s z y d e ł k i e m ,  w y k a ń c z a  t ę  e s t e t y c z n ą  c a ł o ś ć .  
E f e k t  j e s t  d io l s k o n a ły .  S e r w e t a  je s t !  p r a k t y c z n a  
i t r w a ł a ,  ł a t w a  k a ż d le j  e h  w ill ii d o  w y p r a n i a .

T r z e b a  t y l k o  p r z y s t o s o w a ć  j ą  d o  w y m ii/a iró w  
s t i o lu ,  b o  c z t e r y  ś c i l e r e c z k i  w y s t a r c z ą  n a  m a ł y  
sltloliiik, a l e  m a  w i ę k s z y  m u s i  s i ę  i c h  u ż y ć  s z e ś ć  
1 u b  ojsii e m .

W  p o r z e  w a k a c y j n e j .  k 'i le d y  w y j e ż d ż a m y  n a  
l e t n i s k a ,  s e r w e t a  t a k  w y k o n a n a  o d d a  n i e o c e ­
n i o n e  u s ł u g i ,  z a o s z c z ę d z a j ą c  p r z e d e w is z y s łk f i t e m  
l e p s z e  n a k r y c i a  s t o ł o w e  o d  z n i s z c z e n i a  w  w i e j ­
s k i c h  i  s i e l s k i c h  w a r u n k a c h  J e t i n ł i s k o w y e h .

M ewa.



l i  n a jd a w n ie js z y c h  czasów  poszu-

Ok u je  lu d z k o ś ć  sp o so b ó w , ja k im i  
m o ż n a b y  za p o b ie c  ś la d o m , ja k ie  
czas p o z o s ta w ia  n a m  na tw a rz y , 
w p ły w a ją c  s to p n io w o  na  o s ła b ie n ie  
s ił c ia ła  i d u ch a . I  n ie ty lk o  k o b ie ty ,  c zu łe  

n a  św ieżość  s w y c h  w d z ię k ó w , c h w y ta ły  się 
n a jro z m a its z y c h  sp o so b ó w  z a trz y m y w a n ia  
s k u tk ó w  b ie g u  la t ,  ja k  ś w ia d c z y  p r z y k ła d  
F a u s ta  i n o w o cz e s n y c h  o d m ła d z a ją c y c h  się 
m e to d a m i W o ro n o w a  czy  S te in n a ch a  m ę ż­
c zyzn .

J a k  n a p ra w ić  s k u tk i  n ie u b ła g a n e g o  zęba 
czasu , n a d g ry z a ją c e g o  w s z y s tk o  w sposób 
n ie u b ła g a n y ?

W  w ie k u  X V I I I  is tn ia ły  k ą p ie le  o d m ła d z a  
ją ce . P rz y rz ą d z a n o  je  w  dość p ro s ty  sposób. 
W  w o d z ie  ź ró d la n e j z a g o to w y w a n o  k i lo g ra m  
łu s k a n e g o  ow sa, fu n t  ry ż u , t r z y  fu n ty  s p ro ­
szko w a n e g o  n a s ie n ia  łu b in u ,  c z te ry  k i lo g r a ­
m y  o trą b  i dz ies ię ć  g a rś c i b o ra k s u .

P o odcedzen i u te j  w o d y , u ż y w a n o  je j  do  
d o  k ą p ie l i ,  p rzy c z e m  za le ca n o  p o zo s ta w a ć  
w  n ie j o k o ło  g o d z in y  d la  lepszego s k u tk u .

P rz y ta c z a ją c  ten  p rz e p is  n ie  ra d z im y  b v

N a  p r a w o : „H arveyka", typ w spółczes­
nej, zdrow ej i w ysportowanej kobiety 
przebyw ającej jaknajw ięcej na świeżem 

p ow ie trzu .

»ELIKSIR MŁODOŚCI*

W  ubiegłych w iekach kon ten tow ano  się 
przy kąp ie li n ad er m ałą ilością w o d y  I

n a jm n ie j p ró b o w a ć  s p ra w d z a n ia  je g o  sku te c z ­
ności)...

W  ty m ż e  czasie  p o ja w iła  s ię  w  N ie m cze ch  
s e n s a c y jn ie  p rz y ję ta  k s ią ż k a  le k a rz a , n a z w i­
s k ie m  J. H . C ohensen , p t. „R e d iv iv u s “ . B y ł to  
t r a k ta t  o m o ż liw o ś c i o d z y s k a n ia  m ło d z ie ń ­
czego w y g lą d u  p rzez  s ta łe  p rz e b y w a n ie  w ś ró d  
d z ie c i ji ja k  n a jm ło d s z y c h  o s o b n ik ó w . P u n k ­
te m  w y jś c ia  ro z u m o w a n ia  C ohensena b y ło  
o d k ry c ie  rz y m s k ie g o  n a p is u  g ro b o w e g o  ku  
czui s e n a to ra  H erm opp usa ;, k tó r y  ju ż  ja k o  
s ta rzec  o d z y s k a ł m ło d z ie ń c z e  s iły ,  ż y ją c  
w  o to c z e n iu  d z ie c i i m ło d y c h  d z ie w c z ą t. H e r- 
m o p p u s  n ie  o d d y c h a ł in n e m  p o w ie trz e m , ja k  
ty lk o  tem , k tó re m  o d d y c h a ło  je g o  m ło d o c ia ­
ne o to cze n ie .

J . H . C ohensen d o sze d ł na d ro d z e  ro z w ią ­
z a n ia  te j z a g a d k i d o  n a s tę p u ją c y c h  w n io ­
s k ó w : p o w ie trz e , p rz e n ik a ją c e  p łu ca  m ło d y c h  
o rg a n iz m ó w  z d ro w y c h  i  s iln y c h , n a b ie ra  w 
z e tk n ię c iu  z n iem .j n o w y c h  w a rto ś c i,  podczas  
g d y  o d d e ch  o r  g a n iz m ó w  z u ż y ty c h  w y d a la  
z p łu c  s z k o d liw e  su b s ta n c je , je s t w ię c  szko ­
d l iw y .  D a ls z y m  w n io s k ie m  b y ło  p rz y p u s z c z e ­
n ie , że s ta rszy  o rg a n iz m  m o żn a  o d m ło d z ić  
przez  d o s ta rc z e n ie  m u  d o  o d d ych a n ia , p o w ie ­
trz a  z m ło d y c h  p łu c , k tó re  o d ż y w ić  z d o ła  na 
n o w o  w s z e lk ie  zn iszczone  w ie k ie m  k o m ó rk i,

C ia ło  o d d y c h a  hez p rz e rw y  i to  n ie ty lk o  
p rz y  p o m o c y  p łu c  —  s tw ie rd z a ł w  sw em

d z ie le  C ohensen , a le  p rze z  w s z y s tk ie  n a j­
m n ie js z e  n a w e t p o ry  s k ó ry .  Z  n ic h  w y d z ie ­
la ją  s ię  „ w a p o r y “  i „ o d o r y " .  Z d r u g ie j  z n ó w  
s tro n y , tą  sam ą d ro g ą  p rze z  p o ry  s k ó rn e  
c h ło p ie  o rg a n iz m  p o w ie trz e  z z e w n ą trz . I  o to  
c a ły  s e k re t, ca ła  ta je m n ic a  o d m ła d z a n ia : m ło ­
d y  o rg a n iz m  w y d z ie la  z s ie b ie  sam e ty lk o  
s u b s ta n c je  o żyw cze  j w z m a c n ia ją c e , k tó re  
p rz e n ie s io n e  d ro g ą  re s p lira c ji s k ó ry  i  p łu c  
d o  o rg a n iz m ó w  s ta rs z y c h , p o w o d u ją  ic h  c a ł­
k o w itą  re g e n e ra c ję .

O d tego czasu lu d z k o ś ć  p o sz ła  n a p rz ó d  k r o ­
k a m i o lb rz y m ó w . P ro b le m  o d m ła d z a n ia , n ie  
s tra c iw s z y  n ic  ze s w e j ż y w o tn o ś c i,  id z ie  je d ­
n a k  d ro g a m i n a u k  śc is ły c h  i z n a jd u je  na n ic h  
co raz  n o w e  su kce sy . N ie m n ie j,  ju ż  w  te o r j i  
C ohensena d o p a trz e ć  s ię  m o że m y  ja k b y  
p rz e d ś w itu  n o w o cze sn e j h y g je n y , k tó r a  d o ­
b ro c z y n n e  swe p o s tu la ty  ro z p o c z y n a  od  zasa­
d y  re s p ira c j i  s k ó ry  ca łe g o  c ia ła , k tó ra  to  za ­
sada p rz e o b ra z iła  w  n a szych  czasach c a łk o ­
w ic ie  sys te m  o d z ie ż o w y  n o w o czesne go  c z ło ­
w ie k a . O d rz u c il iś m y  w s z y s tk o  co  b y ło  n a d ­
m ia re m  b ie l iz n y  i o d z ie ż y . W  co d z ie n n e m  ż y ­
c iu  s ta ra m y  się u d o s tę p n ić  i u m o ż liw ić  skó rze  
je j  fu n k c je  z w ią za n e  z w y d z ie la n ie m  z u ż y ty c h  
s u b s ta n c y j i w c h ła n ia n ie m  p o w ie trz a . A  poza 
p ra cą  k o rz y s ta m y  z k a ż d e j spo sobno śd i, ab y  
w y jś ć  po za  m u ry  m ia s t i p o d d a w a ć  sw e  c ia ­

ło  d o b ro c z y n n e m u  d z ia ła n iu  p o w ie trz a , s ło ń ­
ca i w o d y .

W ile rze n ia  C ohensena uzn a ć  m u s im y  za 
m rzo n k i.. N ie m n ie j je d n a k  o b c o w a n ie  z m ło ­
d y m i,  z d o ln o ś ć  w ż y w a n ia  s ię  w  Cch życ io w e  
p o g lą d y , a tm o s fe ra  ic h  b e z tro s k i i  m ło d z ie ń ­
czych  p o ry w ó w  ży c ia , d z ia ła  na  w ie lu  lu d z i 
d o jr z a ły c h  i w k ra c z a ją c y c h  w  p ro g i s ta ro śc i, 
w  sposób  p o d n ie c a ją c y  j o d m ła d z a ją c y .

L e k a rz e  i  h y g je n iś d i z a le c a ją  z w a ln ia n ie  
n e rw o w e g o  te m p a  źycia\, o d ry w a n ie  s ię  co 
czas ja k iś  od  c ię ż a ró w  z a w o d u , o d p o w ie d z ia l­
no śc i i z a w iły c h  p ro b le m ó w  ż y c io w y c h . Id ź ­
c ie  s ię b a w ić  b e z tro s k o  ja k  dz iec i:! —  p o w ia ­
d a ją  n a m  h ig je n iśc i..

P ó k i s i ł  s ta rczy , n ie  w y rz e k a jc ie  siię ż a d n e j 
za b a w y , o k tó r e j  p o w ia d a ło  s ię  d a w n ie j,  że 
p rz y s to i ty lk o  m ło d y m .

U p ra w ia jc ie  s p o r ty ,  ta n ie c , b ą d źc ie  m i ło ­
ś n ik a m i s z tu k  p ię k n y c h , p o d d a w a jc ie  się ja k  
m ło d z j u r o k o w i p rz y ro d y ,  w  k tó r e j  tk w ią  ta k  
w ie lo ra k ie  s i ły  w ita ln e .

N a ty c h  d ro g a c h  n ie  bę dz ie c ie  p o trz e b o w a li 
o d s z u k iw a ć  s tra c o n y c h  la t  m ło d o ś c i,  bo  za ­
c h o w a c ie  ją  na ca łe  życ ie , s k rz e p io n ą  co ra z  
n o w e m i p rz e ż y d a m i.

T y lk o  z a s k le p ia n ie  s ię  w  c ia s n y m  k rę g u  
w ła sn e g o  ż yc ia  sp ro w a d z a  szyb ką  i n ie o d w o ­
ła ln a  s ta rość . '

J. H.

AS *27



NA WYSTAWĘ PARYSKĄ?

na  d n ie  c h ło d n ie js z e  o d p o w ie d n io  d o b ra ­
n i) p e le ry n a , c ie p le js z ą  za m s z o w ą  k a m i­
ze lk ą , lu b  też s z e ro k im  t rz y ć w ie rc io -  
w y m  p ła s z c z y k ie m  z ta k  m o d n e j d z iś  
w e łn y  s z k o c k ie j.  T e n  sam  k o s t ju m , n o ­
s z o n y  ze s t ro jn ie js z ą  b lu z e c z k ą  im p r i -  
m e , lu b  z h a fto w a n e g o  o rg a n d i,  n a b ie ­
rze  b a rd z ie j  „m ie js k ie g o "  c h a ra k te ru  
i  b ę dz ie  m ó g ł b yć  u ż y ty  n a w e t na p o ­
p o łu d n iu .
N ie z b ę d n y m  w  le c ie  je s l ró w n ie ż  
k o s t ju m  z ln ia n e g o  p łó tn a , n a tu r a l­
nego je d w a b iu  b o u re t te , lu b  sha n - 
tu n g u , s to s o w a n y  p rz y  z w ie d z a n iu  
m ia s ta  w  d n ie  u p a ln e , ja k  r ó ­
w n ie ż  i  n a  w y c ie c z k i p o d m ie js k ie  
w  o k o lic e  P a ry ż a . K o s t ju m  la k i  
n o s im y  w  m ie ś c ie  z c ie m n ie js z ą  
je d w a b n ą  b lu z e c z k ą  i ta k ie jż e  
b a rw y  rę k a w ic z k a m i i to re b k ą , 
n a  w y c ie c z k i n a d a m y  m u  c h a ­

ra k te r  b a rd z ie j s p o r to w y  p rze z  
d o d a n ie  b a rw n e g o  p a s k a  i 
s z a lik a , o ra z  b u c ik ó w  z p łó t ­

n a  na  g ru b e j k o r k o w e j p o ­
d e szw ie .
N a  p o p o łu d n io w ą  h e rb a tk ę  
w  m o d n e j k a w ia r n i  n a  te ­
re n ie  w y s ta w y  w y s ta rc z y  
n a m  e le g a n cka  s u k n ia  z 
je d w a b iu  im p r im ć ,  n o s z o ­
na  n a  s k ro m n ie js z e  o k a ­
z je  z b o le rk ie m  z tego  
sam ego  m a te r ja łu ,  a z 
p ła s z c z y k ie m  z c ie m n e j 
w e łn ia n e j k o r o n k i ,  g d y  
c h c e m y  n a d a ć  je j  b a r ­
d z ie j s t r o jn y  c h a ra k ­
te r .  P rz y d a  s ię  ró w n ie ż  
s u k n ia  z c ie m n e g o .

Nie m a  w ą tp liw o ś c i,  że w ię k s z o ś ć  c z y te l­
n ic z e k  „A s a "  w y b ie ra  s ię  n a  w y s ta w ę  
p a ry s k ą  —  je ś l i  n ie  w  rz e c z y w is to ś c i, 
to  p r z y n a jm n ie j w  m a rz e n ia c h . P a ry ż  —  m ia ­
sto  ś w ia te ł —  m ia s to  lu k s u s u  i n a jb a rd z ie j  
w y ra f in o w a n e j k u l tu r y ,  w  o b e c n y m  se zo n ie  —  

d z ię k i w ie lk ie j  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  —  
je s t  n a  u s ta ch  w s z y s tk ic h , ja k o  z n ic z e m  n ic  
d a ją c a  s ię  p o ró w n a ć  a t r a k c ja  tu ry s ty c z n a . 
T o te ż  ze w s z y s tk ic h  s tro n  s ły s z y  s ię  z a d a w a ­
ne p y ta n ie :  „c z y  w y b ie ra c ie  s ię  p a ń s tw o  na 
w y s ta w ę  p a ry s k ą ? "  P y ta n ie  to  s ta ło  s ię  czem ś 
w  ro d z a ju  a n g ie ls k ie g o  „ h o w  d o  y o u  d o ? "  —  
p rz e s z ło  p o p ro s tu  d o  s a v o ir  v iv re ‘u.

T e  p a n ie , k tó r e  n a  to  p y ta n ie  m o g ą  o d p o ­
w ie d z ie ć  tw ie rd zą co ,, d z iś  ju ż  p rz e ż y w a ją  
e m o c je , czy  g a rd e ro b a  ic h  s p ro s ta  z a d a n iu  
i czy  m a ją  co  na s ie b ie  w ło ż y ć " .  J e d z ie  s ię 
p rz e c ie ż  d o  P a ry ż a , tego  c e n tru m  n a jw ię k ­
sze j e le g a n c ji i s to l ic y  m o d y . T rz e b a  się 
g o d n ie  z a p re z e n to w a ć , a b y  n ie  ra z ić  s w y m  
z e w n ę trz n y m  w y g lą d e m  w  ty m  n a jw s p a n ia l­
s zym  s a lo n ie  E u ro p y .

O tó ż  s p ra w a  n ie  p rz e d s ta w ia  s ię  w c a le  la k  
z a w ile . N a  to , a b y  w  P a ry ż u  czu ć  s ię  d o b rz e  
u b ra n ą , n ie  p o trz e b a  w c a le  z a b ie ra ć  tu z in ó w  
k u f r ó w  i w a liz ,  w y s ta rc z y  z e s ta w ić  sw ą  g a r ­
d e ro b ę  u m ie ję tn ie  i p ra k ty c z n ie ,  o g ra n ic z a ­
ją c  s ię  d o  rz e c z y  n a jb a rd z ie j  p o trz e b n y c h . 
P o d ró ż o w a n ie  z c a ły m  ta b o re m  b a g a żu  n ie  
je s t w c a le  e le g a n c k im  z w y c z a je m  i t rą c i e p o ­
k ą  d y liż a n s u , k r ó tk o  m ó w ią c  —  „m y s z k ą " ,  
a k a ż d e  e le g a n cka  k o b ie ta  p ra g n ie  w sza k  b yć  
no w o cze sn ą  i w  p o d ró ż y  c e n i p rz e d e w s z y s t­
k ie m /! w y g o d ę . P rz y z w y c z a jo n a  d o  tego. że

że g a rd e ro b a  je j  
częs to  m ie ś c ić  się 
m u s i w  a u to m o b i­
lo w y m  k u fr z e  (a 
w s z a k  trz e b a  je ­
szcze o d ro b in ę  m ie j ­
sca z o s ta w ić  m ę ż o ­
w i! )  lu b  w  m a łe j 
s a m o lo to w e j w a l iz ­
ce, p o t r a f i  o g ra n i­
czyć  w  p o d ró ż y  swe 
to a le to w e  p o trz e b y , 
n ie  w y rz e k a ją c  s ię 
z re sz tą  w c a le  p r a ­
w d z iw e j e le g a n c i i.

C óż w ię c  u w a ża ć  
b ę d z ie m y  za n ie ­
zb ę d n e  s k ła d n ik i  
p o d ró ż n e j g a rd e ro ­
b y ?  N a p ie rw s z e m  
m ie js c u  p o s ta w im y  
o c z y w iś c ie  k o s t ju m  
p o d ró ż n y  z le k k ie ­
go i p ra k ty c z n e g o  
a n g ie ls k ie g o  m a te ­
r ja łu ,  u z u p e łn io n y

E le g a n c k i  p o p o łu d - 
d n io w y  ensem ble  z 
le k k ie ) w e łn y  b e ig e  
zas tg p i sukn ie  je d ­
w a b n a  na  c h ło d n ie j­
sze d n i. S zaria  i  k l ip s  
z b ro n zo w e g o  zam ­
szu w  o d c ie n iu  k a p e ­
lusza  i  rę k a w ic z e k .

2S-4S



N a  l e w o :  O r y g i ­
n a l n y  m o d e l  k a ­
p e l u s z a  z  b i a ł e j  
s ł o m k i  „ b a k o u "  — 
w s t q ż k a  i p i ó r o  
j a s n o  - g r a n a t o w e .

g ła d k ie g o  c h if -  
fo n ‘u na w ie czó r 
l iy  o b ia d  w  re ­
s ta u ra c ji,  na  p re- 
m je rę  <lo k in a  
lu b  na s k ro m n e  
m ie jsca  w  tea­
trze . M o że m y  no 
sić jo  ra z  z sza r­
fą  z w zo rzys te  
go je d w a b iu , ra z  
z pa sk ie m  z 
lśn ią ce g o  a tła su  
„c i r e " ,  za k tó r y  
z a tk n ie m y  pęk 
k w ia tó w , —  to 
znó w  z b o le r-
k ie m , za h a tfo w a n e m  s re b rn ą  lu b  z ło tą  n itk ą  
i p rzez  ta k  d ro b n e  z m ia n y  szczegó łów , u ro z ­
m a ic a m y  je j  w y g lą d  i c h a ra k te r .

Do lekk ich  sukienek spo rtow o-p lażow ych 
nosi s ią sanda ły  z deseniow e j p ik i lub  

p łó tna.

P anto ie lk i 2 czarnego je d w a b iu  z w ą ­
ską lam ó w kq  z złotej lub  srebrne j 
skórk i, nada jq  sig do każdej w ieczo­

row e j tu a le iy .

Je ś li c h o d z i o kape lusze , n a le ży  u n ik a ć  
w p o d ró ż y  w ożen ia  du żych  ka p e lu s z y  i o ile

D okończen ie  na str. 3 1 -e j.

W ie c z o ro w a  iua le ta  z szaro-n iebieskie j gazy, sp ię ta  broszka z b ry la n ­
tó w  i  szafirów .

Je ś li chce m y, ab y  b ra n o  nas za P a ry ż a n ­
k i,  s k o rz y s ta m y  z każdego  ch ło d n ie jsze g o  
d n ia , aby w ło ż y ć  g ła d z iu tk ą  cza rn ą  w e łn ia ­
ną s u k n ię  lu b  k o m p le c ik , k tó re g o  je d y n ie  
ka p e lusz , rę k a w ic z k i i k w ia ty  w  o d m ie n n y m  
k o lo rz e  p rz e ry w a ją  s u ro w ą  cze rń . P a ry ż a n k i 
ró w n ie ż  i w  le c ie  h o łd u ją  n a jc h ę tn ie j d y  
s ty n g o w a n e j c ze rn i i n ie ch ę tn ie  godzą się na 
ko n ces je  na k o rzyść  żyw szych  k o lo ró w .

Na w ie c z ó r n iezb ędn a  n a m  będz ie  ja k a ś  
s tro jn a  to a le ta , n a jle p ie j z g ła d k ie j lu b  w zo 
rz y s te j gazy, ta ka  b o w ie m  s u k n ia  znos i d o ­
skon a le  t ru d y  p o d ró ż y  i n ic  m n ie  się na w e t 
w n a jc ia ś n ie j s p a k o w a n y m  k u fe rk u , w  k tó ­
ry m  zresztą  za b ie ra  przez swą c ie n ko ść  b a r ­
dzo  m a ło  m ie jsca . Gaza s ta n o w i dz iś  je d e n  
z n a jm o d n ie js z y c h  le tn ic h  m a te r ja łó w  i n a ­
d a je  s ię d o sko n a le  na p o w ie w n e  w ie c z o ro ­
w e  to a le ty . Jeś li z a m ie rz a m y  p ro w a d z ić  
w P a ry ż u  b a rd z ie j „ś w ia to w e 11 życ ie  i o b a ­
w ia m y  s ią , że je d n a  w ie c z o ro w a  tu a le ta  m o ­
że okazać się n ie w y s ta rc z a ją c ą , w y b ie ra m y  
s u k n ię  o ty p ie  p łaszcza  w ie czo ro w e g o  z c z a r­
nego t iu lu  lu b  k o ro n e k , k tó rą  m o że m y  nos ić  
na ro z m a ity c h  spodach. T a k i p łaszcz w ło ż o ­
n y  na cza rne  „ fo u r r e a u 11 w yg lą d a  s k ro m n ie j 
i p o w a ż n ie j, n iż  na spodz ie  ja s n y m  w  ja k im ś  
p a s te lo w ym  o d c ie n iu . B a rd zo  m o d n e  są spo­
d y  „a c -e n -c ie l“ , zes ta w io ne  z s z e ro k ich  p o ­
p rzecznych  pasów  w  o d m ie n n y c h , lecz h a r ­
m o n ijn ie  s to so w a n ych  b a rw a c h , k tó re  nos ić  
m o żna  ró w n ie ż  ja k o  „s a m o d z ie ln ą "  tua le lę , 
bez p rz y k ry w a n ia  je j  p łaszczem  z t iu lu  lu b  
k o ro n k i.

W y b ie ra ją c  s ię w  p o d ró ż , n ie  n a le ży  za p o ­
m in a ć  o fu t ra c h , k tó re  na w e t w  lec ie  s ta n o ­
w ią  n iezb ędn e  u z u p e łn ie n ie  e leganck iego  
s tro ju . S re b rn y  lis , lu b  też z s re b rn y c h  l i ­
sów  s k ro jo n a  p e le ry n k a  k a ż d e j p o p o łu d n io ­
w e j i w ie c z o ro w e j to a lec ie  d o d a ją  e le g a n c ji 
i  p o d k re ś la ją  z n a k o m ic ie  je j  e fe k t. P ra k ty c z ­
ne zas to sow an ie  m a ją  ró w n ie ż  m a łe  ,,cape‘y “  
z ja k ie g o ś  le tn ie g o  fu t ra  o k ró tk im  w łos ie . 
W  ch ło d n e  d n ie  m ożna  je  nos ić  do  w e łn ia n e j 
s u k n i lu b  k o s lju m u , p rz y d a d z ą  się ró w n ie ż  
do sam ochod u , gd y  w y b ie ra m y  się na  d łu ż ­
szą w j'c ie czkę .

B ie liz n y  n ie  n a le ży  za b ie ra ć  z b y t dużo . 
L e k k ie  je d w a b n e  neg liże  ta k  ła tw o  je s t sa­
m e j p rze p ra ć  i p rze p ra so w a ć , je ś l i  s ię m a 
p ra k ty c z n y  zw y c z a j p o d ró ż o w a n ia  z m a łe m , 
n ie w ie le  m ie jsca  z a b ie ra ją ce m  e le k ryczn e m  
że la zk ie m . Jeszcze p ra k ty c z n ie js z ą  je s t b ie l iz ­
na z c ie n k ie g o  je d w a b n e g o  tr y k o tu ,  k tó r e j  
w o g ó le  n ie  p o trze b a  p rasow ać , a na k tó r e j su­
k n ie  u k ła d a ją  się d o skona le .
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  -  

obliczone na 3 —4  osoby.

L E G U M 1 N A  Z  K R E M E M . 4 ż ó ł t k a  u c i e r a  s i ę  d ł u g o  
z  8  d ik g  m i a ł k i e g o  c u k r u ,  a ż  z b i e l e j ą ,  d o l e w a  k i e l i s z e k  
r u m u ,  u c i e r a  j e s z c z e  c h w i l k ę ,  n a s t ę p n i e  m i i e s z a  s i ę  d o  
t e g o  1/4 1 u b i t e j  ś m i e t a n k i .  N a  s z k l a n e j  m i s c e  u k ł a d a  S ię  
p i a n k i ,  n a p e ł n i a n e  k w a r k ó w  a 't ą  g a l a r e t k ą  l u b  b l s a k o p l t y ,  
p r z e k ł a d a n e  k o n f i t u r a m i ,  n a k ł a d a  u t a r t y  k r e m ,  p o s y p u j e  
g r y l a ż e m  i z a  s t  u d z ą  w  l o d z i  e .  G ry la ż  s p o r z ą d l z a  s iię  z  t a  
s k o w y c h  o r z e c h ó w ,  k t ó r e  s i ę  p r a ż y  c h w i l e  n ia  o g n i u ,
0  b o l e r a  z  ł u p k i  w y s y p a n e  n a  ś c t i ie r e c z k ę ,  n a is tę p n ii le  d a j e  
n a  s t a l o w ą  p a t e l n i ę ,  p o s y p u j e  c u k r e m  o  t e j  s a m e j  w a d iz e
1 s m a ż y  n o  o g n i u ,  a ż  c u k i e r  n a b i e r z e  z ł o t a w e g o  k o l o r u .  
O s t u d z o n y  g r y l a ż  t ł u c z e  s i ę  w  m o ź d z i e r z u .  G r y l a ż  s p o  
rz ą d lz ia ć  m o ż n a  r ó w n i e ż  z  m i g d a ł ó w .

SOS A G R E S T O W Y . S o s  t e n  n a d a j e  s i ę  d o  S z t u k i  m i ę s a  
l u l )  d r o b i u ;  s p o r z ą d z a  s i ę  g o  s z y b k o ,  t u ż  p r z e d  w y d a n i e m  
o b i a d u  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  z  3 d ik g  m a s ł a  i  t y l e ż  m ą k i  
r o b i  S ię  z a s m a ż k ę  z u p e ł n i e  j a s n ą ,  z a l e w a  z  i n n y m  r o s o ł e m  
i k i e l i s z k i e m  b i a ł e g o  w i n a ,  d o d a j e  c u l c r u  t y l e  t y l i k o ,  a b y  
z ł a g o d z i ć  k w a is  a g r e s t u  i w i s y p u j e  p ó ł  s z k l a n k i  d o j r z a ­
ł e g o  a g r e s t u ,  p o p r z e d n i o  d o k ł a d n i e  o c z y s z c z o n e g o  z  s z y -  

j m ł e k  i n a c i ę t e g o  z  b o k u ,  a b y  s i ę  d o b r z e  r o z g o t o w a ł .  S o s  
t e n  p o d a w a n y  b y ć  m o ż e  p r z e t a r t y , c o  j e d n a k  n i e  j e s t  
k o n i e c z n e m ,  z  ł u p k a m i  i p e s t k a m i  j e s t  p o d o b n o  b a i r d z o  
z d l r o w y .

S Z P IN A K  Z W Ę D Z O N E M  M IĘ S E M . R a c j o n a l n y  s p o  
s ó b  g o t o w a n i a  s z p i n a k u  j e s t  t a k i , :  M ł o d y  s z p i n a k  p r z e ­
b r a n y  i w y m y t y  w  k i l k u  w o d a c h ,  w k ł a d a  s i lę  dlo g a r n k a  
t y l k o  z  t ą  i l o ś c i ą  w o d y ,  j a k a  n a  n i m  p o  o p ł u k a n i u  z o ­
s t a ł a .  G a r n e k  s t a w i a  s i ę  n a  k r a j u  b l a c h y  w  m i e n i e m  
c i e p l e ,  m i e s z a j ą c  s z p i n a k  o d  c z a s u  d o  c z a s u ,  a ż  
p u ś c i  t r o c h ę  s o k u ,  k t ó r y  w y s t a r c z y  d o  u g o t o w a n i a ,  p o -  
c z e m  s i ę  g o  p r z e c i e r a ,  m i e l e  l u b  S i e k a  i p r z y p r a w i a  z a  
s m i a ż k ą ,  j a j a m i  l u b  t .  p .  P o d a j e m y  t e ż  p r z e p i l s  n a  s z p i n a k  
z a p i e k a n y  z  m i ę s e m .  P ó l  k g  s z p i n a k u  u g o t o w a n e g o  i  z m i e ­
l o n e g o  m i e s z a  s i ę  z  15 d o  20 d k g  w ę d a o m e g o  m i ę s a ,  z im ie  
1 o n  e g o  r ó w n i e ż ,  d o d a j e  2 ż ó ł t k a ,  u t a r t e  z  ł y ż k ą  m a s ł a ,  
p i i a n ę  z 2  b i a ł e k  i 2  ł y ż k i  t a r t e j  b u ł k i .  M a s ę  n a k ł a d ł a  s i ę  
d o  r y n e c z k i  n a t a r t e j  m a s ł e m  i w y s y p a n e j  b u ł e c z k ą  i p i c  
o z e  l u b  g o t u j e  n a  p a r z e .  Z a m i a s t  m i ę s a  m ó ż n a  u ż y ć  k i le !  
b a s y  l u b  p a r ó w e k .

RYŻ Z K A L A F IO R E M . Ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  k a j l a f j o r  
d z i e l i  s i e  n a  p o j e d y n c z e  r ó ż y c z k i ,  w k ł a d a  d o  w o d y  z a k w a ­
s z o n e j  c y t r y n ą  n a  p ó l  g o d z i n y ,  n a s t ę p n i e  o s ą e z a  z  w o d y ,  
b l a n ż e r u j e ,  t 'j .  p a r z y  w r z ą t k i e m  i p o n o w n i e  o s ą c z o n y  
r z u c a  d o  w r z ą c e j  o s o l o n e j  w o d y  z  k o s t k ą  c u k r u .  O s o b n o  
g o t u j e  s i ę  1‘i l i ż a n i k ę  r y ż u  w  t e n  s p o s ó b :  w y p l ó k a n y
w  z i m n e j  w o d z i e  r y ż  p a r z y  s iię ,  o b s u s z a  n ia  s i l c ie ,  p o c z e m  
p r a ż y  p r z e z  c h w i l ę  n a  s p o r e j  ł y ż c e  m a s ł a ,  z a l e w a  p o -  
t r o s z e  w o d ą ,  k t ó r e j  m a  w y j ś ć  2 l/a f i l i i ż a n k i  t e j  w i e l k o ś c i , 
k t ó r ą  b y ł  r y ż  o d m i e r z o n y .  R y ż  w  t e n  s p o s ó b  g o t o w a n y  
b ę d z i e  m i ę k k i  a  s y p k i .  G o t o w y  r y ż  m i i e s z a  s i ę  z  u g o t O w a  
n y m  w  m i ę d z y c z a s i e  i o id c e d te o n y m  z  w o d iy  k a iL a f  j o r e m ,  
p o s y p u j e  p a . r m - e z a n e m  l u b  p o l e w a  r u m i a n e m  m a s ł e m .

S A Ł A T A  G Ł O W IA S T A  N A  SPOSÓB F R A N C U S K I. 
T w a r d ą  g ł ó w k ę  b i a ł e j  s a ł a t y ,  r o z b i e r a  s i ę  n a  p o j e d y n c z o  
l i ś c i e  i p ł ó c z e  d o k ł a d n i e ,  n a s t ę p n i e  s k ł a d l a  n a  m i s e c z c e  
t a k ,  a b y  s i ę  p o n o w n i e  u t w o r z y ł a  c a ł o ś ć ,  t j .  w o k o ł o  d la je  
s i ę  w i ę k s z e  l i ś c i e ,  p o t e m  c o r a z  m n i e j s z e ,  w  k o ń c u  d o  
ś r o d k a  s a m o  t z w . s e r d u s z k o .  W  ł y ż c e  w o d y  r o z p u s z c z a ł  s i ę  
d w i e  k o s t k i  c u k r u ,  d o l e w a  s o k  z  p o ł ó w k i  c y t r y n y ,  d o d a j e  
t r o s z k ę  s o l i  i w k ł a d a  m a ł y  k a w a ł e k  s k ó r k i  C h l e b a ,  n a ­
t a r t e j  c z o s n k i e m .  T u ż  p r z e d  p o d a n i e m ,  o d l e w a  s i ę  w o d ę ,  
k t ó r a  s i ę  t y m c z a s e m  p o d  s a ł a t ą  n a  s p o d z i e  m i s e c z k i  
z e b r a ł a ,  d o l e w a  d o  p r z y g o t o w a n e g o  s o s u ,  z  k t ó r e g o  C h l e b  
S ię  o d r z u c a ,  d w i e  ł y ż k i  o l l iw y ,  z a l e w a  s o s e m  t y m  s a ł a t ę  
i n a t y c h m i a s t  p o d a j e ,  a b y  s a ł a t a  niile w ię d ła m  W  n i e k t ó ­
r y c h  j a d ł o d a j n i a c h  p o d a j e  s i ę  s o s  o s o b n o ,  a  g o ś ć  s a m  
s o b i e  s a ł a t ę  z  s o s e m  m lile sz a .

K O N S E R W Y  Z R A K Ó W . D l a  z w o l e n n i k ó w  r a k ó w  j e s t  
o b e c n i e  w  p e ł n y m  s e z o n i e  r ą c z y m  s p o s o b n o ś ć  z i r o b i ie n i a  
z a p a s ó w  k o n s e r w  n a  z i m ę ,  k i e d y  t e g o  p r z y s m a k u  b r a k .  
S z y j k i  i  n ó ż k i  r a k o w e  m o ż n a  k o n s e r w o w a ć  s p o s o b e m  
W e c k a ,  t j .  p r z e z  s t e r y l i z a c j ę .  S ł o i k i  u ż y w a n e  d o  t e g o  c e l u  
p o w i n n y  b y ć  w ą s k i e ,  m a ł e ,  n a  j e d i i ą  p o r c j ę .  R a z  o t w o ­
r z o n y  s lo i ik  m usi b y ć  n a tych m ia s t z u ż y ty . P o z o s t a w i o n a  
d o  d r u g i e g o  d n i a  r e s z t a  z e p s u ł a b y  s i ę .  R a k i  z e p s u t e  
s ą  t r u j ą c e ,  j a k  r y b y  z e p s u t e .  R ó w n i e ż  k o n s e r w a  z  m a s ł a  
r a k o w e g o  n i e  j e s t  p e w n a .  P r z e c h o w a n a  w  n i e o d p o w i e d ­
n i e j  t e m p e r a t u r z e  l u b  w i l g o c i ,  g o r z k n i e j e  i s t a j e  s ilę  b e z  
u ż y t e c z n a .  N a t o m i a s t  k o r z y s t n e  j e s t  p r z e c h o w y w a n i e  s u  
s z o n y c h  s k o r u p e k  r ą c z y c h  n a  z u p ę ,  d o  n a d z i e w a n i a  l u b  
s p o r z ą d z a n i a  m a s ł a  r a k o w e g o .  W s z y s t k i e  w i e r z c h n i e  s k o ­
r u p k i  n a l e ż y  w y p ł ó k a i ć  w  c i e p ł e j  w o d iz ie ,  u ł o ż y ć  n a  s i c i e  
i s u s z y ć  n a  p o w i e t r z u  p r z e z  24 g o d iz f in y ,  p o c z e r n .  w s t a w i a  
s i ę  j e  d o  c a ł k i e m  l e t n i e g o  p i e c a ,  a b y  p r z e z  n o c  p r z e p y ­
c h a ł y .  P o w t a r z a ć  t o  n a l e ż y  p r z e z  k iilik a  d ń i ,  w z g l .  n o c y .  
S u i s z o n e  z a  c i e p ł o ,  z c z e r n i e j ą  i s t r a c ą  s m a k  i k o l o r .  
U s u s z o n e  p r z e c h o w u j e  s i c  w  p r z e w i e w n e m  p u d e ł k u  l u b  
l e p i e j  j e s z c z e  n a w l e c z o n e  n a  n !i!tk ę  i z a w i e s z o n o  w  s u c h e j  
s p i ż a r c e .  C h c ą c  s k o r u p e k  u ż y ć  w  z i m i e  n a  z u p ę ,  t ł u c z e  s i ę  
j e  i d u s i  z  m a i s te m  j a k  ś w i e ż o ,  w e d l e  p r z e p i s u  p o d a n e g o  
w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ A s a “ . Sc. K o .

N O W O Ś C I 
G O SP O D A R ST W A  

D O M O W E G O
O b o k  z r e p . r o d l u k o w a n a  c h o c h l a  

o d z n a c z a  s i ę  t o m ,  ż e  s p e ł n i a  r ó ­
w n o c z e ś n i e  k i l k a  z a d a ń .  P r z y  p o ­
m o c y  j e j  m o ż n a  o d d z i e l a ć  ż ó ł t k a  
o d  b i a ł e k ,  b i ć  p i a n ę ,  l u b  c e d z i ć  
k a w ę  o z y  h e r b a t ę .  Z  p o w o d u  t e j  
s w e j  w i e l o s t r o n n o ś c i  z a s ł u g u j e  n a  
n a z w ę  „ c h o c h l i  u n i w e r s a l n e j “ .

O t o  w i d z i m y  z e g a r ,  k t ó r y  p r z y  
g o t o w a n i u  o d g r y w a  n i e b y ł e  j a k ą  
r o l ę ,  z w ł a s z c z a  j e ż e l i  c h o d z i  o  g o ­
t o w a n i e  n a  e l e k t r y c z n o ś c i ,  k t ó r a  
o  i ł  o  n i e  t r z y m a  s i ę  z e g a r k a ,  ł a ­
t w o  p r z y p a l a  p o t r a w y .  Z r e p r o d u -  
k o w a .n ,y  z e g a r  a u t o m a t y c z n y  m o ­
ż n a  u r e g u l o w a ć ,  n a s t a w i a j ą c  g o  
n a  o d p o w i e d n i ą  i i lo ść  m i n u t .  P o ł ą ­
c z o n y  z  p r z y r z ą d e m  dlo g o t o w a ­
n i a  p o  u p ł y w i e  o d p o w  i e d n i i e g o  
c z a s u  d a j e  z n a k  d z w o n k i e m ,  ż e  
p r ą d  z o s t a ł  a u t o m a t y c z n i e  w y ł ą ­
c z o n y .

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI
Z  dwóch ylównych tlań obiadu jedno m oie  być w skromniejszych  

gospodarstwach opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
CHŁOPCY I  DZIEWCZĘTA.

E w a  i  J a n k a  są n a jle p s z e m i. p r z y ja c ió łk a ­
m i. H e n ie k  je s t n a rz e c z o n y m  Gieni,, a W a ­
c e k  je s t s tu d e n te m  u n iw e rs y te tu ;  G u te k  n ie  
zna  W a n d y . E w a  p rz e b y w a  t y lk o  w  to w a rz y ­
s tw ie  u c z n ió w  A k a d e m ji  S z tu k  P ię k n y c h . 
H e la  n ie  zna  G u tk a . J u re k  je s t s tu d e n te m  
P o l i te c h n ik i .  H e la  n ie  zna n ik o g o  ze s tu - 
d ju ją c y c h  na U n iw e rs y te c ie . P rz y ja c ie l  Ja n  
k i  je s t  s tu d e n te m  S. G. H ., S te fe k  je s t  n a ­
rz e c z o n y m  n a jle p s z e j p r z y ja c ió łk i  J a n k i.  
W a n d a  n ie  zn a  n  ik o g o  z A k a d e m ji S z tu k  
P ię k n y c h , a G ien iia  n ie  zn a  n ik o g o  z U n i ­
w e rs y te tu . Je d e n  z  w y ż e j w y m ie n io n y c h  
c h ło p c ó w  uczęszcza d o  S z k o ły  G łó w n e j G o­
s p o d a rs tw a  W ie js k ie g o .

D o  ja k ic h  u c z e ln i u czę szcza ją  p o s z c z e g ó l­
n i m łod z i! lu d z ie  i  k tó r z y  c h ło p c y  p r z y ja ź n ią  
s ię  z k tó rc tm .i d z ie w c z ę ta m i?

CZEK.
P a n  W ró b e l z a p ła c ił  m i  za w y k o n a n ą  d la  

n ie g o  ro b o tę  c ze k ie m . C zek b y ł  w y s ta w io n y  
n a  t r z y c y f r o w ą  k w o tę , o w ie le  w yższą , n iż  
m o ja  n a le żn o ść , co ś w ia d c z y ło  o s z e ro k im  
geście  m e go  p ra c o d a w c y . D a ją c  m i; go, o- 
ś w ia d c z y ł on , że je ś l i  n ie  z o b o w ią ż ę  s ię  n ie  
re a liz o w a ć  cze ku  w  p rz e c ią g u  m ie s ią c a , w y ­
płaci' m i  ró ż n ic ę  m ię d z y  i lo c z y n e m  trz e c h  
je g o  c y f r ,  a ic h  sum ą  —  p rz y te m  d o d a ł, że 
ró ż n ic a  n ie  b ę d z ie  m a ją  lic z b ą . O c z y w iś c ie  
u c ie s z y łe m  s ię  z teg o , lecz  zo b a czyw szy ' 
czek , s tw ie rd zW e m , że n ie  b y ło  ża d n e g o  p o ­
w o d u  d o  ra d o ś c i.

R y s .  C h a r  H e  N a ja k ą  k w o tę  b y ł w y s ta w io n y  czek?

RO ZR YW K I U M YSŁO W E
AUTOBUSY CZERWONE I ZIELONE.

P rze z  naszą  u lic ę  b ie g n ą  d w ie  l in je  a u to ­
b u s ó w  —  z ie lo n y c h  I c z e rw o n y c h , p rz y c z e m  
a u to b u s y  k a ż d e j l i n j i  k u r s u ją  p ię ć  ra z y  na 
g o d z in ę  w  ró w n y c h  o d s tę p a c h  czasu . W ic e k  
i  W a c e k  c z e k a li na p rz y s ta n k u ,, chcą c  z ła ­
pać c z e rw o n y  a u to b u s  (b o w ie m  c z e rw o n e  są 
w y g o d n ie js z e ) ,  k tó r y  z a tr z y m a ł s ię  p r z y  n a ­
sze j u l ic y  o g o d z in ie  1 m in u t  47 ; a le  p o n ie ­
w a ż  W ic e k  w o g ó le  n ie  m ia ł  z e g a rka , a ze­
g a re k  W a c k a  s ta n ą ł, w *ęc n ie  w ie d z ie li ,  czy  
n a jb l iż s z y  a u to b u s  b ę d z ie  c z e rw o n y , czy  z ie ­
lo n y . O s ta te c z n ie  p o s ta n o w il i  w s ią ś ć  d o  
p ie rw s z e g o , k tó r y  n a d e jd z ie .

—  O ch , n a p e w n o  b ę dz ie  z ie lo n y  —  w e s t­
c h n ą ł W ic e k .

—  P rz e c iw n ie  —  z a u w a ż y ł W a c e k  —  m a ­
m y  szanse 2 :1„ że n a d e jd z ie  c z e rw o n y .

W a c e k  m ia ł is to tn ie  ra c ję .
J a k ie  b y ły  czasy  z a tr z y m a n ia  slię z ie lo n e ­

g o  a u to b u s u  p r z y  n a s z e j u l ic y ?

W ŁAMANIE DO BANKU.
12 m a ja  d o k o n a n o  w ła m a n ia  d o  w i l l i  b o ­

g a te g o  b a n k ie ra  n a  S a s k ie j K ęp ie ,
P o l ic ja  z a tr z y m a ła  c z te re c h  p o d e jrz a n y c h  

lu d z i:  K ru k o w s k ie g o , R o s e n fą rb a . G ra b k a  i  
„S z c z u ra " .  L u d z ie  ci„ p rz e s łu c h iw a n i na  p o ­
l i c j i ,  d a li  n a s tę p u ją c e  o d p o w ie d z i,  p rz y c z e m  
w  w y n ik u  ś le d z tw a  s tw ie rd z o n o , że k a ż d y  
z n ic h  d a l tylko jedną  o d p o w ie d ź  fa łs z y w ą .

K rukow ski: —  N ig d y  n ie  b y łe m  na  S a s k ie j 
K ę p ie . N fe  d o k o n a łe m  w ła m a n ia .  N ic  w o g ó le  
o te rn  w ła m a n iu  n ie  w ie m . 12 m a ja  b y łe m  
ze „S z c z u re m "  w  M ila n ó w k u .

Grabek: —- J e s te m  n ie w in n y .  T e g o  d n ia  
w y je ż d ż a łe m  ze „S z c z u ro m "  do  O tw o c k a . 
K ru k o w s k ie g o  n ie  w id z ia łe m  n ig d y  w  ż y c iu , 
a le  w ie m , że je s t n ie w in n y .

Rosenfarb: —  G ra b e k  o g ra b ił te n  d o m . 
K r u k o w s k i  i „S z c z u r "  n ig d y  n ie  b y l i  w  M i ­
la n ó w k u .  Ja  je s te m  n ie w in n y .  K r u k o w s k i  
p o m a g a ł G ra b k o w i.

„Szczur": —  N ie  b ra łe m  u d z ia łu  w  te ru

w ła m a n iu .  T o  p ra w d a , że 12 m a ja  b y łe m  
z K r u k o w s k im  w  M ila n ó w k u .  N ie  z n a m  w c a ­
le  R o s e n fa rb a . R o s e n fa rb  k ła m a ł,  m ó w ią c , 
że K r u k o w s k i  p o m a g a ł G ra b k o w i.

POCIĄGI.
W s z y s tk ie  p o c ią g i z n a s z e j s ta c j i  id ą  do  

J a b ło n o w a . Z J a b ło n o w a  n ie k tó re  id ą  do  
P o rz e c z k o w a ; In n e  d o  C z e re ś n io w a , a s ta m ­
tąd  d o  W iś n io w a , je szcze  in n e  z J a b ło n o w a  
d o  A g re s to w a  i s ta m tą d  d o  P o z io m ko w a :. —  
B i le ty  d o  P o rz e c z k o w a , W iś n io w a  i P o z io m ­
k o w a  k o s z tu ją  po  z ło tó w c e : b i le ty  d o  in n y c h  
s ta e y j p o  50 g r.

O jc ie c  m ó j o g ro m n ie  s ię  sp ie szy . K u p i ł  b i le l  
za 50 g r . P ie rw s z y  p o c ią g  sze d ł d o  W iś n io ­
w a , a le  o jc ie c  n im  n ie  p o je c h a ł.  D o k ą d  je - 
d z ie  m ó j o jc ie c .

Dokończenie z str. 29-tej.
m o ż n o ś c i o g ra n ic z y ć  s ię  d o  w y g o d n y c h  cz a ­
peczek i to c z k ó w , k tó r e  d z is ie js z a  m o d a  fa ­
w o ry z u je  n ie t y lk o  d o  s p o rto w e g o , k o s t ju m u , 
a le  i d o  n a js k ro m n ie js z y c h  tu a le L  G d y  k o ­
n ie c z n ie  c h c e m y  m ie ć  ze sobą d u ż y  k a p e lu s z  
o s ła n ia ją c y  od  s ło ń ca , w y b ó r  nasz paść p o w i­
n ie n  na  p ra k ty c z n ą  p a n a m ę , k tó r a  d o s k o n a ­
le  z n o s i t r u d y  p o d ró ż y  i d łu ż s z e  p rz e b y w a n ie  
w  k u fe r k u .

P rz y  p a k o w a n iu  n a le ż y  b a czn ą  u w a g ę  z w ra ­
cać na  o d p o w ie d n i d o b ó r  p a s k ó w , r ę k a w i­
czek, to re b e k  itp .  d o d a tk ó w , a b y  n ie  s p o ­
s trz e c  s ię  p o  n ie w c z a s ie , że d a n a  s u k n ia  je s t 
a ie  d o  w ło ż e n ia , p rzez  b ra k  o d p o w ie d n ic h  
a k c e s o r jó w , k o n ie c z n y c h  d la  w y k o ń c z e n ia  
c a ło ś c i.

N a  k o n ie c  jeszcez  je d n a  ra d a . S ta ra jm y  s ię  
b y ć  zaw sze  d o b rz e  i s to s o w n ie  u b ra n e , a le  
n ic  p r z y k ła d a jm y  d o  n a sze j g a rd e ro b y  z b y ł 
w ie lk ie j  w a g i i z b y t w y s o k ic h  a m b ic y j.  N ie  
je d z ie m y  w s z a k  d o  P a ry ż a , a b y  o lś n ie w a ć  go 
n a s z e n ii tu a le ta n ii .  le cz  b y  z a c z e rp n ą ć  w  n im  
k u l tu r a ln y c h  i a r ty s ty c z n y c h  w ra ż e ń .

Lady LJke.

KŁAMCY.
P ię c iu  c h ło p c ó w  z d a w a ło  e g za m in . P o n ie ­

w a ż  n ie  w s z y s tk ie  w y n ik i  e g z a m in u  z a d o w o ­
l i ł y b y  ro d z ic ó w , w ię c  c h ło p c y  p o s ta n o w il i  
p rz e s ła ć  im  w y k rę tn e  w ia d o m o ś c i,  p o d a ją c  
p o  je d n e j p r a w d z iw e j i po  je d n e j fa łs z y w e j 
in fo r m a c j i .

Rolek: „ K a z io  z a ją ł  d ru g n e  m ie js c e . Ja 
d o p ie ro  trz e c ie " .

Edek: „U c ie s z y  w as  w ia d o m o ś ć , że b y ­
łe m  n a jle p s z y . D ru g i b y ł  J u r e k “ .

Jarek: „B y łe m  trz e c i.  E d e k  z d a ł n a jg o rz e j" .
Kazio: „U z y s k a łe m  ty lk o  d ru g ie  m ie js c e . 

B ie d n y  M a re k  b y ł z a le d w ie  c z w a r ty " .
Marek: „Z d a łe m  ja k o  c z w a r ty .  N a jle p s z y

w y n ik  u z y s k a ł B o le k " .
J a k ie  k o le jn e  m ie js c a  z a ję l i  w szyscy  

c h ło p c y ?

M A Ł E  N IE PO R O Z U M IE N IE .

— „D n i K rakow a “  tym  razem dopisały  —  
ach, ja k  on i p iękn ie  g r a l i !

— To pan był na festiwalu wawelskim ?
—  N ie, mam na m yśli mecze A d m iry  i  Wę­

grów ... R y s . C h a r lie

P O  PO W R O C IE  Z  „W E SO ŁE G O  M IA S T E C Z K A “.

Gdy m istrzyn i w strzelaniu rob i ja jeczn icę...
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NA SCENIE.
T e a t r  L e t n i  w  W a r s z a w i e  w y ­

s t a w i !  , , K ró la  w łóczęgów ", a m e r y ­
k a ń s k a  k o in e i i - j e  B . H ooke ra  i  W . 
H. P osła . J e t t t  t o .  Ja lk  s ilę  w y r a ż a  
B o y - Ż e l e ń s k i  „  V  i l l o n  p a  a m e r y ­
k a ń s k u " .  A u t o r z y  u t o a z i u ja  p o s t a ć  
f r a n c u l s k i e g o  t y a g a . l n t n d y  ii p o e t y ,  
j a k o  ł a d n e g o  i t ę g f i e g o  J u n a k a ,  
z a  k t ó r y m  s z a l e j u  k o b i e t y .

W  r o J l  t y t u ł o w e j  i i j r z e l i i ,ś m ,y  
p .  D am ięckiego, w  r o i l i  k r ó l a  L u ­
d w i k a  X I  p. W ł. G rabow skiego. 
G ł ó w n a  r o l a  k o b i e c a  p r z y p a d ł a  
p .  J . B roch w lczó w n lc , p o n a d t o  
t r z e b a '  z s u io i tó w a ć  p p .  Znicza, B o­
rowego, T le li ć ,  B rzezińską . Z d a ­
n i e m  B o y a  „ w s z y s t  klićlh z a i k a s o w a ł  
w s p a n i a ł y  b a r y t o n  p .  Jerzego 
C zap lick iego , k t ó r e g o  p o b u d k a  
w o j e n n a  b y ł a  n a  j  p o ż y t y  w n i  e j& z ą  
p o z y c j a  w i e c z o r a " .

K r a k ó w  b y ł  w i d o w n i a  l i c z n y c h  
w i d o w i s k  t e a t r a l n y c h  z  o k a z j i  
„ D n i  A k a d e m i k a " .  T e a t r  A k a d e ­
m i c k i  p o d  k i le r u n k iie im  d r  W łtu k y -  
s l a w a  D o ib ro w o ils lk i/e g o  z o r g a n i z o ­
w a ł  w i e l e  p r z e i l e t a w i e ń  n a  w d - 

n e m  p o w i e ! r z u .  k t ó r e  c i e s z iy ł y  s i ę  
i h i ż e m  p o  w o iF z e n li le m .

N i e z w y k l e  m a l o w n i c z o  w y p a d ł a  
i n s c e n i z a c j a  „ P a n a  T w a r d o w s k i  e -  
g o “ , d iram jalC u m u z y c z n e g o ,  n a , k t ó ­
r y  z ł o ż y ł y  s iię  w a t k i  l e g e n d a r n e  
n a s z e j  d a w n i e j  lS ł te ra t lu i ry ,  z e lu r a n *  
p r z e z  W ł .  D o b m w o l » k l i e g o .  N a  t l e  
r e n e s a n s ó w  y d h  m u r ó w  Biilłil j o t e k l  
J a g i e l l o ń s k i l e j  i s c h o d ó w  O ip łec ilo - 
n y ć h  z i e l o n e m  w i n e m ,  w  ś w i e t l e  
k o l o r o w y c h  r e f l e k t o r ó w -  r o z g r y w a ­
ł a  s i ę  a k c j a  „ P a n a  T w a r d o w s k i e ­
g o " ,  p r z y c z e m  s t a r a n n i e  d o b r a n e  
s t r o j e  d a w a ł y  p y s z n y  e f e f c l  w z r o ­
k o w y .  D o b r z e  s p iis a łS  s iię  w y k o ­
n a w c y ,  a  p ra e d e w -s a y s U k iie T O  p .  M i­
ch a ł P lękoś j a lk o  T w a r d o w s k i ,  
p .  D anu ta  G rodyńska  j a k o  p a n i  
T w a r d o w s k a ,  p .  E. Z ln im e r j a k o  
d j a b e t ,  p .  O rd yń sk t j a lk o  a - y w a l  
T w -a rd o w s lk U e g o  i  p .  P y re k  j a k o  
k r ó l  Z y g m u n t  A u g n s i t .

W  ty. w .  o g r ó d k u  p r o f e s o n s lk i lm  
p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  w y s t a w i o ­
n o  w i d o w s l k o  o b r z ę d o w e  p t . :  „B a b ­
s k i ezam ber" .H eleny W tc lo w le y - 
ik le j.  N i e m a ł a  a t r a l f c o j a  b y ł  t iu i ta j  
p e t  e n  w a r w y  f u r i i  e o  p n z e ik n p e k ,  
tv ' w y k o n a n i u  z e s p o ł u  p .  W .  Za- 
h ra d n fk .

N a  s l t a r y m  d z i l e d a i ń c u  B i i b l j o f e k l  
■ J a g i e l l l o ń d k i e j  z a lin isc e n ii lz o w ia n o  ż a ­
k o w s k i  o b r z ę d  ś r e d n i o w i e c z n y  
w  o p r a c o w a n i u  r e ż y s a r s l l d e i n  W .  
D obrow olsk iego. P o m y s ł o w e  t a ń c e  
u ł o ż y ł a  p .  W . H a b tirza n ka .

D u ż o  n f ite f i ra s o b la iw e j  u c i e c h y  
m i e l i  w i d z o w i e  g r o t e s k i  p i ó r a  
T o m m y ‘ ego p t :  „ P a n  K a s z t e l a n i e ,  
z  w o j n y  k O k o s z e j  p o w r a c a " .  W  n a ­

s t r ó j  p o w a ż n y  w p r o w a d z i ł a  z e b r a ­
n y c h  „ I f i g e m j a "  F e lik sa  P lużka . 
G  w i d o w i s k u  t e m  p i s a l i ś m y  j u ż  
n,a t y c l i  l a m a c h  .7. r a c j i  w y s t a w i e ­
n i a  u t w o r u  P l a ż k a  w  o g r o d z i e  
P o l s k i e g o  R a d j a .  Dziiiedlzliinli.ee. B i -  
l d j o t e k i  .1 i i g i c l l o ń s k i e j  s p o t ę g o w a ł  
j e s z c z e  e f e k t  t e g o  w i d o w i s k a ,  w y ­
k o n a n e g o  p r z e z  t e n  s a r n  z e s p ó l  
T e a t r u  A k a d e m i c k i e g o  ( p p .  D a n u t a  
G r o d y ń s k a ,  M . G n l ó w n n .  A u g u s t y ­
n i a k  i P y r e k ) .

Z a m k n i ę c i e m  c y k l u  t y e i h  p r z e d ­
s t a w i e ń  b y ł  p o k a z  z e s p o ł ó w  t a ­
n e c z n y c h  n a  d z i e d z i ń c u  d a w n e j  
b i b l j o t e k i . P u b l i c z n o ś ć  ż y w o  o k l  11 - 
s k iw a .l ia  w s z y s t k i e  z e s p o ł y ,  b i o r ą ­
c e  u d z i a ł  w  p o k a z i e  (W . H a b u r- 
zan k i, E. W llln ia n , W . Zn l i r  ad- 
n lk  o r a z -  „ C h o r e o s u " ,  z ł o ż o n e g o  
ze  s ł u c h a c z y  U .  .T. p o d  k l ie r o w n i ie -  
t w e m  p . A . W a lden -H ankusa .

J. J .

W z n ó w i o n a  p r z e z  fiitrm ę  G e b e t h ­
n e r  i W o l f  p o p u l a r n a  „ B i ib l r jo t e e z -  
k  a  U  n  i w  e  r ;s y  t e ł  ó  w  L u d ó w  y e lh  ‘ *.
u d o s t ę p n i a j ą c a  w y b lilt in e  p o z y  o  j o
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j . ,  p r z y n i o s ł a  
o s t a t n i o  d w -a  loam ilki.: B oles ław a
P rusa  „S ie ro ca  d o la "  o r a z  F e rd y ­
nanda G oetla  „P ą tn ik  K a ra p e ta “  
i „C y p r ja n  C zyż". W  d a l s z y m  c fią -  
STU f ii ir ra a  z ja p o w iiu d a  <t!omiikiS , j  wy­
ś w i ę c o n e  O r z e s z k o w e j ,  M « ik u « z iy ii-  
sk ii ie m u , KoniopńMkiiiej.

N o w y  to m iilk  Hibilljotiefofi rałodizJiie- 
ż y  „ P o l s k a  i  ś w tiia t w s i p ó ło z e s n y "  
p r z y n o s i  w^pominiiientiia l e g  j o n o w e  
J u lju s z a  K ade na-B androw sk lego  
p t . :  „D ro g a  do wolności**. A u i t o r  
w s k r z e s z a  s y l w e t k i  p o l te ig ły c h ,  j a k  
n p .  W y r w y  F o r g a M k i i ie ig o ,  K r ó l a  
K a s z u b s k i e g o ,  a  w ś r ó d  epitzodlów 
b o j o w y c h  ~  w a d fk ę  o  W iilto o .

*

„P a m ię tn ik  m orski** —  tlalklr jteisffc 
t y t u ł  n o w e j  kteftążlM  Z b ign iew a  
U n iłow sk ieg o , k t ó r y  n i e d a w n o  
o g t o S i i  pow iile .ść  p t . :  „ D w a d iz f i le ś c ia  
l a t  ż y c i a " .  P am L ę tin lilk  U n  i ł o w s k i e - 
g o z a w i e r a  w r a ż e n l i i a  z  p o d r ó ż y  
o k r ę t e m  z  B u e n o s  A i r e s  d o  G d y ­
n i .  J e d n a k o w o ż  ci*  c o  s p o d z i e w a  j ą  
S ię  o p i l s ó w  m o r z t a  b a r w n y c h  i  p e ł ­
n y c h  z a C h w y W u *  d o z n a j ą  z a w o d u .  
U nilH ow sk ik  j iu ż  w  d ż u n g l i  b r ą z y  lii j -  
s k i e j  i r y t o w a ł  s i e  s w o j ą  „ i d j o t y e z -  
n ą “  w y i p r a w ą .  T r z e b a  t e ż  p r z y ­
g n a ć ,  ż e  z  d u ż ą  s i ł ą  w y r a z u  u j ą ł  
ż m u d n ą ,  n u d n ą  u c iiląż liifw o ść  w y ­
p r a w y  w  g ł ą b  l ą d u  ( „ Ż y t lo  w  d ż u n ­
g l i " ) .  P o d i r ó ź  „ O r i e n t e m * *  p r z e z  
A t l a n t y k  ró w n l iie ż  o d ld -y e h a  n u d ą  
i s i k w a a e m .  .T eślti idteiie o  l i t e r a c k ą  
i n t e r p r e t a c j ę  t y c h  n a s t r o j ó w  — 
U n i ł o w S k i  c z y n i  t o  w y b o r n i e .  J e ­
ś l i  i ld z ie  o  i s z e r o k o ś ć  z a i n t e r e s o ­

w a ń  —  z  t 'e n i  jeM  t r o c h ę  g o r z e j .  
A u t o r  p i s z e  z  j a k ą ś  p r a w d z i w ą  
„ h a n d r ą " ,  k t ó r a  z a c r e n m i u  j e g o  
p u n k t  w id iz ie n lia  n a . ś w i a t .

*•

Je ts z c iz e  j e d e n  p o w r ó t  dlo k r a  j u  
l a l  d iz i i e e in n y c ih . P o  K a d e n i e - B a n -  
d r o w s k i i i n .  N o  w  a k o  w S k lia n , W a ń k o ­
w i c z u ,  Z e g a d ł o w i c z u ,  P a i r a w d o w -  
Skiitm , B u n i k i i i e w ic z u ,  U n i ł o w s k i j m  —  
s f c o l e i  M i c h a ł  R u s i n e k ,  d a j e  n a m  
s w ó j  p o w r ó t  n a  p o d m i e j s k ą  tą fk ę  
(w  K r a k o w i e ) ,  n a  k t ó r e j  b a w i ł  
s i ę  i  h a r c o w a ł  z  k o l e g a m i  p r z e d  
2 0 -t u  Z ig ó rą  1-aify. —  „ G d te ie  j e s t e ś  
w s p a n i a ł y  ś m i e tm i i k u  m la a t f a  —  
p o w i a d a  a u t o r  „ P l u t o n u  z  dizliśkliiej 
łą k i* *  —  gd ziiie  g a i r y  d z i u r a w e ,  t o ­
w a r z y s z e  u c i e c h y ,  r o n d l e  ii! iieb ie -  
s ik ie ,  o b r o s n i i e f o  w  r d z a w e  g u z y  
i w r z o d y ! "  —  T e r a z  łą lk ia  ż y j e  j e ­
d y n i e  w e  w s p o m n i e n i u ! O c z y w i ­
ś c i e  n i e  c a ł a  a k c j a  p o w i e ś c i  t o c z y  
s i ę  n a  o w e j  ł ą c e .  A u t o r  p r z e n o s i  
11 ais t a k ż e  d o  s z k o ł y  i d o  ( ł o m u  r o ­
d z i n n e g o  A n t l k a ;  o p o w i ia d ia  o  f z rz e ­
z y  o iae fh  e r o i t y c z n y c h  .m ł o d z i e ż y ,  
n i e  b e z  m o d n e g o  dizULś ek sfh ilb ilc ijo -  
n i tz m u .  W  -sszkoHe „ a iu iS tu ja c lk i e j " ,  
(s c  b a r  a  k t e r  yzk> w  a n ie  j  p r z e z  a u t o r a  
w c a l e  z j a d l i i w i e ) ,  na ijb an id iz iiie j dk>- 
d a t n i m  t y p e m  j e s t  g e r r i i a n i i l s t a , 
p r o f e s o r  K o r a b i k ,  n o s z ą c y  w  s w e j  
t e c e  d z i e ł a  u k o c h a n y c h  a u t o r ó w :  
S i e n k i e w i c z a ,  Ż e r o m i s k i e g o  5- W y ­
s p i a ń s k i e g o  i c z y t u j ą c y  j e  n a  
I e k o j a c h  nilem lileck^i e g o . .. M ło d z i f e ż  
r ó w n i e ż  e n t u z j a z m u j e  s i c  l ą  l e ­
k t u r ą .  N i e  b e z  z w i ą z k u  z  te rm  z a -  
m i ł o w a n i e m ,  z  t e m  p r z e j ^ i e m  s i ę  
t w ó r c z o ś c i ą  k i i t e r a c k ą  j e s t  k o ń c o ­
w a  s c e n a  p o w i e ś c i ,  w  I k t ó r e j  au ltio r  
m a l u j e  m a s z i e m i j ą c e  o d d z i a ł y  
s i t r z e l e c k i e ,  a  w  i c h  s z e r e g a c h  g e r ­
m a n i s t ę .  p r o f .  K o r a b l k a .

J. J.

.N ie t łz if la ,  13 c z e r w f a .

8.(10 A u d y c ja  p o r a n n a .
9 .00  R e g jo n a łn a  t r a n s m i s j a  z L is k o -  

w a  ( n a b o ż e ń s tw o  i r e p o r t a ż ) .
11.30 „ P i ę k n e  glosy** ( p ły ty ) .
12.03 „ U ro d ia  l a s u  w  m u z y c e "  —  k o n ­

c e r t .
13.10 K o n c e r t  r o z r y w k o w y  (z  P o z n a ­

n ia ) .
15.00 A u d y c ja  d la  w s i .
16.00 „ D z ie ń  p i e ś n i "  (z  L e s z n a  p r z e z  

P o z n a ń ) .
16.30 „ N o w e  p ły ty  - s ły n n y c h  a r t y ­

s tó w " .
17.00 „ J a k o  z b ó jn ik  S m a ś  p o je d n a ł

s ię  z P a n e m  B o g ie m "  —  .s lu e h o - 
wii/siko.

18.00 /P o d w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o f o ­
n i e " .

20.00 „ W a l c e  S t r a u s s a  w  w y k .  w ie l ­
k ic h  o r k i e s t r  s y m f . "  ( p ły ty ) .

21 .00  W e s o ła  a u d y c ja  ( z e  L w o w a ) .
22 .00  K o n c e r t  s o l i s tó w  (z  T o r u n ia ) .

Poniedziałek, 14 czerwca.
6 .15  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  s z k ó l .
12.15 „ W y c ie c z k i  i r o z r y w k i "  —  p o ­

g a d a n k a .
12.25 O r k i e s t r a  w o j s k o w a  (z  P o z n a ­

n ia ) .
16.00 „ N a j n o w s z e  w y n a l a z k i „ U  

p r o f e s o r a  „ M il jo n  a t m o s f e r "  —  
p o g a d a n k a  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .

16.15 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
16.45 „ 5 0 0  l a t  p o l s k i e j  g o ś c in n o ś c i"  —  

f e l je to n .
17 00  K o n c e r t  C h ó r u  „ L u t n i a " .
17.25 D w u f o r t e p ja n o w a  m u z y k a  f r a n ­

c u s k a .
17.50 „ C i e s z y n i a n k a "  —  p o g a d a n k a  

p r z y r o d n i c z a .

18.15 „ H u m o r e s k i  — in te r m e z z a  —  
g r o t e s k i "  —  ( p ły ty ) .

.19.00 A u d  y e ja  s t r z e l e c k  a .
19.40 „ P ł y w a n ie  —  p o t r z e b ą  ż y c ia  c o ­

d z ie n n e g o "  — p o g a d a n k a .
20.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21 .45  „ T a  t r z e c i a "  —  h u m o r e s k a .
22 .00  K o n c e r t  w ie c z o r n y .

Wtorek, 15 czerwca.
6 .15  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d l a  s z k ó l .
12.25 O r k i e s t r a  r o z r y w k o w a  (z  L o d z i) .
16.00 „ P o d w i e c z o r e k  p o d  l i p ą "  —  a u ­

d y c ja  d la  d z ie c i .
16.20 „ Ż o ł n ie r z e  ś p i e w a j ą "  —  a u d y ­

c ja  z T o r u n ia .
17.00 „ F e s ty n  n a  d w o r z e  W a le z y u -  

s z a " .
18.15 M e lo d je  f i lm o w e  ( p ły t y ) .
19.00 „ Z e m s t a "  —  s k e c z .
19 .,15 M u z  y k  a I e k  k  a .
19.45 „ K s ią ż ę  I g o r "  —  t r a n s m i s j a  z 

K r ó le w s k ie j  O p e r y  w  L o n d y n ie  
, ,C o v e n t  G a r d e n "

22 .25  „ T a  t r z e c i a "  h u m o r e s k a  
(o z . I I) .

22 .40  M u z y k a  ( p ły ty ) .

Środa, 16 czerwca.
6 .15  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d l a  s z k ó ł.
12.25 O r k i e s t r a  m a n d o l in i s tó w .
16.00 „ Z  m o je g o  w a r s z t a t u "  —  K o r ­

n e l  M a k u s z y ń s k i .
16.15 M u z y k a  s a lo n o w a .
16.45 „ P r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e  w  l i ­

c e a c h "  —  o d c z y t.
17.00 U tw o r y  w io lo n c z e lo w e .
17.20 R e c iita ł  ś p ie w a c z y  A r n o  N i i to l a  

( b a r y t o n ) .
17.50 „ P r o m i e n ie  k o s m ic z n e "  —  p o g a ­

d a n k a .
18.15 W ie d e ń s k i  K w a r t e t  S c h r a m m la  

( p ły ty ) .
19.00 „ S ły n n i  d y r y g e n c i " :  „ H e n r y k  

W o o d "  —  IX  a u d y c ja .
20.00 „ W e s o ły  f e s t i v a l "  —- le k k i  k o n ­

c e r t .
21.45 „ T a  t r z e c i a "  —  h u m o r e s k a  (c z . 

t r z e c ia ) .
22.00 M u z y k a  l e k k a  i t a n e c z n a .

Czwartek, 17 czerwca.
6 .1 5  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d l a  s z k ó ł .
12.15 „ J a k  b u d o w a ć  n a  w s i "  —  p o - 

g a id a n k a .
12.25 P o ls k a  m u z y k a  p o p u l a r n a .
16.00 „ C z t e r d z ie ś c i  z  k r e s k a m i "  —  

o p o w ia d a n ie  d i a  d z ie c i .
16.15 W ią z a n k a  m e lo d y j  o p e r e t k o w y c h

(P ły ty ).
17.00 K o n c e r t  s o l i s tó w .
18.1'5 P i e ś n i a r z e  m u r z y ń s c y .
19.00 „ P o c ią g  . z b ł ą k a n y "  —  p r e m j e r a  

s łu c h o w is k a  W i to ld a  Z e c h e n te r a .
20.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21.05 M u z y k a  ta n e c z n a .
21 .45  „ T a  t r z e c i a "  —  h u m o r e s k a  

( d o k .) .
22.30 E d w a r d  G r ie g :  S o n a ta  G -D u r .

Piątek, 18 czerwca.
6.15  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d l a  s z k ó l .
12.25 'M u z y k a  le k k a .
16.15 „ K a r o l  S z y m a n o w s k i  n a  P o d h a ­

l u "  —  a u d y c ja  s ło w n o - m u z y c z ­
n a .

16.45 „ Z  Z a g łę b ia  N a f to w e g o " :  „ C z ło ­
w ie k  n a f t y "  —  r e p o r t a ż .

17.00 U tw o r y  J a n a  B r a h m s a .
18.15 T i  to  S e h ip a  ś p ie w a  p i o s e n k i , 

( .p ły ty ) .
19.00 P ły ty  d la  z n a w c ó w .
20.10 L e k k i  k o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21 .45  „ W a r s z a w a  w  p o e z j i "  —  k w a ­

d r a n s  p o e ty c k i .
22 .00  K o n c e r t  k a m e r a l n y .  W  p r o g r a ­

m ie  m u z y k a  w ło s k a .

Sobota, 19 czerwca.
6 .15  A u d y c ja  p o r a n n a .

11.30 A u d y c ja  d l a  s z k ó ł.
12.25 K a-pe la  L u d o w a  F e l ik s a  D z ie r ­

ż a n o w s k ie g o .
16.00 S ł u c h o w i s k o  d l a  d z ie c i :  „ B a ś ń  

k a p r y ś n e j  k r ó l e w n i e  i s p r y t n y m  
s z e w c z y k u " .

16.30 T a ń c e  k o n c e r t o w e .
17.20 M ę sk i c h ó r  u k r a i ń s k i  im . Ł y ­

s e n k i .
18.15 W ią z a n k i  ja z z o w e  ( p ły t y ) .
20.00 A u d y c ja  d i a  P o la k ó w  z a g r a n ic ą .
21 .05  Z  r ó ż n y c h  s t r o n  ś w ia ta  —  w  w y k .  

O r k .  M a r y n a r k i  W o je n n e j .
21 .45  N o w o ś c i  l i t e r a c k ie .
22.00 K o n c e r t  w ie c z o r n y .
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